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Dziewczynom najładniej jest w kwiatach 



Olsz tyn o d w i e d z a j ą turyśc i na 
ogó ł t y l k o prze lo tn ie , po d rodze 
na j e z i o ra mazursk i e . W a r t o 
j ednak Za t r zymać się tu d łu ż e j 
i obe j r z e ć z aby tk i t ego mias ta . 
Do n a j c i e k a w s z y c h na l e żą : go -
t y ck i zamek , w k t ó r y m obecn ie 
mieśc i się M u z e u m Mazursk i e , 
ka tedra , sp ich lerz , b r ama z X I V 
w i e k u , p i ę k n e k a m i e n i c z k i z 
podc i en i am i i b a r o k o w y ratusz. 

W t r z ym i e s i ę c zny r e j s w y p ł y n ą ł 
z G d y n i jacht „ P o l s k i L e n " . B i e -
r z e on udz ia ł w O P E R A T I O N 
S A I L 76. Z a ł o g ę jachtu s tanow i 
sześciu ż e g l a r z y z C h o r ą g w i 
P i o t r k o w s k i e j Z w i ą z k u H a r c e r -
s twa Po l sk i e go . Jacht p r z y oka -
z j i r e k l a m u j e po l sk i e w y r o b y 
ln iane. 

T e n s y m p a t y c z n y z espó ł kaba r e -
t o w y z R y c h n o W a uznany zosta ł 
za n a j l e p s z y 'W I I I P r z e g l ą d z i e 
A m a t o r s k i c h Z e s p o ł ó w A r t y s t y -
c znych w Św i e c iu n a d Osą, w 
w o j . t o ruńsk im. Ocen i a j ą c w y -
s tępy z e spo ł ów z p ięc iu g m i n 
w o j e w ó d z t w a j u r y bra ło pod 
u w a g ę tak w y k o n a w s t w o , j a k 
i samodz i e lną p racę m łodz i e ży , 
k tóra n a w e t teksty p i sze sama 
czerp iąc t e m a t y z codz i ennego 
życ ia . 

T r o s k ę o w a r u n k i p r a c y i w y p o -
czynek za łog i w r o c ł a w s k i e g o 
„ H u t n e m u " w i d a ć na k a ż d y m 
kroku, w ha lach p r o d u k c y j n y c h 
m n ó s t w o z i e l en i i a k w a r i a , w 
ich sąs i edz tw i e — p o k o j e śnia-
d a n i o w e i kąc ik p rasy , łaźnie. 
N a m i e j s cu jest r ó w n i e ż p r z y -
chodnia l ekarska , ż ł obek i p r z ed -
szkole , a n a w e t Kabinet kosme-
tyczny . 

M a h o ń , macora , owangho l , l ong -
h j — z t y ch e g z o t y c z n y c h ga tun-
k ó w d r e w n a s p r o w a d z a n e g o z 
A f r y k i R a d o m s k i e Z a k ł a d y P r z e -
mys łu D r z e w n e g o p roduku ją 
ok l e iny m e b l o w e . Z a k ł a d y są 
d rug im ,co do w i e l kośc i (po w y -
twórn i w B a r l i n k u ) p roducen tem 
ok le in w K r a j u . 

(Fo t . C A F ) 



POLSKI 
Q f i S l ^ G I C E 

C S s f f i S C G E Q I i 

W numerze 

L ' A g e d ' H o m m e —- to l o -
zańskie w y d a w n i c t w o ma 
w i e l k i e zasługi w popu-
l a r y z o w a n i u l i t e ra tury po l -
sk ie j 6 
Poradn ia , w k t ó r e j w a l c z y 
się z bó l em, b a r d z i e j p r z y -
pomina p r a c o w n i ę i n żyn i e -
ra niż gab ine t l eka rsk i 8 
Są w P i o t r k o w i e T r y b u -
na l sk im n o w e osiedla i 
p i ękne ulice, a le tę, p r z y 
k t ó r e j m i e s zka j ą K o z ł o w -
scy, w y r ó ż n i a j edno : w 
k a ż d y m domu od dz ies ię -
c io lec i ż y j ą r odz iny hut -

T e l e f o n y zau fan ia są zna-
ne na świec i e . M ł o d z i e ż o -
w a ich odmiana jest po l -
ską spec ja lnośc ią 

11 

14 

Stulec ie 
obchodz i 
na d la 
p l a c ó w k a 
L i c e u m 
nych im . 
p a n e m 

swego istnienia 
znana i zas łużo-
po l sk i e j ku l tury 

o ś w i a t o w a — 
Sztuk P l a s t y c z -
K e n a r a w Za-ko- 18 

P o z n a ń — miasto m i ę d z y -
n a r o d o w y c h konkursów 
s k r z y p c o w y c h i w i e l u in-
nych impre z m u z y c z n y c h 20 
T r a s y : północna, centra lna 
i po łudn i owa — oto nasze 
p r o p o z y c j e dla tych, k t ó -
r z y na w a k a c j e do Po l sk i 
w y b i e r a j ą się samochodem 22 
0 l i s owczykach , huzarach 
1 ochotn ikach h rab i ego 
M a u r y c e g o p i s z emy dz i ś w 
„ A r c h i w u m p o l s k o - f r a n -
c u s k i m " 28 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue T a i t b o u t . 75009 Pa r i s . T e l . 
824 76-44, 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Char lerol , 
C.C.P . 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B . p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B . r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
. . T a m k a " , Z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r i ndeksu 37941. 

Z d j ę c i a na o k ł a d c e : C A F 

P r o j e k t o k ł a d k i i o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Polsk 
n 

cl 
ari 

W polskim pawilonie na tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Paryskich 

zaprezentowano wyroby wielkich central eksportowych. 

T a k np. „ T e x t i l i m p e x " wys tąp i ł z 
d u ż y m w y b o r e m tkanin deko racy jnych , 
k o n f e k c j i damsk i e j , s e rwe t i obrusów. 
W stoisku „ C e p e l i i " w y s t a w i o n o gobe l i -
ny, w y r o b y z bursztynu, z d r ewna , ze 
skóry , f a j anse , k rysz ta ł y , zabawk i , b i żu -
ter ię . W sektorze ż y w n o ś c i o w y m sprze -
d a w a n o a lkoho le , p i w o , k o n s e r w y m i ęs -
ne, kaczk i mrożone , kompo ty , cukierki . 

N a j b a r d z i e j ob l egane przez kupu jących 
by ł y stoiska centra l i „ A r s P o l o n a " oraz 
W y d a w n i c t w a Muzycznego . Ks iążk i , a l -
bumy , znaczk i poc z t owe , w y r o b y z d r e w -
na, c i eszy ły się tu ta j dużym p o w o d z e -
niem. W i e l e osób w y b i e r a j ą c y c h się m. 
in. na w a k a c j e do Po l sk i z a o p a t r y w a ł o 
się w m a p y , p r z ewodn ik i , a lbumy k r a j o -
znawcz e i w y d a w n i c z e poświęcone sz tu-
ce. K u p o w a n o podręczn ik i do nauki j ę z y -
ka po lsk iego , s ł own ik i , ks iążki z zakresu 
l i t e ra tury p i ękne j , z a r ówno d a w n e j jak 
i wspó łczesne j , ks iążk i dla młodz i e ży i 
dz iec i . 

P o l sk i e W y d a w n i c t w o Muzyc zne w y s t a -
w i ł o p ł y t y , kase ty muzyczne i nagran ia 
f i l m o w e . N a j w i ę k s z ą popularnością c i e -
szy ły się p iosenki „ M a z o w s z a " i „ Ś l ą s k a " 
oraz p ł y t y z nag ran iami p ieśni l udowych , 
żo łnierskich, bądź z a w i e r a j ą c e w i ą z a n k i 

me l od i i popu larnych . Z p i osenkarzy n a j -
b a r d z i e j pos zuk iwan i są c iąg le M i e c z y s -
ł a w Fogg , I r e n a Santor , E w a D e m a r -
czyk. W i e l b i c i e l e Chop ina pos zuk iwa l i j e -
go u t w o r ó w w w y k o n a n i u K r y s t i ana 
Z i m e r m a n a , laureata I nag rody zesz ło -
roc znego M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n k u r s u 
C h o p i n o w s k i e g o w W a r s z a w i e . M u z y k a 
wspó łczesna r ówn i e ż s t a j e się coraz b a r -
d z i e j znana i — j ak s tw i e rd z i ł d y r e k t o r 
W y d a w n i c t w a p. Bohdan G ie r l i ck i , obec-
ny na T a r g a c h — p o p y t na p ł y t y z na -
gran iami k o m p o z y t o r ó w polsk ich tak ich 
jak W i t o l d Lu tos ławsk i , Tadeusz Ba i rd , 
K a z i m i e r z Serock i , G r a ż y n a Bacew i c z i 
K r z y s z t o f P e n d e r e c k i stale wzrasta . 

— Jak i jest zasadniczy cel udz ia łu 
Po l sk i w Pa rysk i ch T a r g a c h M i ę d z y n a r o -
d o w y c h — p y t a m y dy r ek t o ra po lsk iego 
paw i l onu , p. I r enę Jan iakową . 

— Po l ska I zba H a n d l u Zag ran i c znego , 
o rgan iza tor paw i l onu , p r z y w i ą z u j e duże 
znaczen ie do obecności na T a r g a c h P a -
rysk ich — odpow iada p. I r ena Jan iako -
wa . — B a r d z o w a ż n e dla zaw i e ran ia kon -
t r a k t ó w h a n d l o w y c h jest uczes tn ic two 
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o ochronę 
środowiska naturalnego 

Coraz w i ęce j uwag i poświęca się 
w e wszystkich kra jach sprawie och-
rony środowiska naturalnego. W 
Polsce prob lem ten został podniesio-
n y do rangi zasady konstytucy jne j , 
s twierdza jące j , że „Polska Rzecz-
pospolita Ludowa zapewnia ochronę 
i racjonalne kształtowanie środowi-
ska naturalnego, stanowiące dobro 
ogó lnonarodowe" oraz, że „ obywa -
te le Po lsk ie j Rzeczypospol i te j Ludo -
w e j ma ją p rawo do korzystania z 
wartości środowiska naturalnego 
oraz obowiązek j ego ochrony" . 

P rob l em ten uważa się w K r a j u 
za w y j ą t k o w o ważny i ma j ą cy ży -
wotne znaczenie. Toteż zadania i na-
kłady inwes t ycy jne na ochranę śro-
dowiska włączone zostały do gospo-
darczego planu pięcioletniego oraz 
został opracowany roz leg ły program 
rozwo ju przemysłu urządzeń chro-
niących powietrze , wodę itp. a także 
program, prac naukowo-badawczych. 
Udoskonalone zostały również w o -
statnich latach no rmy prawne, zw ią -
zane z ochroną środowiska cz łowie-
ka i warunków jego życia. W śląs-
k ie j ag lomeracj i , w trosce o zmnie j -
szenie zanieczyszczenia a tmosfery i 
poprawę stanu zdrowia mieszkań-

ców, utworzono specjalne centrum 
ochrony środowiska. 

Osiągnięcia naukowe Po laków w 
te j dziedzinie znane są szeroko i po-
za granicami Kra ju . Właśnie n iedaw-
no dwóch polskich uczonych uhono-
rowanych zostało „Nagrodą Europy" , 
przyznawaną co roku przez funda-
c j ę im. Goethego w Bazy le i w 
Szwajcar i i za wyb i tne prace z dzie-
dz iny ochrony środowiska natural-
nego. Są to krakowscy uczeni — 
prof . Stefan Myczkowsk i i prof . Ta-
deusz Skawina. P i e rwszy z nich o-
publ ikował już dotąd 226 prac z 
dz iedz iny ochrony środowiska natu-
ralnego, w t y m m. in. 12 monogra-
f i i , studiów i rozpraw naukowych, 
17 podręczników, skryptów i ksią-
żek, które wydane zostały n ie ty lko 
w Polsce, ale i w innych kra jach 
świata. Dzie łem jego życia jest — 
jak sam mów i — podręcznik „Czło-
w i ek — przyroda — cywi l i zac ja " , 
k t ó r y ukaże się w K r a j u na półkach 
księgarskich jeszcze w b ieżącym ro-
ku. Na dorobek prof . Tadeusza Ska-
w i n y zaś składa się około 130 opu-
bl ikowanych prac, dwa patenty, k i l -
kadziesiąt wdrożonych do praktyki 
p ro j ek tów lub wy tycznych , ki lka-

dziesiąt opinii, ekspertyz itp. w K r a -
ju i zagranicą. Od 1972 roku prof . 
Tadeusz Skawina przewodniczy mię -
dzynarodowej grupie specjal istów, 
powołanej do ujednolicenia dotych-
czasowych i opracowania nowych 
metod badań laboratory jnych i po-
l owych dla potrzeb biologicznej re-
ku l tywac j i środowiska. 

„Nagroda Europy " dla polskich 
uczonych z dziedziny ochrony środo-
wiska naturalnego zbiegła się z se-
sją Rady Zarządza jące j U N E P (Uni-
ted Nat ions Environment P rog ram-
me — Komi te tu Organizac j i Naro -
dów Z jednoczonych do Spraw Och-
rony Środowiska) w Nairobi w K e -
nii. W skład U N E P wchodzi 58 kra-
j ó w członkowskich, m. in. i Polska, 
która od początku aktywnie uczest-
niczy w pracach Rady . Tematem o-
becnej c zwar te j sesji Rady by ło m. 
in. przygotowanie dla Komi te tu E-
konomicznego Zgromadzenia Ogól -
nego Narodów Zjednoczonych spra-
wozdania o stanie środowiska na 
świecie oraz prace p r zygo towawcze 
do następnej konferencj i , k tóre j te-
matem będą prob lemy osiedli ludz-
kich. Przedyskutowano i uzgodniono 
również jednol i ty pogląd na tak 
istotne sprawy, jak m. in. w y k o r z y -
stanie zasobów naturalnych, prze-
ciwdziałanie postępującemu pustyn-
nieniu w ie lu połaci naszego globu, 
stawiające przed wszystk imi kra ja -
mi konieczność wszechstronnej 
współpracy, w z a j e m n e j pomocy na-
ukowej , technicznej itp. Z dużym 
zainteresowaniem uczestnicy Rady 
wysłuchal i in fo rmac j i przedstawi-
ciela Polski o poważnych zamierze-
niach mających na celu ochronę śro-
dowiska naturalnego w Polsce oraz 
propozyc j i współdziałania K r a j u z 
ińnymi członkami U N E P w real iza-
c j i programu ochrony środowiska na 
świecie. 

Tak więc w te j ważne j i ż ywo t -
ne j dla całe j ludzkości sprawie, po-
dobnie jak w innych, nie zabrakło 
głosu i wkładu Polski. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

ROZSZERZENIE 
POLSKO-
FRANCUSKIEJ 

WSPÓŁPRACY NAUKOWE! 
W W a r s z a w i e podp isano p ro t okó ł o 

wspó łp ra cy n a u k o w e j na la ta 1976—1977 
m i ę d z y Po l ską A k a d e m i ą N a u k a N a r o -
dowyrpi O ś r o d k i e m Badań N a u k o w y c h 
F r a n c j i ( C N R S ) . 

P r o t o k ó ł podkreś la , ż e do tychczasowa 
wspó łp raca o b e j m u j e s ze rok i zakres z a -
gadn ień z dz i edz iny nauk human i s t yc z -
nych, m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n y c h i t e ch -
n icznych oraz b i o l o g i c zno -medyc znych . 

P ro t okó ł , k t ó r y podp isa l i d y r ek t o r g e -
ne ra lny C N R S pro f . B e r n a r d P . G r e g o r y 
i p rezes P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k pro f . 

W ł o d z i m i e r z T r z e b i a t o w s k i — p r z e w i d u j e 
da lsze rozszerzen ie wspó łp racy . P r z y p o d -
pisaniu dokumentu obecny b y ł ambasa -
dor Repub l i k i F r a n c u s k i e j w Po lsde — 
Lou i s Dauge . 

POLKA-
PREZYDENTEM 
RCI 

W a r s z a w i a n k a , pan i D a l i Sch ind le r (na-
z w i s k o męża S z w a j c a r a ) za łoży ła w 
S z w a j c a r i i w 1943 r. S t o w a r z y s z e n i e R C I 
(Rencont res C r éa t i v e s In te rnat iona les ) , 
g rupu j ą c e ludz i ze św ia ta nauki , sztuki, 
gospodark i itp. O r gan i z a c j a ta s taw ia so -
b i e za ce l two r z en i e l eps z e j przyszłośc i . 

R C I , k t ó r ego pan i Sch ind le r jest do 
dziś p r e z y d e n t e m skupia obecn ie ok. 

40 tys. c z ł o n k ó w z ca łego św ia ta . W k o n -
gresach, k tó re o d b y w a j ą się d w a r a z y 
do r oku w Europ i e i Amleryce , b io rą u -
dz ia ł r ó w n i e ż Po l a c y , t ak z K r a j u jak 
i zza g ran i cy , j ak np. p ro f . W ł a d y s ł a w 
T a t a r k i e w i c z , d y r y g e n t L e o p o l d S t o k o w -
ski z N o w e g o Jorku. 

KOLOKWIUM 
W 
GDAŃSKU 

W Gdańsku odby ł o się t r z y d n i o w e k o -
l o k w i u m po l sko - f r ancusk i e pośw i ę cone 
i n f o r m a c j i dla p r zemys łu . Zagadn i en i a z 
t ego zakresu są p r z e d m i o t e m wspó łp ra cy 
obu k r a j ó w już od 11 lat. Gdańsk i e k o -
l o k w i u m b y ł o p i ą t y m spo tkan i em spec -
j a l i s t ów po lsk ich i f rancusk ich . 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Ile jest 
Warszaw? 

W e d ł u g w y k a z u u r z ę d ó w 
p o c z t o w y c h D i r e c t o r y o f Pos t 
O f f i c e s w Stanach Z j e d n o -
czonych i s tn ie j e w t y m k r a -
ju k i lkadz i es ią t m i e j s c o w o ś -
ci o po l sk im b r zm i en iu n a -
z w y . S a m y c h W a r s z a w lub 
r a c z e j W a r s a w jes t w A m e -
r y c e dzies ięć, każda w i n n y m 
stanie o d K e n t u c k y do Ohio . 

M i e j s c o w o ś c i P o l a n d z w ł a s -
n y m i u r z ędami p o c z t o w y m i 
w y s t ę p u j ą w p ięc iu stanach, 
Pu ł a sk i — w dzies ięc iu. W 
L u i z j a n i e jest Chop in , w 
Wiscons in —i Sob iesk i , w T e -
ksasie — Panna Mar i a . Są 
r ó w n i e ż n a z w y po l sk i e nada -
ne p r z e z w ł a d z e s t anowe dla 
uczczenia zas ług b o h a t e r ó w 
po l sko -amerykańsk i ch . N a l e -
ż y do nich w ł a śn i e Pu łask i , 
Chop in c z y Kośc iuszko . 

C o ósmy 
pilot 

P o d c z a s o b c h o d ó w 35 r o -
cznicy b i t w y p o w i e t r z n e j o 
A n g l i ę o w k ł a d z i e po lsk ich 
p i l o t ó w w t e j ba ta l i i p r z y -
p o m n i a ł w i e l o n a k ł a d o w y 
dz i enn ik l ondyńsk i „ N e w s 
of T h e W o r l d " . Podk r e ś l i ł on, 
że co ó s m y p i l o t w ś r ó d b r o -
n iących A n g l i ę za łóg by ł P o -
l ak i em. Po l scy p i l oc i uhono -
r o w a n i zosta l i 186 k r z y ż a m i 
l o tn i c z ym i i 342 i n n y m i b r y -
t y j s k i m i od znac z en i am i w o j -
s k o w y m i . 

W latach 1940—45 P o l a c y 
zes t rze l i l i łącznie 780 h i t l e -
r owsk i ch samo lo tów . 

Uroczystość 
w Dieuze 

W pr z eddz i eń X X X r o c zn i -
cy zakończen ia d r u g i e j w o j -
n y ś w i a t o w e j o d b y ł a się w 
D i e u z e uroczystość p o ś w i ę c o -
na paimięci ż o ł n i e r z y po l sk ich 
i f r ancusk i ch p o l e g ł y c h na 
polach L o t a r y n g i i . 

W uroczystośc i w z i ę ł y u -
dz i a ł d e l e g a c j e f r ancusk i ch i 
p o l o n i j n y c h k o m b a t a n t ó w ze 
sztandarami , k ompan i a ho -
n o r o w a w o j s k a f rancusk i ego , 
m i e s zkańcy m ias t a i oko l i c . 

P o odeg ran iu h y m n ó w n a -
r o d o w y c h f r a n c u s k i e g o i p o l -
sk i ego w i e ń c e p o d p o m n i k i e m 
p o l e g ł y c h i n a cmen ta r zu 
ż o łn i e r z y po l sk ich z ł o ż y l i m e r 
mias ta D ieuze , R o g e r Husson, 
konsul g ene ra lny P H L w 
Strasburgu W o j c i e c h B r z o -
z o w s k i oraz konsu l B r o n i s ł a w 
C h e ł m o w s k i . 

1 
Minister ekonomii i fi-
nansów p. Jean-Pierre 
Fourcade (pośrodku) 
wraz z p. ambasadorem 
PRL w Paryżu, Tadeu-
szem Olechowskim 
(pierwszy z prawej) by-
li gościnnie przyjmowa-
ni w polskim pawilonie 

Centrala eksportowa 
„Textilimpex" zapre-
zentowała duży wybór 
tkanin i konfekcji dam-
skiej 

W stoiskach „Ars Polo-
na" i Wydawnictwa Mu-
zycznego kupowano 
książki, mapy, albumy, 
płyty i plakaty. 

Polska na Foire de Paris 
Dalszy ciąg ze strony 3 

Po l sk i w salonach spec ja l i s tycznych , k t ó -
r y ch jest obecn ie w i e l e . A l e w T a r g a c h 
P a r y s k i c h uczes tn i c zymy już od 30 lat 
i jest t o d la P I H Z nie t y l k o impre za o 
t r a d y c y j n y m znaczeniu, a le t akże jeszcze 
j edna oka z j a do zap r e z en towan ia po l sk i e j 
wy twó r c zo ś c i . 

Jeden z dni t a r g o w y c h up łyną ł pod 
z n a k i e m wspó łp ra cy z Po lon ią . N a spo t -
kaniu, z o r g a n i z o w a n y m w paw i l on i e p o l -
sk im, obecny b y ł m. in. min is ter do 
s p r a w komba tan tów , p. M i e c z y s ł a w G r u -
dz ień oraz ambasador Po l sk i w P a r y ż u , 
p. Tadeusz O l e chowsk i . P r z e d s i ę b i o r c ó w 
po l sk i ego pochodzen ia r e p r e z e n t o w a ł p r e -
zes Z w i ą z k u K u p c ó w i R z e m i e ś l n i k ó w 
p. Józe f Z y t o oraz m. in. p a n o w i e — 
Jan Zumbach , L u c j a n Dobosz , Z b i g n i e w 
Fyda . Spo tkan i e odby ł o się w bardzo m i -
ł e j i se rdeczne j a tmos fe r ze . M ó w i o n o o 
zw ią zkach Po l on i i f r ancusk i e j z Mac i e r zą , 
o pa t r i o t y zmie , k t ó r e go d o w o d y d a w a l i 
P o l a c y m i e s zka j ą c y zagran icą w n a j t r u d -
n i e j s zych momentach histori i . P o d k r e ś l a -
no r ówn i e ż po t r zebę s ta łego r o z w i j a n i a 
k o n t a k t ó w hand l owych , k oope ra c j i i w y -
m i a n y p o m i ę d z y F r a n c j ą a Po l ską , s t w i e r -
dza jąc , że w t e j dz iedz in ie jest jeszcze 
w i e l e do dokonania . 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

i B. ALZ IARY 



|_OZi iń ska am basac la 
lite ratury i polski ej 

M a l o w n i c z o po łożona nad 
Jez i o r em L e m a ń s k i m s z w a j -
carska L o z a n n a jest j e d n y m 
z t ych mias t europe j sk i ch , 
k tó rych n a z w y zyska ł y sobie 
p r a w o o b y w a t e l s t w a w ku l -
turze po l sk i e j . W murach 
t a m t e j s z e j akademi i , k tó ra 
dziś n a z y w a się U n i w e r s y t e -
t em L o z a ń s k i m , M i c k i e w i c z 
p r o w a d z i ł p r zez szereg m i e -
sięcy w y k ł a d y o l i t e ra turze 
ł ac ińsk i e j i t a m „ n a d w o d ą 
w i e l ką i c zys tą " L e m a n u w y -
doby ła s ię spod p ió ra poe ty 
garść k ró tk i ch w i e r s z y , k t ó -
r e po tomność za l i c zy ła do 
k l e j n o t ó w po l sk i e j l i r yk i . W 
L o z a n n i e pows ta ł także , w 
styczniu 1915 roku , K o m i t e t 
G e n e r a l n y P o m o c y O f i a r o m 
W o j n y w Polsce , k t ó r e go k i e -
r o w n i c t w o ob j ę l i I g n a c y P a -
d e r e w s k i oraz, z m a r ł y w rok 
późn i e j , w sąs i adu jącym o 
miedzę z Lozanną V e v e y , 
H e n r y k S i enk i ew i c z . 

L o z a n n ę w ią żą z Po l ską nie 
t y l k o nazw i ska M i c k i e w i c z a , 
S i enk i ew i c za i P a d e r e w s k i e -
go. W i ę z y łączące to miasto 
z Po l ską — to nie t y l k o sp ra -
w y na l e żące do przeszłości . 
W s a m y m cen t rum dz i s i e j s z e j 
L o z a n n y , o d w a k r o k i od g ó -
ru j ą c e go nad m ias t em d r a p a -
cza chmur n a z w a n e g o „ w i e -
żą B e l - A i r " , mieśc i się ins ty -
tuc ja , k tó ra konsekwen tn i e te 
w i ę z i zac ieśnia. I n s t y tuc j ą tą 
jest w y d a w n i c t w o L ' A g e 
d ' H o m m e . P o n i e w a ż dz ia ła l -
ność t e j f i r m y ogarn ia s w y m 
zas i ęg i em nie t y l k o S z w a j c a -
r i ę f r ancuską , a le r ó w n i e ż — 
i p r z ede w s z y s t k i m — F r a n -
c ję , a także i B e l g i ę i pon i e -
w a ż na rok b ieżący p r z ypada 
akurat dz ies iąta roczn ica j e j 
pows tan ia , odw i ed z i l i śmy j e j 
k i e r o w n i k a i p r z e p r o w a d z i l i ś -
m y z n im r o z m o w ę . 

Z a ł o ż y c i e l e m i d y r e k t o r e m 
w y d a w n i c t w a L ' A g e d ' H o m -
m e jest V l a d i m i r D i m i t r i j e -
v i c — c z t e rdz i e s todwu le tn i l o -
zańczyk pochodzen ia se rbsko-
chorwack i ego . 

Pokaźny dorobek 
— F i r m ę s w o j ą p o w o ł a ł e m 

do życ ia w l is topadz ie 1966 r. 
— m ó w i V l a d i m i r D i m i t r i j e -
v ic . — P r z e d t e m p r o w a d z i ł e m 
ks i ęgarn ię w Neuchâ te l . N a 
w y d a w a n i e ks iążek p r zes ta -
w i ł e m się d la tego , bo u z m y -
s ł ow i ł em sobie, iż na f r ancus -
k im obszarze j ę z y k o w y m 
zna j omość l i t e ratur s ł o w i a ń -
skich m a ko losa lne luki . W p a -
d ł em w ó w c z a s na p o m y s ł w y -
dania ser i i pub l i kac j i pod 
nazwą „ S l a v i c a " *). W r a -
mach t e j ser i i ukaza ła s ię 
m in. r o z p r a w a b e l g i j s k i e g o 
po lonisty , A l a i n v a n C r u g t e -
na, o t ea t r ze S tan i s ł awa I g n a -
cego W i t k i e w i c z a . T a k a jest 

geneza L ' A g e d ' H o m m e — 
w y d a w n i c t w a , z k tó rego sta-
r a m się uczyn ić ambasadę l i -
te ra tur s łowiańskich, a w i ę c 
także i p i śm i enn i c twa p o l -
skiego. 

W zakres i e p r z e k ł a d ó w z 
j ę z yka po l sk i ego dorobek w y -
d a w n i c t w a L ' A g e d ' H o m m e 
jest dość okaza ły . Sk łada się 
nań d w u j ę z y c z n a e d y c j a M i c -
k i e w i c z o w s k i c h „ S o n e t ó w 
k r y m s k i c h " i „ F a r y s a " , n a j -
g łośn ie jsze u t w o r y pow ieśc i o -
w e S tan i s ł awa I gnacego W i t -
k i ew i c za , tzn. „N i enasyc en i e " 
oraz „ P o ż e g n a n i e j es ien i " , tu-
dz ież s ześc i o tomowe w y d a n i e 
(szósty t om jest aktua ln ie pod 
prasą ) d r a m a t ó w t ego autora, 
t om o p o w i a d a ń i t om d r a m a -
t ó w Mar i ana Pankowsk i e go , 
p isarza m i e s z k a j ą c e g o stale 
w Brukse l i , „ M a r y s i e ń k a " 
Tadeusza Ze l eńsk i e go -Boya , 
t om r o z w a ż a ń o sztuce p ióra 
Augus ta Z a m o y s k i e g o , w y -
bi tnego r zeźb iarza , k tó ry o -
siadł w e F r a n c j i i zmar ł w 
1970 r. w Saint C l a i r - d e - R i - . 
v i è r e pod Tu luzą , oraz praca 
t ea t ro log i c zna znanego r e ż y -
sera i t e o r e t yka sztuki insce-
n i z a c y j n e j J e r z ego G r o t o w -
skiego. N a d t o nak ładem l o -
zańsk i e j f i r m y ukaza ło się — 
jak już w i e m y — studium 
A l a i n v a n Crug tena o- d r a -
matop i sa rs tw i e W i t k i e w i c z a , 
ks iążka f r a n c u s k i e j autorki 
R a y m o n d e T e m k i n e o G r o -

t o w s k i m oraz a l b u m o w a m o -
nog ra f i a i n n e j F rancuzk i , 
M u r i e l l e W e r n e r - G a g n e b i n , o 
Józe f i e Czapsk im — sędz i -
w y m już dziś ma la r zu , k t ó r y 
podobn ie j ak A u g u s t Z a m o y -
ski z a k o t w i c z y ł w e F ranc j i . 
G o d z i się wres zc i e w s p o m -
nieć, iż j eden z p i e rws zy ch 
n u m e r ó w w y d a w a n e g o przez 
V l a d i m i r a D i m i t r i j e v i c a k w a r -
ta ln ika „ T r a v a i l T h é a t r a l " 
( P raca T ea t r a lna ) pośw i ęcony 
b y ł p r a w i e w całości k r a -
k o w s k i e m u s c e n o g r a f o w i T a -
deuszow i K a n t o r o w i i W i t -
k i e w i c z o w i i ż e n i e d a w n o t e -
m u f i r m a L ' A g e d ' H o m m e 
w y d a ł a p i e r w s z y „Cah i e r 
W i t k i e w i c z " , c zy l i p i e r w s z y 
numer Z e s z y t ó w W i t k i e w i -
c zowsk i ch — p i e rws z ego na 
świec i e roczn ika odnoszącego 
s'ię t ema tyc zn i e do spuścizny 
autora „N i enasyc en i a " . 

...i ambitne plany 
— P r a g n ę zap r e z en tować 

c z y t a j ą c e j F r a n c j i p r z ede 
w s z y s t k i m twórczość p o l -
skich r o m a n t y k ó w oraz no -
w a t o r ó w , k t ó r y ch dz ia ła lność 
p r z ypada na lata dwudz i es t e 
naszego stulecia — m ó w i V l a -
d im i r D i m i t r i j e v i c . — D l a t e -
go w k r ó t c e w y d a w n i c t w o 
L ' A g e d ' H o m m e w y d a „ N i e -
-Boską k o m e d i ę " Z y g m u n t a 

K ras ińsk i e go w przek ładz i e 
i op racowan iu zmar ł e go k i l -
ka lat t emu po lon is ty f r a n -
cuskiego, Jean Bour i l l y ' e go , i 
d la tego noszę się t akże z za -
m i a r e m opub l i kowan ia l i s tów 
Jul iusza S ł o w a c k i e g o do m a t -
ki. P r z e k ł a d t e j ko responden-
c j i — n a j n i e z w y k l e j s z e j k o -
r espondenc j i , jaką z n a m — 
znalaz ł się, podobn ie jak t łu -
maczen i e „ N i e - B o s k i e j k o m e -
d i i " , w pap ie rach po pro f . i 
Bour i l l y 'm . Co się zaś t yczy 
po lsk ich p r e k u r s o r ó w n o w o -
czesności, to p r o j e k t u j ę w y -
danie dz ie ła , k tó re z aw i e r a ł o 
będz i e prace o W ł a d y s ł a w i e 
S t r z em ińsk im — pion ie rze 
sztuki n o w o c z e s n e j w Po lsce 
— oraz t eks ty samego S t r z e -
mińsk iego . N a d dz i e ł em t y m 
p r a c u j e m. in. badacz l o zań-
ski n a z w i s k i e m Baudin , k t ó r y 
szczegó ln ie urzeczony jest 
polską a w a n g a r d ą a r t ys t yc z -
ną i k t ó r y ak tua ln i e zb iera 
w Po l s ce ma te r i a ł y z a r ó w n o 
do t e j pub l ikac j i , j ak i p r z y -
g o t o w u j e d o k u m e n t a c j ę do 
następnych p o z y c j i o w s p ó ł -
c zesne j a w a n g a r d z i e po lsk ie j . 

— Dz i e ł o pośw i ę cone S t r z e -
m ińsk i emu ukaże się jeszcze 
w b i e ż ą c y m roku — i n f o r m u -
je nas d a l e j V l a d i m i r D i m i -
t r i j e v i c . — Jeszcze w b ie żą -
c y m roku na pó łkach ks i ęga r -
skich p o j a w i się t akże t łu-
maczen i e „ Z ł o t y c h s z c zęk " — 
d ramatu Mar i ana P a n k ó w -



skiego, k t ó r y g rany b y ł n i e -
d a w n o w Pary żu . W n a j b l i ż -
s z y m czasie ogłoszą n o w y 
przek ład „ M a t u g i " , n o w e g o 
zb ioru j e go o p o w i a d a ń oraz 
pow ieść pt. „ G r a n a t o w y g o ź -
dz ik " , k tó ra w u b i e g ł y m r o -
ku w y s z ł a d ruk i em w P o l -
sce. 

Pod znakiem 
Wiłkiewicza 

S z t a n d a r o w y m auto rem w y -
d a w n i c t w a L ' A g e d ' H o m m e 
jest S tan i s ł aw I gnacy W i t k i e -
w i c z , o k t ó r y m V l a d i m i r D i -
m i t r i j e v i c usłyszał po raz 
p i e r w s z y w Tu luz i e od p o -
znanego t am Augus ta Z a m o y -
skiego. W y d a w c a lozański jest 
wpros t urzeczony t y m „ n a j -
w i ę k s z y m po l sk im z j a w i s -
k i e m a r t y s t y c z n y m p i e r w s z e j 

p o ł o w y dwudz i e s t ego w i e k u " 
i p ragn i e udostępnić f r ancus -
k o j ę z y c z n e j publ icznośc i c a -
łokszta ł t j e go p isars twa. N a 
l iśc ie z a p o w i e d z i w y d a w n i c -
t w a f i g u r u j e w t e j chw i l i 
r o z p r a w a W i t k i e w i c z a z a t y -
tu łowana „ N i e m y t e dusze " 
oraz j e go młodz i eńcza p o -
wieść „622 upadk i Bunga , c z y l i 
demon ic zna kob ie ta " . N a d t o 
V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c i w s p ó ł -
p racu j ą cy z n im t łumacze 
m a j ą obecnie na warsz tac i e 
d w u - lub t r z y t o m o w ą anto lo -
g ię wspó ł c zesnego tea t ru p o l -
skiego, w y b ó r w i e r s z y Czes -
ł a w a Mi łosza — znakomi t ego 
poe ty ż y j ą c e g o w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h — oraz zb ió r 
s zk i ców i „H i s t o r i ę l i t e ra tury 
p o l s k i e j " t egoż samego Czes -
ł a w a Mi łosza . P o z a t y m l o -
zański w y d a w c a p ragn i e 
w z n o w i ć dokonany przez 
F r a n c k - L o u i s Schoe l la f r a n -
cuski p r zek ład „ C h ł o p ó w " . 

A r c yd z i e ł o R e y m o n t a czy ta ł 
w młodośc i w j ę zyku serb-
sko - cho rwack im i w y w a r ł o ono 
w t e d y na n im g ł ębok i e w r a -
żenie. 

Godz i się r ówn i e ż w s p o m -
nieć, że n ies t rudzony i u ta -
l en t owany t łumacz i k o m e n -
tator W i t k i e w i c z a A l a i n v a n 
Crugten jest f i l a r e m po l ono -
f i l s k i e j dz ia ła lności w y d a w -
n ic twa L ' A g e d ' H o m m e . A l e 

- V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c chę t -
nie korzysta r ówn i e ż z usług 
innych t łumaczy . „ Sone t y 
k r y m s k i e " i „ F a r y s a " , na p r z y -
k ład, o p u b l i k o w a ł w p r z e k ł a -
dzie po lonisty z L i l l e — E d -
munda M a r k a , a p o e z j e K o n -
stantego I l d e f onsa G a ł c z y ń -
sk iego i j e go m in i a tu ry sce-
niczne pod w e z w a n i e m „ Z i e -
l o n e j gęs i " — bo także i t e -
go poetę p ragn i e lozańsk i 
w y d a w c a p r z yb l i ż y ć f r a n -
cuskemu c z y t e l n i k o w i — p r z e -
ł o ży n a j p r a w d o p o d o b n i e j , w e -

spół z e s w y m i b y ł y m i ucz -
n iami , p ro f . W a c ł a w G o d l e w -
ski, nestor s tud i ów po lon is -
t yc znych w L i l l e . 

— C h c i a ł b y m — d o d a j e V . 
D i m i t r i j e w i c -— zwróc i ć się 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i -
k a " do wszys tk i ch t ł u m a -
czy l i t e ra tury po l sk i e j z ape-
l em, aby skon tak towa l i się 
ze mną. Chc ia łbym, aby w i e -
dz ie l i , ż e w w y d a w n i c t w i e 
l ' A g e d ' H o m m e ** ) d r z w i sto-
ją p r zed n im i o t w o r e m . M o -
że w s p ó l n y m i s i łami zdo ła -
m y u to rować l i t e ra turze p o l -
sk i e j d rogę do f r a n c u s k o j ę -
z yc znego czy te ln ika . S p r ó b u j -
m y ! (S. K . ) 

* ) S l a v i ca ( c z y t . s l a w i k a ) t o 
d o k u m e n t y , r ę k o p i s y lub d r u k i 
p isane w k t ó r y m ś z j ę z y k ó w 
s ł o w i a ń s k i c h lub d o t y c z ą c e S ło -
w i a ń s z c z y z n y . 

** ) A d r e s : Ed i t i ons l ' A g e 
d ' H o m m e — L a C i t é ; 10, r u e de 
G e n è v e , 1003 — L a u s a n n e 
(Suisse) . 

L'Age ci l' Ho m mes 
i nat uraliser 

1 les letf très 
pol Ion aises 

en 
France 

be l ge qui a non seu lement traduit pour 
L ' A g e d ' H o m m e les deux pr inc ipaux r o -
mans de W i t k a c y (L'Inassouvissement et 
L'Adieu à l'automne) et la plus g rande 
par t i e du Théâtre complet (cinq v o lumes 
parus sur s ix ) de cet auteur, ma is qu i 
a aussi f ou rn i au lecteur f rança is une 
étude e x t r ê m e m e n t f ou i l l é e sur W i t k i e -
w i c z d ramaturge . 

Une 
publication 

unique au monde 
N'eussent -e l l es f a i t que l i v r e r au p u -

bl ic f r ança i s la f l eu r de la product ion 
r omanesque de W i t k a c y et son o euv r e 
théâtra le , que les édit ions L ' A g e d ' H o m -
m e aura ient dé j à b ien mér i t é de la cu l -
ture polonaise. Ma is V l a d i m i r D i m i t r i j e -
v i c ne s 'en est pas tenu là. L a co l l ec t ion 
Classiques slaves a accuei l l i les Sonnets 
de Crimée et Le Faris de Mi ck i ew i c z . 
Quant à la co l l ec t ion Slavica — col l ec -
t ion dans l aque l l e L ' A g e d ' H o m m e pu -
b l i e „des études l i t téraires, h istor iques 
et soc io log iques du monde et des auteurs 
s l a v e s " — y ont paru l ' é tude d 'A l a in v a n 
Crug t en dont nous venons de par l e r 
(S. I. Witkiewicz. Aux sources d'un théâ-

ises en p l e in centre de 
Lausanne , près du grat te c ie l appe lé tour 
B e l - A i r , les édit ions L ' A g e d ' H o m m e ont 
é té créées en 1966 par un anc ien l i -
bra i r e neuchâte lo is d ' o r i g ine s e rbo - c r o -
ate — V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c . Duran t la 
décennie qu i les sépare de l eur f o n d a -
t ion, e l les ont enr ich i l e cata logue des 
ouv rages polonais , m i s à la d ispos i t ion 
du publ ic f r ança i s et f r ancophone , d 'un 
n o m b r e appéc i ab l e de t i tres. C 'est à V l a -
d im i r D i m i t r i j e v i c et à sa ma i son d ' éd i -
t ion que r e v i en t l e m é r i t e d ' a vo i r f a i t 
conna î t re à la France l e gén ie t u m u l -
tueux et p r o t é i f o r m e de S tan i s ł aw I gnacy 
W i t k i e w i c z , dit W i t k a c y (1885—1939). C 'est 
g râce à V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c e t à A l a i n 
v a n Crug ten , ce ta l en tueux po lon isant 

tre nouveau), un recue i l d 'écr i ts théor i -
ques et de souven i rs du cé l èbre sculpteur 
po lonais Augus t Z a m o y s k i int i tulé Au-
delà du formisme ainsi qu 'un ouv rage 
de M u r i e l l e W e r n e r - G a g n e b i n consacré 
à Józef Czapsk i — art iste po lonais qu i 
s'est f i x é en F rance et qui „appar t i en t 
à la trad i t ion de ces pe intres a t tent i f s 
à ne jamais sacr i f i e r l 'ar t à l 'anecdote : 
Goya , Daumie r , T ou l ouse -Lau t r e c " . 

L e bureau de V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c est 
tapissé de pho tograph ies d ' éc r i va ins dont 
bon nombre — sinon la p lupar t — r e -
présentent l 'auteur numéro un de la 
maison, qu i n'est autre que W i t k i e w i c z . 
L e d i rec teur des édit ions L ' A g e d ' H o m -
m e pro f esse la plus' p r o f o n d e admira t i on 
à l ' endro i t de cet é c r i va in ( „Quand j 'a i 
lu L'Inassouvissement, j 'a i découver t 
que lque chose qu i m 'a t r a n s f o r m é " — 
a f f i r m e - t - i l ) , à te l les ense ignes qu' i l a 
déc idé de pub l i e r annue l l ement , h isto i re 
d ' approcher l e message d e l 'auteur de 
L'Adieu à l'automne du publ ic f rança i s 
et f r ancophone , un Cahier Witkiewicz. 
U n i q u e au monde , cette publ icat ion n'est 
plus un s imp le pro j e t . En e f f e t , le p r e -
m ie r Cahier Witkiewicz — Cahier qui 
cont ient la product ion théâ t ra l e du d ra -
m a t u r g e de La Mère (p ièce qui f u t jouée 
en 1970 au T h é â t r e R é c a m i e r par la C o m -
pagn ie R e n a u d - B a r r a u l t ) — v i en t jus-
t ement de para î t re . 

L ' A g e d ' H o m m e éd i te é ga l ement une 
r e v u e t r imes t r i e l l e qui para î t sous le t i t re 
de Travail Théâtral. L ' une des p r em i è r e s 
l i v ra isons de cette r e v u e était consacrée 
ent re autres à W i t k i e w i c z e t au pe in t r e 
et décorateur de théâ t re c racov ien , T a -
deusz K a n t o r , qui monta i l y a que lques 
annees l e plus achevé des drames de 
W i t k i e w i c z , savo i r Les Cordonniers, au 
T h é â t r e 71 de M a l a k o f f . 

Ce n'est pas tout. L e s édi t ions L ' A g e 
d ' H o m m e ont pub l i é un ouv rage de Je -
r z y Gro t owsk i , ce met t eur en scène dont 
les concept ions ont r e v i v i f i é le théâtre 
contempora in , ainsi qu 'un l i v r e de R a y -
monde T e m k i n e sur G ro t owsk i . De plus, 
e l les ont mis à la por t ée du publ ic f r a n -
çais et f r ancophone un recue i l de réc i ts 
de M a r i a n P a n k o w s k i , Tout près de l'oeil, 
et le p r em i e r v o l u m e du Théâtre com-
plet de ce producteur b ruxe l l o i s — car i l 
s'est é tab l i en Be l g i que , où i l est t i tu-
la i r e de la cha i re de po lonais à l ' U n i v e r -
sité L i b r e de B ruxe l l e s — de g o u r m a n -
dises ve rba l es polonaises. En f in , l ' année 
dern iè re , V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c a sort i 
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Combattre la douleur qui 

peut détruire un être humain 
autant physiquement que psy-
chiquement a été, depuis 
toujours, le trut et des mé-
decins et des philosophes. Ce 
combat a pris un caractère 
international avec la fonda-
tion, il y a quelque temps, 
de la Société internationale 
de Lutte contre la Douleur, 
de même une revue scienti-
fique y est consacrée (Pain). 
En Pologne, deux centres 
s'attachent à lutter contre le 
mal. L'un est à Gliwice, l'au-
tre à Varsovie. 

Le dispensaire de Varsovie 
ressemble plus à l'antre d'un 
ingénieur plutôt qu'à un ca-
binet médical. Différents ap-
pareils électroniques, un pu-
pitre de commande. On y ac-
cueille 35 personnes par jour, 
davantage est impossible. Les 
méthodes utilisées sont la 
phonostimulation, la photo-
stimulation, l'électrostimula-
tion, l'acuponcture etc... Les 
personnes souffrants de maux 
névralgiques, de maux de 
tête lancinants, d'inflamma-
tion du nerf trinaire, en un 
mot toutes les douleurs con-
sidérées comme inguérissa-
bles jusqu'à aujourd'hui, sont 
soignées. 

Les patients se présentent 
avec une grande dose de con-
fiance. Cette confiance aide 
et parfois perturbe les soins. 
Avant de procéder à l'appli-
cation des remèdes les méde-
cins se livrent à une scrupu-
leuse documentation et à des 
analyses permettant de défi-
nir la meilleure méthode. Si 
une méthode donnée est inef-
ficace, jamais les médecins 
ne renoncent, ils ne dédai-
gnent pas davantage les moy-
ens pharmacologiques pour 
atténuer la douleur. Chaque 
individu réagit différemment 
à une méthode donnée et sa 
réaction met sur la voie d'un 
autre facteur pour annihiler 
le mal. 

L'acuponcture est très ef-
ficace surtout pour les dou-
leurs névralgiques. Cependant 
les effets positifs des traite-
ments ne sont pas forcément 
immédiats. Il faut parfois at-
tendre des mois avant de voir 
une amélioration. Un méde-
cin de Gliwice emploie l'élec-
troacuponture qui consiste à 
faire passer par l'aiguille un 
courant à des paramètres 
donnés. La méthode donne 
de très bons résultats. Bien 
qu'elle semble aussi moder-
ne que l'électrostimulation 
par exemple, il s'avère que 
dans l'Antiquité les Egyptiens 
soignaient également leurs 
patients à l'aide du courant: 
dans le bain nageaient des 
poissons électriques. 

Ce combat contre la dou-
leur est appelé à se répan-
dre. A l'étape actuelle du 
savoir médical, il devient pos-
sible de supprifner ou rédui-
re efficacement la douleur 
physique. 

z bólem 
Stukot jest potężny. Jakiś pneumatyczny młot wal i w moją głowę. 

Dotyka skroni, spada na ramiona 
Bez przerwy głuchy, rytmiczny odgłos. Aź trudno uwierzyć, 

że to tylko lOO decybeli 
o częstotliwości waha jące j się od 1,5-2 Hz. 

walki 

ZMmmmmIBimmM 
Maciej Borzęcki, lekarz z warszawskiej Pracowni Przeciwbólowej 



darzą się, że 
p o d o b n y hałas p a n u j e w hal i 
p r o d u k c y j n e j . A l e tu w y d a j e 
się uderzać ze z d w o j o n ą siłą. 
N i e m o g ę w y t r z y m a ć usta lo -
nych 15 minut . Despe rack im 
ruchem śc iągam z g ł o w y s łu-
chawk i . I nareszc ie ko j ą ca 
cisza. — Nas tępna w i z y t a za 
tydz i eń . P r o s z ę p r z y j ś ć p u n k -
tua ln ie , chcemy j ak n a j s z y b -
c i e j z l i k w i d o w a ć t en męczący 
pan ią bó l — dob iega m n i e już 
w d r z w i a c h głos p i e l ęgn ia rk i . 

Czyżby 
niezwyciężony? 

Fonos t ymu lac j a , f o t o s t y m u -
lac ja , e l ek t r o s t ymu lac j a , aku -
punktura , a n a w e t p o c z c i w e 
bańki , k tó re s t osowa ły nasze 
babk i p r z e c i w przez i ęb ien iu , 

u k o w e za t y tu ł owane „ P a i n " 
(ból) , w k t ó r y m t y l k o pat rzeć , 
j ak p o j a w i ą się p u b l i k a c j e 
p r a c o w n i k ó w d w ó c h po l s -
k ich p l a c ó w e k z a j m u j ą c y c h 
się w łaśn i e t y m p r o b l e m e m . 
A m ianow i c i e , w a r s z a w s k i e j 
P o r a d n i P r z e c i w b ó l o w e j o raz 
m ies zc zące j s ię w G l i w i c a c h 
— P r a c o w n i Z w a l c z a n i a Bó lu . 
Ob i e p l a c ó w k i obok p r o w a -
dzenia p rac n a u k o w y c h p r z y j -
m u j ą p a c j e n t ó w tak, j ak k a ż -
da p r zychodn ia l ekarska . I 
tak, j ak każda p l a c ó w k a s łu-
żby zd row ia , św iadczą usługi 
bezp łatn ie . 

— Dz i enn i e p r z y j m u j e m y 
35 osób — i n f o r m u j e dr M a -
c i e j Bo r z ę ck i z W a r s z a w s k i e j 
Po radn i . —- N i e s t e t y , n ie j e -
s teśmy w stanie p r z y j ą ć 
w i ę k s z e j l i c zby chorych. T a -
k ich p l a c ó w e k j ak nasza 
p r z y d a ł o b y s ię o w i e l e w i ę c e j 
w K r a j u . 

Rodzaj broni: 
igła, prąd... 

Poradn ia , w k t ó r e j w a l c z y 
się z b ó l e m p r ę d z e j p r z y p o -
m ina p r a c o w n i ę i n ż yn i e ra niż 
gab inet l ekarsk i . Spo ro tu 

Blokada nerwu trójdzielnego w przypadku bólów twarzy 

są dziś na j sku t e c zn i e j s z ym i 
m e t o d a m i w a l k i z bó l em. A l e 
nie z t y m bó l em, k t ó r y s y g -
na l i zu j e , iż jak iś o r gan nasze -
go o r gan i zmu jest z a a t a k o w a -
ny przez chorobę i t r z eba p o d -
dać go leczeniu. L e c z z b ó -
l e m w y n i s z c z a j ą c y m c z ł o w i e -
ka f i z y c z n i e i psychicznie . T e n 
bó l n ie jest już a l a rmem, 
sam jest chorobą w y w o ł u j ą c ą 
c ierp ien ie . W a l k ę b ó l o w i w y -
p o w i e d z i e l i n ie t y l k o l ekarze , 
a l e i f i l o z o f o w i e . C z ł o w i e k 
przec i eż nie i s tn i e j e p o to, 
aby c ie rp ieć — m ó w i ą — a 
bó l nie mus i b y ć j e g o n i eod -
ł ą c znym t o w a r z y s z e m . N a o -
b e c n y m etap ie w i e d z y m e -
d y c z n e j c z ł ow i ek jest w s ta-
nie z l i k w i d o w a ć lub z m n i e j -
szyć p r z y c z y n ę f i z y c z n e g o 
c ierp ien ia . Od n i e d a w n a d z i a -
ła M i ę d z y n a r o d o w e T o w a -
r z y s t w o W a l k i z B ó l e m , u -
k a z u j e się r ó w n i e ż p i smo n a -

n a j r ó ż n i e j s z e j apa ra tu ry e -
l ek t r on i c zne j sp r z ę żone j z p u l -
p i t em s t e r o w n i c z y m . W w a r -
s z a w s k i e j p l a c ó w c e część 
sprzętu jest au to rs twa dr. B o -
rzęck iego , k t ó r y u m i e j ę t n i e 
łączy p ra c ę anes t e z j o l oga z 
z a in t e r e sowan iam i e l e k t r o -
n i cznymi . P o r a d n i a m ieśc i 
się w gmachu P o l i k l i n i -
k i Cen t r a ln ego Szp i ta la 
K l i n i c z n e g o A k a d e m i i M e -
d y c z n e j i r o z w i j a od p r z e s z -
ło r o k u pod o p i e k u ń c z y m o -
k i e m j e j d y r ek t o r a dr . E d -
w a r d a Bocheńsk iego . C i ąg ł y 
kontak t z w y b i t n y m i l e k a -
r z a m i r ó żnych spec ja lnośc i n i e 
jest obo j ę tny d la p r z y s z ł e go 
pac j en ta P o r a d n i P r z e c i w b ó -
l o w e j . B o w i e m musi on n a j -
p i e r w zostać poddany ba rd zo 
d o k ł a d n y m i w s z e c h s t r o n n y m 
b a d a n i o m p o t w i e r d z a j ą c y m 
zasadność l eczen ia w p o r a d -
ni. L e c z y się tu p r z ede w s z y s t -

k i m bóle newra l g i c zne , u p o r -
c z y w e bó le g ł o w y , zapa len ie 
n e r w u t ró jd z i e lnego , s ł o w e m 
bó le , k tóre do t e j po r y u zna -
w a n e by ł y za n ieulecza lne . 
Cho r z y zg łasza ją się do l e -
karza z w i e l k ą ufnośc ią i 
w i a rą w moc s tosowanych 
metod , k t ó r e w e d ł u g nich m a -
ją zdz ia łać cuda, a j eden t y l -
ko zab ieg uczyn i ich w pe łn i 
i do końca życ ia z d r o w y m i . 

•—• T e n w i e l k i e n t u z j a z m 
p a c j e n t ó w — m ó w i dr B o -
r zęck i — często p o m a g a w 
leczeniu, a l e n i e j ednokro tn i e 
f a ł s zu j e obraz p r a w d z i w e j r e -
akc j i z achodzące j w o r gan i z -
m i e c z ł ow ieka p o d d a w a n e g o 
leczeniu. D l a t e go też p r o w a -
dz imy ba rd zo skrupulatną 
dokumentac j ę , p r z e p r o w a -
d zamy d o d a t k o w e badania , 
pos iadamy także g rupę k o n -
t ro lną p a c j e n t ó w — w s z y s t k o 
w t y m celu, aby w y ł o w i ć 
na j skuteczn ie j s ze m e t o d y l e -
czenia bólu. L e c z y m y k o m -
p leksowo , n i e r e z y g n u j e m y 
ze s tosowania a n a l g e t y k ó w 
czy l i ś r o d k ó w f a r m a k o l o g i c z -
nych uśmie r za j ą cych ból . 

W gab inec ie z a b i e g o w y m 
w i s i tabl ica obrazu jąca w y -
n ik i l eczenia akupunkturą , 
f onos t ymu lac j ą , a t akże i n -
n y m i me todami . P r z y k a ż d y m 

nazw i sku pac j en ta umieszczo -
ne są k o l o r o w e pros tokąc ik i 
s y m b o l i z u j ą c e g o stan j e go 
z d r o w i a podczas l eczen ia o -
kreś loną metodą . N a j w i ę c e j 
jest żó ł t ych z n a c z k ó w z c z e r -
w o n y m i p l a m k a m i , o znacza ją 
one p o p r a w ę z d r o w i a cho re -
go. N a t r zydz i es tu k i lku p a c -
j e n t ó w t y l k o j eden pos iada 
znaczek w ko l o r z e c z a r n y m -— 
pogorszen ie . N i e św iadc zy t o 
j ednak o t ym, ż e l eka r z e są 
już bezs i ln i . P r z e c i w n i e , będą 
p o s z u k i w a l i t a k i e j me tody , 
k tóra p o z w o l i na z l i k w i d o w a -
nie lub zmn i e j s z en i e bó lu. 
K a ż d y inacze j r e a g u j e na da -
ną metodę . Są ludz ie , k t ó r y m 
p o m a g a akupunktura , i n n y m 
zaś f o n o s t y m u l a c j a — seans 
słuchania r e gu la rnych d ź w i ę -
k ó w o d u ż y m natężeniu. W 
obu p r z y p a d k a c h w y k o r z y -
s tu j e się m o d y f i k a c j ę ' bó lu 
p r z e z dz ia łan ie d o d a t k o w e g o 
bodźca. 

W ś r ó d n a j r ó ż n i e j s z y c h m e -
tod z w a l c z a j ą c y c h bó l n a j -
w i ę k s z y rozg łos zdoby ła a k u -
punktura — r o d e m z ch iń -
sk i e j m e d y c y n y . W Po l s ce też 
zaczę to ją s tosować , a le j e -
dyn i e w w a r u n k a c h k l in i c z -

Dalszy ciąg na stronie 10 

Leczenie pacjentki metodą foto- i fonostymulacji 
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Aparatura elektroniczna służąca do zwalczania bólu metodami fizykalnymi 

togi. 
wal Ki 

ból le m 
Dalszy ciąg ze strony 9 

nych. Dok to r R u t k o w s k i z 
g l i w i c k i e j p l a c ó w k i spędz i ł 
k i lka t y godn i w S zangha ju 
i P ek in i e , s ta tys tu jąc p r z y 
zab iegach ch i rurg icznych. S a m 
natomiast z p o w o d z e n i e m sto-
su je e l ek t roakupunkturę , p o -
l ega jącą na przepuszczan iu 
przez i g ły a k u p u n k t u r o w e 
prądu o o d p o w i e d n i m na t ę że -
niu. M e t o d a ta d a j e ba rdzo 
dobre rezu l ta ty w leczeniu 
ból i n ewra l g i c znych . W y d a -
je się b y ć ona tak s a m o no -
woczesna jak wspomn iana 
e l ek t r os t ymu lac j a , a t y m c z a -
sem oka zu j e się, że w s ta-
r o ż y t n y m Eg ipc i e l eczono 
p a c j e n t ó w r ó w n i e ż p rądem, 
przez kąp i e l w basenie , gdz i e 
p ł y w a ł y r y b y e l ek t ryczne . 

Zwycięstwo 
niewykluczone 

E f e k t y leczenia bó lu nie są 
na tychmias towe , zdarza się, 
że t r zeba na nie czekać m i e -
s iącami. Jeden z p a c j e n t ó w 
poradn i p r zys zed ł p r z ed m i e -
s iącem z z apa l en i em n e r w u 
t ró jdz i e lnego , s chorzen i em u-
w a ż a n y m od lat za n i eu l ec za l -
ne. P o w o d u j e ono t ak si lne 
bóle , ż e un i emoż l iw i a m ó -
w ien i e , a n a w e t p r z y j m o w a -
nie pokarmu. C h o r e m u nie 

p o m a g a ł y n a w e t duże i lości 
ś r o d k ó w p r z e c i w b ó l o w y c h . C o 
t ydz i eń p r z ychodz i ł do po rad -
ni na zab i eg akupunktury . A -
kupunkturę , k tóra obrosła l e -
gendą i k o j a r z y się z m ą -

drośc iami Da l ek i e go W s c h o -
du, w y k o n u j e m łodz iu tka 
p i e l ęgn ia rka Ba rba ra R u ż y c -
ka. N i e , n i gdy nie by ła w 
Chinach, akupunktury nau -
czy ł ją dr Borzęck i , on też 
t am nie by ł , a l e zna się na 
ch ińsk ie j me todz i e z n a k o m i -
cie, dz i ęk i spec j a l i s t y c zne j l i -
t e ra turze i w i e l o l e t n i e m u do -
świadczen iu . 

P i e l ę g n i a r k a w b i j a c i en iut -
k ie i g ł y w t r zech punktach 
— ko ło m a ł ż o w i n y uszne j , no -
sa i na dłoni , w mie j scu 
z w a n y m ho-ku . P o zab iegu 
pac j en t c zu j e się doskonale . 
Od chw i l i l eczen ia w p o r a d -
ni w y r z u c i ł ws zys tk i e p rosz -

k i p r z e c i w b ó l o w e , po prostu 
są m u już n iepot rzebne . 

L e ż ę na w ą s k i e j l e k a r s k i e j 
kozetce . Za c i emn i ony pokó j . 
Cisza. N a w e t p r z e z z a m k n i ę -
te p o w i e k i w d z i e r a się w g łąb 
mózgu s i lny b ł ysk l a m p y . 
Pu l su j e . C i emno , jasno, c i e m -
no, jasno, ciemno... Zgasła... 
K o n i e c zabiegu... Jeśl i bó l 
w róc i , na w i e l k i e j tab l i cy 
p r z y m o i m nazw isku p o j a w i 
się c za rny prostokąc ik . Z o -
stało jeszcze k i lka sposobów 
poskromien ia d ręczącego mn i e 
bólu. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

Podręczna dokumentacja obrazująca przebieg leczenia chorych 



POLSKIE RODOWODY 

z tery lata t e -
mu życ ie rodz inne K o z ł o w -
skich pr zewróc i ł o się do gó -
r y nogami i jest to na j zu -
pe łn i e j wys ta rc za jący powód , 
żeby raz po raz, wracać roz -
m o w ą do tamtych zdarzeń. 
C i ekawe , że w inne j k o l e j -
ności w idzą j e kobiety , a w 
inne j mężczyźni . O jc i ec i 
Krzysz to f mów ią : — n a j p i e r w 
M a m a za ła twi ła robotę w 
„ H o r t e n s j i " i zaraz dostal iś-
m y mieszkanie. A znowu M a -
ma i Urszulka uważa j ą , że 
by ło to tak: — dostal iśmy 
mieszkanie i od razu M a m a 
poszła do pracy. 

Skądinąd w iadomo , że oba 
te f a k t y mia ły mie j sce n ie -
mal równocześnie , zdarzy ł y 
się dos łownie dzień po dniu. 
A l e okazu je się, że dla Ja-
kuba Koz ł owsk i ego , dmucha-
cza szkła w p io t rkowsk i e j hu-
cie „Hor t ens ja " , emancypa-
c ja z a w o d o w a żony była w a ż -
niejsza niż o t rzymanie upra -
gnionego mieszkania. N a t o -
miast j ego żona Janina, m i -
m o że rada ze s w e j śmia-
łości, w końcu te czternaście 
lat spędziła w czterech ścia-
nach między dz iećmi i ga rn -
kami , uważa, że dopiero no-
w e mieszkanie odmieni ło na 
dobre życ i e rodz iny. 

D a w n i e j s iedzie l i też pod 
jedenastym, ale w podwórku 
i na poddaszu. Ciasnota, że 
strach. Dziec iaki małe, j edno 
zaraz po drug im się rodzi ło, 
jak to kichnie, tamto n i e w i e -
le się namyś la jąc też, w i ęc 
Koz ł owska musiała rzucić 
swo j ą robotę w p i o t r k o w s k i e j 
„bawe łn iance " . Ż y l i z j edne j 
pens j i •— mąż od dwudziestu 
s iedmiu lat pracu je w „ H o r -
tens j i " — naprawdę się nie 
prze lewało . A nawe t gdyby 
się ra tami zdoby l i na jakieś 
p r z y zwo i t e meble , to i tak 
nie by ł oby gdzie ich ustawić. 
Chodzi l i za mieszkan iem o -
bo j e : i huta obiecała pomoc 
i miasto przyrzek ło , że nie 
zostawi ich w biedzie. B y ć 
może nawe t znacznie wcześ -
n i e j dostal iby coś porządne-
go w blokach; osiedle hutni -
cze Wysoka rośnie jak na 
drożdżach, ale oni, dz iwna 
rzecz, chciel i zostać na swo-
j e j ulicy. 

P r ę d z e j szpetna niż urodz i -
wa , p rędze j krótka niż dłu-
ga, p r ędze j pa r t e rowa niż 
p ię t rowa, zaczyna się proza-

łowscy 

A mistrz to się p. Kozłowskiej nachwalić nie może 

icznie masarnią, by po tem 
wznosząc się nieco pod gó -
rę, z nagła skręcić w l e w o 
i o tworzyć się na hutę „ H o r -
tensja" . Ta uległość ul icy w o -
bec huty b ierze się stąd, że 
n a j p i e r w była „Ho r t ens j a " a 
dopiero potem, wzdłuż drogi 
do n i e j p r owadzące j zaczęto 
stawiać domy. P ewno , że w 
P i o t rkow i e T rybuna l sk im są 
trakty okazalsze, kamienice 

piękniejsze, a le tę ul icę w y -
różnia spośród nich jedno: w 
każdym domu od dziesięcio-
leci siedzą rodz iny hutnicze. 

Koz łowscy zamieszkal i tu 
zaraz po ślubie. Ona przysz -
ła spod p i o t rkowsk i e j wsi , w 
jedne j dosłownie sukienczy-
nie, j ego też rodzice nie w y -
wianowal i , bo i skąd: zarob-
ki ojca l e d w o starczały na 
to żeby nakarmić s iedem sta-

le g łodnych gęb. W i ę c oni sa-
m i zaczynal i dos łownie od 
niczego, każdą szmatkę, każ -
dy talerz, każdy stołek m u -
sieli kupić za swoje . Dz iec i 
by ł y chorowite , w i ęc o tym, 
żeby Koz ł owska poszła do 
pracy nie by ło m o w y . Do -
piero k iedy Urszulka zdała 
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po prostu w s z y s t k o co po t r z e -
ba. I w sza fach też pe łno, nie 
można narzekać . B i e l i zny , 
s to ł ow i zny , r ę c zn ików . U r -
szulce, j ak mia ła w l u t y m 
s tudn iówkę , czy l i ostatnią 
p r zed maturą , z abawę , M a m a 
wszyśc iu tko n o w e sp raw i ł a : 
d ługą suknię z ż o r ż e t y r o z -
s z y w a n ą k o l o r o w ą pasman-
ter ią , i buty , i n a w e t ha l ecz -
kę. A Ta to , cz łonek K o m i t e -
tu Rodz i c i e l sk i ego , za k t ó -
r y m p r z epada j ą w s z y s c y w 
szkole, do b ia ł ego rana ob -
t a ń c o w y w a ł ko l e żank i U r s zu l -
ki . A ż e d z i e w c z y n a jest na 
w y d a n i u , już to i o w o się j e j 
kupu j e , a to coś z poście l i , 
a to p i ękną ko łd r ę puchową , 
a to z n o w u se rw is o b i a d o w y , 
a to sztućce. K r z y s z t o f o w i 
też n iczego nie b r aku j e , o -
statnio rodz i ce sp raw i l i m u 
m o d n y r owe r - sk ł adak . Zas łu -
ż y ł na to, bo się do nauki 
p r zyk łada , b ą k ó w nie zb i j a i 
t y l k o pa t r zeć a będz i e z n i e -
go p i e r w s z o r z ę d n y mechan ik . 
B y ć m o ż e pó j d z i e w y ż e j , n a j -
p i e r w do t echn ikum, a po t em, 
k t o w i e , na studia i n ż y n i e r -
skie. 

K o z ł o w s k ą n a j b a r d z i e j ze 
ws z y s tk i e go na św iec i e c ieszy , 
że tak j e j się dz iec i udały , 
ż e chętne sa do nauki , p o -
słuszne w domu. I z a d o w o -
lona jest z męża , bo przez 
dwadz i eśc ia s i edem lat, tak 
długo, j ak rob i w „ H o r t e n s j i " 
n i gdy n ie m ia ł opuszczonego 
bez p o w o d u dnia, n i gdy m a j -
ster m u z ł ego s ł owa nie p o -
w i edz ia ł , t y l k o jeszcze i n n y m 
za p r z yk ł ad s tawia ł . 

A z n o w u K o z ł o w s k i d u m n y 
jest z tego , ż e żona tak sob ie 
w pracy dobrze radz i , że 
ga rnk i j e j św ia ta ze w s z y s t -
k i m n ie zasłoni ły . D o „ H o r -
t ens j i " szła z duszą na r a -
mien iu , ba ła się, że n ie da 
rady , ż e młodsze ją w y p r z e -
dz_ą. N o i proszę : nie m inę ł o 
w i ę c e j niż k i lka mies i ęcy i 
już ją pos taw i l i na f r ancus -
ką maszynę ; dorab ia nóżkę i 
d enko do s zampanek , a mistrz 

Miły uśmiech do rodzinnego zdjęcia 
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do l i c eum ekonomicznego , a 
K r z y s z t o f też podrós ł do z a -
w o d ó w k i , K o z ł o w s k a z d e c y -
dowa ł a się iść do robo ty . W y -
bra ła „ H o r t e n s j ę " bo raz , że 
b l i z iu tko od domu, a dwa , że 
obecność męża w t e j s a m e j 
hucie d o d a w a ł a śmiałości . N o , 
a p o n i e w a ż szczęś l iwe zda -

rzenia lubią chodzić parami , 
w i ę c i p r zysz ł o z a w i a d o m i e -
n ie o n o w y m mieszkaniu. 

N a w e t n ie mus ie l i da leko 
r zeczy woz i ć , t y l e co przez 
p o d w ó r k o , z o f i c y n y do f r o n -
t o w e j kamien i c y . K o z ł o w s k a 
szła rano d o huty , a po po -
łudniu r a z e m z m ę ż e m i dz i e -
ćm i r e m o n t o w a l i s w ó j n o w y 
dom. P o m a l o w a l i ściany w 
e l eganck i rzuc ik , pod łog i na 

c ze rwono , w z i ę l i pożyczkę , bo 
co d w i e pens j e to n ie j edna 
— jest z c zego płac ić ra t y , i 
sp raw i l i sobie po r ządne m e -
ble . W i ę c p r z ede w s z y s t k i m 
p i ękny k o m p l e t do j ednego 
poko ju , gdz i e na p a r a d n e j 
ścianie us taw i l i kredens . B o 
K o z ł o w s k a , j ak jeszcze gn i e ź -
dz i l i się w t e j c iasnocie, p o -
s tanowi ła sobie, że k i edyś b ę -
dz ie mia ła o b o w i ą z k o w o du -
ży , p a k o w n y kredens . Do 
kuchni w z i ę l i l o d ó w k ę i n o w ą 
kuchenkę g a z o w ą z e l e k t r y c z -
n y m ro żnem, stół, krzes ła , no 

Mamę cieszy, że Urszulka i Krzysztof chętni są do nauki, posłuszni w domu 



Niewielu jest w „Hortensji" takich dmuchaczy szkła jak Jakub Kozłowski 

to się j e j po prostu na-
chwa l i ć nie może . Ogó ln i e 
rzecz b iorąc K o z ł o w s k i nie 
m a pre tens j i do życ ia ; w i ę -
c e j do szczęścia mu nie p o -
t rzeba — co m a j ą aż nadto 
wys ta rc za . K i e d y to robo tn ik 
w Po l s ce m ó g ł tak mieszkać : 
z d y w a n a m i , m e b l a m i na w y -
soki po łysk , k rysz ta łami , t e -
l e w i z o r e m , l o d ó w k ą ? K i e d y 
m ó g ł kształc ić choćby i na 
un iwersy t e tach s w o j e dz iec i? 
I p r a c o w a ć nie bo j ą c się 
przysz łośc i , bo przec i eż na 
końcu ul icy z awsze czeka 
„Hor tens ja " . . . C o ważn i e j s z e , 
nie on jeden, a ws zyscy j e -
go sąsiedzi tak ż y j ą , gdz i e nie 
spo j r zeć a to n o w e meb l e , a 
to ur l op za granicą , a to sa-
mochód kupują . 

Jeże l i j ednak szczerze m ó -

w i ć , K o z ł o w s k i m a jedno, co 
go g r y z i e : otóż w y d a j e m u 
się, że żona nadto kręc i się 
w o k ó ł dzieci . U rs zu lka po t ra -
f i po j echać do Ł o d z i i kup ić 
sobie w n a j e l e g a n t s z y m sk l e -
p ie w i osenny p łaszczyk. Otóż 
sp rawa nie w t ym , ż e b y j e j 
skąpić a lbo ża łować , nic po -
dobnego. A l e znowu , on K o -
z ł owsk i nie lubi p r zesady . 
D z i e w c z y n a ani gros ika w 
życ iu nie zarob i ła , a sza fę j e j 
o two r zyć , n a j m o d n i e j s z e s t ro-
je w iszą . Stać ich na to aku -
rat, to f ak t , t y l ko czy aby 
nie za w i e l e tego? K o z ł o w -
ska zaraz się d e n e r w u j e , j ak 
mąż ten t emat porusza. B o 
ona m ianow i c i e uważa , że 
dziec i p o w i n n y mieć w s z y s t -
ko to, c zego i m w czasach 
młodośc i zabrakło . N i e m i a -

łam ja, n iech m a j ą one... C i ą -
g l e na t y m t l e z m ę ż e m do -
chodzi do sprzeczek. W j e d -
n y m musiała mu pó jść na 
r ękę : od n i edawna dz iec i 
k i e s zonkowe dos ta ją t y g o d -
n i owo i ani grosza w i ę c e j . 
N i ech się uczą rządz ić p i e -
n i ędzmi same. P r z e d t ym , b y -
wa ło , a to na k ino, a to na 
lody , a to na s t ro j e , z ł o t ó w -
ka po z ł o t ówce i parę setek 
każde po t ra f i ł o wyc i ągnąć . 
T e r a z miesiąc w mies iąc , o d -
kłada się tę samą sumę na 
d w i e ks iążeczk i oszczędnoś-
c iowe. Posag , nie posag, a le 
bez n iczego w św ia t swo ich 
pociech K o z ł o w s k a nie w y -
puści. 

NATALIA IWASZKIEWICZ 

^ZdjęciaTLEOPOLD DZIKOWSKI 

« 
La vie des Kozłowski con-

nut une véritable petite ré-
volution il y a quatre ans. 
C'était quand ils reçurent en-
fin l'appartement tant désiré 
et que maman Janina s'en 
o.lla prendre un emploi à la 
verrerie Hortensja. A vrai 
dire, personne ne sait plus 
très bien si c'est l'apparte-
ment qui est venu le pre-
mier ou bien le travail. Com-
me les bonnes nouvelles vont 
de pair, il ne faut pas s'ar-
rêter aux détails. 

C'est que les Kozłowski 
n'ont jamais roulé sur l'or. 
Quand Jakub et Janina se 
marièrent, ils s'installèrent à 
Piotrków Trybunalski près de 
l'entreprise Hortensja où lui, 
travaillait déjà. Elle, venait 
d'un petit village près de 
Piotrków Trybunalski et n'a-
vait rien du tout, lui pas da-
vantage. Partis de rien, peu 
à peu ils achetèrent l'essen-
tiel. Les enfants vinrent au 
monde, maladifs. Il n'était 
pas question que Janina aille 
travailler. Alors elle a passé 
quatorze ans à s'occuper de 
son ménage et des enfants, 
ce n'est seulement que lorsque 
l'aînée Urszula fut reçue au 
lycée éconmique et son cadet 
Krzysztof, à l'école pro-
fessionnelle, qu'elle prit le 
chemin de l'usine en se de-
mandant si elle saurait se 
montrer à la hauteur de la 
tâche. 

L'appartement, ils l'ont ob-
tenu dans la même rue, là 
où ils ont passé à l'étroit sous 
un toit les années difficiles. 
On peut imaginer avec quel 
enthousiasme ils ont aména-
gé leur nouveau logis. Des 
meubles tout neufs, des ar-
moires bien remplies, un 
réfrigérateur dans la cuisine, 
en somme tout le nécessaire. 

Dernièrement, pour le bal 
qui précédait le baccalauréat, 
Urszulka s'est parée d'une 
robe neuve et de souliers. Ce 
jour-là, son papa qui est 
membre du Comité des Pa-
rents d'Elèves, fit danser jus-
qu'au matin ses camarades 
de classe. Maman pense à 
l'avenir et de temps à autre 
elle achète une couverture, 
des draps, un service de ta-
ble, des couverts... Si elle se 
marie, sa fille pourra partir 
d'un bon pied. 

Non, les Kozłowski assu-
rent, qu'ils n'ont pas à se 
plaindre dé la vie. Ils ont de 
bons enfants, solides à l'étu-
de. Maintenant ils connais-
sent même le superflu. Qui, 
avant la guerre aurait pu se 
permettre de vivre comme 
ils le font? Et si M. Jakub 
à un reproche à faire à l'en-
droit de sa femme c'est de 
lui voir trop gâter les en-
fants, leur donner tout ce 
qu'elle-même, n'a pas connu. 
Par contre il était d'accord 
pour ouvrir, à chacun des 
enfants, un livret de caisse 
d'épargne, pour plus tard. 



Quand un doigt forme le 
numéro 988 sur le cadran du 
téléphone, c'est le Téléphone 
de la Confiance qui est ap-
pelé. Outre Varsovie, de pa-
reils postes existent à Kato-
wice et à Cracovie. Si, dans 
le monde, de pareils télépho-
nes existent, ceux réservés 
uniquement à la jeunesse sont 
une spécialité polonaise. 

„L'heure de pointe" des ap-
pels se situe entre 15 et 16 h, 
après le retour de l'école des 

- jeunes et avant que les pa-
rents ne soient rentrés de 
leur travail. Les questions, 
les conseils demandés, sont 
des plus divers, aussi la per-
sonne de service qui prend 
la communication doit mon-
trer beaucoup de souplesse 
et de psychologie pour trou-
ver toujours le mot juste, 
aussi a-t-on fait appel à des. 
psychologues, sociologues, pé-

dagogues et spécialistes qui 
ont tous pour devoir d'infor-
mer et d'aider. 

L'anonymat du téléphone 
permet de confier ses pro-
blèmes en toute franchise. La 
voix amie sait réconforter et 
conseiller, s'il le faut, elle 
est l'intermédiaire qui dirige 
vers des centres éducatifs, 
professionnels ou des méde-
cins. Par ces conversations, 
les spécialistes notent les 
changements qui intervien-
nent dans les moeurs. Les 
problèmes érotico-sexuels do-
minent dans les conversations. 
Un des phénomènes remar-
qués est un engagement de 
bonne heure dans la vie se-
xuelle parallèlement à un fai-
ble niveau d'informations. 
Les jeunes-filles de 15—16 ans 
ne veulent pas être passives 
comme leurs mères ou grand-
mères, elles veulent décider 
du choix du partenaire et 
veulent avoir l'initiative. En 
contrepartie des garçons té-
léphonent pour demander 
comment se débarrasser d'une 
camarade trop entreprenante. 
Nombreux sont encore les 
conflits avec les parents, ou 
le sentiment de solitude. 

N u m e r * 9 8 8 p o m o c 

oś redn ik i em 
jest apara t t e l e f on i c zny . N u -
m e r 988 w y k r ę c a j ą chłopcy 
i d z i ewczę ta — t y ch jest 
w iększość — w w i e k u od 14 

' do 25 lat. U c z n i o w i e ostatnich 
k las szkó ł p o d s t a w o w y c h , l i -
ceal iści , studenci. R z a d z i e j 
k o r z y s t a j ą z n i ego ludz ie , k t ó -
r z y m i m o m ł o d e g o w i e k u 
p racu ją , sto ją na w łasnych 
nogach. S ł u c h a w k ę podnoszą 
z d r u g i e j s t rony pe łn iący na 
zm ianę d y ż u r n y : psycho log , 
soc jo l og , pedagog , spec ja l i śc i 
od s p r a w młodych , k t ó r y ch 
zadan i em jest i n f o r m o w a ć , 
pomagać . 

Unikalne 
na świecie 

P o d n u m e r e m 988 k r y j e 
się w W a r s z a w i e M ł o d z i e -
ż o w y T e l e f o n Zau fan ia . P o z a 
stol icą K r a j u tak i e same 
punkty za łożono p r z ed d w o -
ma la ty w K a t o w i c a c h i 

p r zed r o k i e m w K r a k o w i e . 
T e l e f o n y zau fan ia są znane 
na świec ie . M ł o d z i e ż o w a ich 
odmiana jest po lską spec j a l -
nością. T r z y w y m i e n i o n e 
punkty są un ika lne na ś w i e -
cie. 

Za l e t y z w y k ł e j e b o n i t o w e j 
sk r zyneczk i są oczywis te . Z a -
p e w n i a anon imowość , szcze-
gó ln i e pot rzebną, gdy m o w a 
o sp rawach d ra ż l iwych , k t ó -
r e nie chcą ł a t w o prze j ść 
p r z e z gard ło . Jest ł a t w o do -
stępna, p o d ręką , gdy nag l e 
p o j a w i a się p r o b l e m w y m a -
g a j ą c y s z y b k i e j decyz j i . G w a -
ran tu j e nie t y l k o dyskrec j ę , 
a le i f a c h o w o ś ć porady . 

D l a t e go pod numer 988 n i e -
ł a t w o się w W a r s z a w i e do -
dzwon i ć , zw łaszcza gdy spa-
da c iśnienie i ws zyscy m a j ą 
k i epsk ie h u m o r y , gdy siąpi 
deszcz i jest nudno. „ G o d z i -
na s zc zy tu " w y p a d a wczes -
n y m popo łudn i em między 
15.00 i 16.00. W t e d y po p o -
w r o c i e ze szkoły , jeszcze w 
pus tym domu, bo rodz i ce p r a -
cują , d o j r z e w a j ą w nasto lat-
kach py tan ia , p o j a w i a się p o -
t rzeba podz i e l en ia się p r o -
b l e m a m i z k imś k o m u m o ż -
na zaufać , k t o nie zaw iedz i e . 

Cztery tysiące 
rozmów 

Py t an i a to na j różn i e j s ze , od 
bana lnych w r o d z a j u — w 
co się ubrać na p r y w a t k ę ? — 
aż po gene ra lne dotyczące 
sensu życ ia , ce lu działania 
c z ł ow i eka itp. Jest ich dużo. 

W u b i e g ł y m roku p r a c o w n i -
cy W o j e w ó d z k i e j P o r a d n i W y -
c h o w a w c z o - Z a w o d o w e j — 
p r z y k t ó r e j dz ia ła w W a r s z a -
w i e M ł o d z i e ż o w y T e l e f o n — 
p r z e p r o w a d z i l i ponad cz t e ry 
tys iące r o z m ó w . Jedne t r w a -
ły k i l ka minut , inne c i ągnę -
ły się p o pó ł godz iny i d łu -
że j . Jedne nie w y m a g a ł y d a l -
szych dz ia łań, inne s tawa ły 
się p i e r w s z y m sygna ł em, że 
po t r zebna jest sys t ematyczna 
op ieka nad m ł o d y m c z ł o w i e -
k i em. W t e d y t e l e f on pe łn i ł 
r o l ę pośredn ika m i ę d z y n im 
a spec ja l i s tami z poradn i w y -
c h o w a w c z y c h , z a w o d o w y c h , 
w res z c i e l ekar zami . T o r o w a ł 
d rogę do spec ja l i s tów . 

M o ż n a pa t r zeć na dz ia ła l -
ność p r a c o w n i k ó w M ł o d z i e ż o -
w e g o T e l e f o n u z r o zma i t y ch 
stron. I ch ro l e zm i en i a j ą się 
zresztą b ł y skaw i c zn i e z r o z -
m o w y na r o z m o w ę . Czasem 
w y s t a r c z y , ż eby ro zs t r zygnę l i 
spór m i ę d z y ko l e żankami , 
k t ó r e pok łóc i ł y się w klas ie , 
czasem oc z eku j e się od nich 
z w y k ł e j i n f o r m a c j i , co w y p a -
da a co nie, często zaś m a j ą 
być uchem —- s łuchaczem, a -
n o n i m o w y m p r z y j a c i e l e m , 
k t ó r e m u w b raku b l i sk i e j o -
soby , m o ż n a opow i edz i e ć o 
swo i ch p rob l emach . P r a c o w -
nicy po radn i w i edzą , ż e m u -
szą spełniać ws zys tk i e t e o -
c z ek iwan ia i po t ra f i ą b ł y ska -
w i c zn i e d o s t o s o w y w a ć s ię do 
nich. 

A l e dz ia ła lność M ł o d z i e -
ż o w e g o T e l e f o n u jak p a p i e -
r ek l a k m u s o w y odb i j a p e w -
ne przeksz ta łcen ia o b y c z a j o -
w e , p r z e m i a n y dokonu jące się 

w ś r ó d nasto la tków. P r z e m i a -
ny , k t ó r e są natura ln ie r e -
zu l ta t em e w o l u c j i św ia ta do -
ros łych. Z charakte ru p r o w a -
dzonych tu r o z m ó w , z na tę -
żen ia j e d n y c h p r o b l e m ó w a 
wygasan i a innych w i e l e m o -
żna pow i edz i e ć o t y m j acy 
są, j acy s ta j ą się m łodz i la t 
s i edemdz ies ią tych . 

Sygnały 
obyczajowych 

przemian 
J e d n y m z p o d s t a w o w y c h 

s y g n a ł ó w o b y c z a j o w y c h p r z e -
m i a n jest u a k t y w n i e n i e s ię 
d z i ewczą t w w i e l u ż y c i o w y c h 
sy tuac jach, zw łaszcza zaś w 
kontaktach z płc ią odmienną . 
15- i 16-latki nie są b i e rne 
j ak ich m a t k i i babki . One 
chcą d e c y d o w a ć o w y b o r z e 
par tnera , same dążą do z a -
w a r c i a b l i ż s ze j zna j omośc i , 
p r óbu ją r o z m a i t y m i sposo-
b a m i za in te resować- s w o j ą o -
sobą. M a j ą j edyn i e p r a k t y c z -
ne p r o b l e m y , nie w i e d z ą j ak 
to robić , d zwon ią w i ę c pod 
numer 988 z prośbą o w s k a -
zówk i . T r u d n o jest im też 
w y t ł u m a c z y ć , ż e czasem nad-
m i e rna ak t ywność może p r z y -
nieść p r z e c i w n y od o c z e k i w a -
nego skutek. 

P r a c o w n i c y po radn i no tu ją 
w k o n s e k w e n c j i w i e l e p r z y -
k ł a d ó w jak ch łopcy p róbu ją 
się bron ić p r z ed zab i e gami o 
w z g l ę d y . On i z ko l e i proszą 
o r a d y — co rob ić , aby k o l e -



żankę z k lasy skutecznie zn i e -
chęcić, ż eby wreszc i e dała 
spokó j . 

Gene ra ln i e s f e ra p r o b l e -
m ó w , sze roko okreś l anych w 
poradn i j ako e r o t y c zno - s ek -
sualne, d o m i n u j e w r o z m o -
w a c h — w u b i e g ł y m r o k u 
do tyczy ła ich p r a w i e w p o ł o -
w i e p r z y p a d k ó w . Z j a w i s k i e m 
zaś n o t o w a n y m bardzo c z ę -
sto jest wczesne r o zpoc zyna -
n i e p r z e z m ł o d z i e ż życ ia s ek -
sualnego p r z y j ednoc z esnym 
n isk im s tosunkowo po z i om i e 
i n f o r m a c j i , k tó re z d o b y w a n e 
są dop ie ro późn ie j . W y d a j e 
się natomias t ba rdzo poc i e -
s z a j ą c y m f ak t , iż coraz częś-
c i e j po i n f o r m a c j e te zgłasza 
się młodz i e ż do spec ja l i s t ów , 
że mn i e j s zą war t o ść m a j ą 
w i adomośc i p r z e k a z y w a n e 
pokątn ie , p r zez r ó w i e ś n i k ó w , 
starsze r od z eńs two itp. 

Sami 
wśród ludzi 

Drugą s fe rą p r o b l e m ó w , 
k tóra p o j a w i a się n i ema l r ó w -
nie często m o ż n a has ł owo o -
kreś l ić — sam w ś r ó d ludzi . 
Do tyczą one, w ró żnych g r u -
pach w i e k o w y c h , s p r a w r ó ż -
nego ka l ib ru , po c z yna j ą c od 
p r o b l e m ó w z w i ą z a n y c h z b r a -
k i e m p r z y j a c i ó ł k i od serca, 
lub j e j n ie lo ja lnośc ią , popr ze z 
n i eumie j ę tność zna lez ien ia 
w i e l k i e j mi łośc i aż po poc zu -
cie i zo lac j i , w y n i k ł e j z r o z -
ma i t y ch w a d f i z y c z n y c h itp. 
L u d z i o m t y m d a j e się k o n -
kre tne r a d y dokąd m a j ą s ię 
sk i e rować , do j ak i e go ko ła 
za in te resowań , do jak i e go 
k lubu m ł o d z i e ż o w e g o c zy s ek -
c j i , wspó łp ra cu j ą c e go z M ł o -
d z i e ż o w y m T e l e f o n e m , T o w a -
r z y s t w a K r z e w i e n i a K u l t u r y 
Św i e ck i e j . P r a c o w n i c y p o -
radni l iczą na dalsze r o z w i j a -
nie w t y m zakres ie w s p ó ł -
p racy z o r gan i z a c j am i m ł o -
d z i e ż o w y m i , k t ó r e m o g ą u ła t -
w i ć u a k t y w n i e n i e c h w i l o w y c h 
od ludków . 

A l e pod s y g n a ł e m — j e s t em 
samotny — k r y j e się też c zę -
sto i zo lac ja w e w ł a s n y m , r o -
d z i n n y m domu. Oznacza on 
iż kon tak t y z rodz i cam i b y -
w a j ą w y ł ą c z n i e f o r m a l n e , o -
g ran i c za j ą się do n a k a z ó w i 
zakazów . P r a c o w n i c y T e l e f o -
nu s tara ją się w m i a r ę m o -
ż l iwośc i n a w i ą z y w a ć w i ę c 
kon tak t y z rodz i cami swo i ch 
r o z m ó w c ó w , w y j a ś n i a ć p r z y -
c z yny k o n f l i k t ó w , suge rować 
sposoby ich r o z w i ą z y w a n i a . 

T w i e r d z ą , ż e być m o ż e już 
następne poko l en i e b ędz i e l e -
p i e j dos tosowane do z m i e n i o -
nego r y t m u wspó ł c zesnego 
świa ta . Z m n i e j s z y się — ich 
z d a n i e m — zapo t r z ebowan i e 
na s i lne d o m o w e w i ę z i , ich 
roz luźn ien ie , k t ó r e go nie spo -
sób uniknąć, p r zes tan ie m o ż e 
tak ba rd zo d a w a ć się w e zna -
ki. T o t y l k o przypuszczen ia . 
M o ż e stanie się inacze j . Dz iś 
n ie u lega wą tp l iwośc i , ż e 
M ł o d z i e ż o w y T e l e f o n Z a u f a n i a 
spełnia w sze rok im zakres i e 
o c z ek iwan ia m łodych ludz i 
spragn ionych in t ymnego , s e r -
decznego kon tak tu z innymi . 
N a w e t obcymi . 

E W A KRAJEWSKA 

Dobra passa 
polskich 

stoczni 
„Milion ton z polskich pochylni" , 

„Światowe osiągnięcia polskiej techniki 
okrętowej" , "Po lskie statki na szczytach 

koniunktury" - niemal codziennie 
podobne informacje prasowe donoszą 

o sukcesach polskiego przemysłu okrętowego. 

I ch p o t w i e r d z e n i e m jest 
p r z y znan i e t y tu łu „S ta t ek r o -
ku 1975" (o c z y m już „ T y -
g o d n i k " i n f o r m o w a ł ) po l sk i e -
m u c h e m i k a l i o w c o w i , w y p r o -
d u k o w a n e m u w stoczni szcze-
c ińsk ie j , k t ó r y został w y r ó ż -
n iony spośród 24 j ednostek 
p r e t endu j ą c y ch do t e go t y t u -
łu, a w y p r o d u k o w a n y c h w 
ub. r o k u w stoczniach ś w i a -
t o w y c h . 

F a k t e m jest, ż e po lsk i p r z e -
m y s ł o k r ę t o w y na l e ż y do t ych 
branż , k t ó r e w pięc io lec iu 
1971—1975 p r z e ż y ł y szczegó l -
n i e i n t e n s y w n y okres r o z w o j u 
tak pod w z g l ę d e m d y n a m i k i 
p r odukc j i , j ak i r ekons t rukc j i 
i mode rn i z a c j i s w y c h m o c y 
p r o d u k c y j n y c h . 

Po raz pierwszy 
milion DWT 

Szczegó ln i e in te resu jąco 
w y g l ą d a j ą p o r ó w n a n i a d w u 
ostatnich p ięc io lec i . I tak w 
okres ie 1971—1975 po lsk ie 
stocznie p r z ekaza ł y do eks -
p l oa tac j i ponad 40 j ednostek 
o tonażu ponad 3,7 m i n D W T , 
t j . o 63 proc. w i ę c e j niż w 
pięc io lec iu popr zedn im. G d y 
w roku 1970 z b u d o w a n o 515,7 
m l d D W T , to w pięć la t p ó ź -
n i e j — w r o k u 1975 — tonaż 
n o w o oddanych s t a tków 
w z r ó s ł d w u k r o t n i e i p r z e k r o -
c zy ł po raz p i e r w s z y w h i -
stor i i po l sk i ego o k r ę t o w n i c -
t w a g ran i cę 1 m i n D W T . 

R o k 1975 to także z a k o ń -
czenie p i ęc io l e tn iego p r o g r a -
m u odnow i en i a aso r t ymentu 
w y t w a r z a n y c h s t a tków ; w s k a -
źn ik t en w y n o s i dziś 93 proc., 
p r z y c z y m pozosta łe 7 proc. 
s t a t k ó w to r ó w n i e ż j ednos t -
ki zmode rn i z owane . 

O do robku i znaczen iu 
p r z emys łu o k r ę t o w e g o d e c y -
du ją nie t y l k o w y n i k i i lośc io-
we , a le t akże r o d z a j budo -
w a n e g o tonażu, jakość i no -
woczesność p rodukc j i . S toc z -
nie po lsk ie — m i m o k r y z y s u 
ś w i a t o w e g o — nadal dyspo -
nu ją p e ł n y m p r o f i l e m z a m ó -
w ień . K o n c e p c j a a s o r t y m e n -
t owa , p r z e w i d u j ą c a p r o d u k -
c j ę ma ł ych , a le l i c znych ser i i 
s t a tków n a j b a r d z i e j poszuk i -
w a n y c h i op łaca lnych, z d a j e 
egzamin . O p a n o w a n o m. in. 
b u d o w ę s tu tys i ęczn ików t ypu 
O B O , p ó ł k o n t e n e r o w c ó w , sa-
m o c h o d o w c ó w , w r y b o ł ó w -
s tw i e zaś — s ta tków m y ś l i w -

skich i t u ń c z y k o w c ó w ; j ako 
c zwar t e pańs two w świec i e 
rozpoczę ła Po l ska p r o d u k c j ę 
g a z o w c ó w t ypu L P G do p r z e -
w o z u skrop lonego gazu, p r z y -
g o t o w y w a n a jest b u d o w a 
s ta tków L N G do p r z e w o z u 
skrop lonego gazu z i emnego . 
Bardzo s k o m p l i k o w a n e t e ch -
nicznie są chem ika l i owce bu -
dowane w Po lsce , ustaloną 
r enomę r ó w n i e ż m a j ą statki 
ryback ie . 

Polska specjalność 
B u d o w n i c t w o o k r ę t o w e , j ak 

w iadomo , stało się po lską 
specja lnością ekspor tową . W 
latach 1971—75 sprzedano a r -
m a t o r o m z a g r a n i c z n y m 278 
jednostek o tonażu 3 m i n 
D W T , co s tanow i p r a w i e 80 
proc. w y p r o d u k o w a n e g o w 
t y m okres ie tonażu. O d b i o r -
cami by l i a r m a t o r z y z 21 k r a -
j ów . N a j w i ę k s z y m kon t r a -
hentem jest Z w i ą z e k R a -
dziecki , k t ó r ego z a m ó w i e n i a 
w da l s zym c iągu decydu ją o 
produkc j i i eksporc i e po l s -
kich s ta tków. N a k o l e j n y c h 
mie jscach p lasu ją się N o r w e -
gia, R F N , S z w e c j a i H o l a n -
dia. 

War tość dos taw ekspor to -
w y c h wz ros ła do oko ło 75 
proc., w t y m do k r a j ó w z a -
chodnich ponad 5-kro tn ie . 
P omyś ln i e też ksz ta ł t owa ły 
się inne wskaźn ik i ekono -
miczne. 

Siła bazy 
A b y p r o d u k o w a ć dobrze i 

nowocześnie , kon ieczna jest 
odpow iedn ia baza. W u b i e g -
ł y m pięc io lec iu na m o d e r n i -
zac ję i r o z b u d o w ę stoczni i 
przeds i ęb io rs tw z n imi z w i ą -
zanych przeznaczono w K r a -
ju ponad 15 m l d z łotych. B y -
ły to nak łady 7 -kro tn i e w i ę k -
sze niż w popr z edn im p i ęc io -
leciu. Z tych f u n d u s z ó w np. 
w Stoczni im. K o m u n y P a -
r y sk i e j zakończono p i e r w s z y 
etap mode rn i z a c j i zak ładu 
oraz rozpoczę to b u d o w ę d ru -
k iego suchego doku z zap l e -
czem. W p o ł o w i e t ego roku 
zostanie w t y m doku z m o n -
t owany p i e r w s z y statek, a 
pod kon iec roku po lsk i p r z e -
mys ł o k r ę t o w y będz i e już d y -
sponować j e d n y m z n a j n o w o -
cześnie jszych o ś r o d k ó w d o k o -
w y c h w świec ie . W Stoczni 

G d a ń s k i e j im. L e n i n a p o d j ę -
to k o m p l e k s o w y p r o g r a m r e -
konst rukc j i . P r a c e m o d e r n i -
z a c y j n e staną się pods tawą 
b u d o w y k o l e j n e j w i e l k i e j i n -
w e s t y c j i — trzec i ego suche-
go doku. W pozos ta łych stocz-
niach -— szczec ińsk ie j , pó ł -
nocne j i „ U s t k a " — p r o w a -
dzone są p race m o d e r n i z a c y j -
ne, k t ó r y ch zakończen i e p r z e -
w i d u j e się w latach 1976 — 
1977. 

T a k w i ę c p o d s t a w o w y m 
zadan i em na jb l i ż s z ego o k r e -
su będz i e kon t ynuac j a r o z p o -
czę tych działań. Ws t ępn i e na 
r o z w ó j b ranży przeznacza się 
15—20 m l d z ło tych ; oznacza 
to u t r z yman i e co n a j m n i e j 
t ak i ego t empa inwes t owan ia 
jak w m i n i o n y m pięc io lec iu. 
Nacze lną zasadą jest m a k s y -
m a l n e w y k o r z y s t a n i e pos ia -
danych zdo lnośc i p r o d u k c y j -
nych. 

Szczegó lną u w a g ę pośw ięca 
się w y p o s a ż e n i u ok r ę t owemu . 
Unowocz e śn i ane i r o z b u d o w y -
w a n e s ta le zak łady p rodukc j i 
e l e m e n t ó w w y p o s a ż e n i a o -
k r ę t o w e g o z a p e w n i ł y już w 
ostatn im p ięc io lec iu 5 -k ro tny 
wz ros t war t ośc i eksportu. W 
o b e c n y m p ięc io lec iu p l a n u j e 
się wz r o s t t ego ekspor tu o 
p r a w i e 100 proc. Zdo lność 
p r o d u k c y j n a z a k ł a d ó w ( w y -
twórczośc ią wyposa ż en i a o -
k r ę t o w e g o z a j m u j e się ponad 
140 f a b r y k ) z w i ę k s z y się do 
1980 r o k u 2,5-krotnie. 

W n a j b l i ż s z y m pięc io lec iu 
k o n t y n u o w a n y też będz i e s ze -
r ok i p r o g r a m p o p r a w y t e ch -
n icznego i o r g a n i z a c y j n e g o 
p r z y g o t o w a n i a p r o d u k c j i w e 
wszys tk i ch o gn iwach b ranży 
— w pow ią zan iu z nowoczes -
n y m i s y s t emami i n f o r m a c y j -
n y m i i moż l iwośc i am i zas to -
sowań p r o g r a m ó w ob l i c zen io -
w y c h . 

JOLANTA NAPRUSZEWSKA 

L'industrie navale polonaise 
continue à bien se porter. Le 
bond qu'elle a accompli au 
cours des cinq dernières an-
nées, lui a permis de dépas-
ser pour la première fois 
dans l'histoire de cette indus-
trie polonaise, une production 
de 1 million DWT. 

Du succès de cette indus-
trie dépend le genre de la 
production. Malgré la crise 
mondiale qui sévit, le carnet 
de commandes polonais est 
bien rempli. La conception, 
qui voyait de petites mais 
nombreuses séries, s'est en-
tièrement vérifiée. La Polo-
gne est le quatrième pays au 
monde à construire des ga-
ziers, de même les cargos 
pour le transport des produits 
chimiques ont donné une 
image de marque de la pro-
duction polonaise. 

On sait que l'exportation 
navale est devenue également 
une spécialisation polonaise. 
Les armateurs de 21 pays 
sont acheteurs. Derrière 
l'URSS c'est la Norvège, la 
R.F.A., la Suède, le Brésil et 
la Hollande qui viennent se 
placer en tête. 



PBOSTO Z POLSKI 

GIEŁDA 
ZATRUDNIENIA 

Do t r a d y c j i już na l e ży o r ga -
n i z o w a n i e p r z e z n i ek tó r e 
A k a d e m i e R o l n i c z e w K r a j u 
g i e łd za t rudnien ia dla abso l -
w e n t ó w tych uczelni . U r z ą -
d zane są one p r zed zakończe -
n i em roku a k a d e m i c k i e g o 
przez r e k t o r a t y o ra z ucze ln ia -
ne o r g a n i z a c j e s tudenckie . 
Z a p o c z ą t k o w a ł a t ę t r a d y c j ę 
A k a d e m i a Ro ln i c za w L u b l i -
nie. Glieldy t e zosta ły ba rdzo 
p r z y c h y l n i e p r z y j ę t e p r zez 
obie z a in t e r e sowane strony. 
A b s o l w e n t o m ucze ln i p o z w a -
l a j ą zawczasu zo r i en tować 
się w moż l iwośc i ach pracy , a 
ins t y tuc j om i p r z eds i ęb i o r -
s t w o m r o l n i c z y m uzyskać tak 
ba rdzo w t e j d z i ed z in i e g o -
spodark i po t r z ebnych f a c h o w -
ców . G i e ł d y o d b y w a j ą się w 
ten sposób, ż e na ucze ln ie 
p r z y j e ż d ż a j ą p r z eds taw i c i e l e 
u r z ę d ó w w o j e w ó d z k i c h , z j e d -
noczeń P a ń s t w o w y c h G o s p o -
d a r s t w R o l n y c h o r a z r ó żnych 
ins ty tuc j i w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z 
r o l n i c t w e m i p r z e d s t a w i a j ą 
s tudentom I V i V roku m o -
ż l iwośc i i w a r u n k i za t rud -
nienia . M o w a jest w i ę c o za-
robkach, s t anow iskach i obo -
w ią zkach , a także o w a r u n -
kach s o c j a l n o - b y t o w y c h , gdy ż 
dla a b s o l w e n t ó w p r z y d e c y z j i 
•o pod j ę c iu p r a c y n i ema łą ro lę 
o d g r y w a np. i n f o r m a c j a , na 
j a k i e m i e s z k a n i e i w j a k i m 
t e r m i n i e m o g ą l i czyć . W t y m 
roku np. a b s o l w e n t o m lube l -
sk i e j A k a d e m i i R o l n i c z e j n a j -
w i ę c e j a t r a k c y j n y c h o f e r t z ło -
ż y ł y g m i n n e s łużby ro lne 
o r a z jak z w y k l e z j ednoczen ia 
P a ń s t w o w y c h Gospoda r s tw 
Ro lnych . 

PIĘCIOLECIE 
PIĘCIO-

RACZKÓW 

Z n a n e w św i e c i e po l sk i e p i ę -
c io raczk i z Gdańska u k o ń c z y -
ły już p ięć lat . O t o c z one 
t r o sk l iwą op ieką r o d z i c ó w i 
w y c h o w a w c ó w w przedszko lu 
z d o b y w a j ą coraz w i ęks zą sa-

modz i e lność i n o w e u m i e j ę t -
ności. Op i eku j ą ca się dz i ećmi 
od urodzen ia doc. dr M a r i a 
K a m i ń s k a z Ins ty tutu P e -
dia t r i i A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w Gdańsku uważa , iż r o z w i -
j a j ą się w y j ą t k o w o dob r z e 
j ak na' v c z e ś n i a k i . JeślŁ idz i e 
o ich r o z w ó j psych iczny to 
stale p r z e k r a c z a j ą o 20 punk-
t ó w n o r m y ich w i e k u . P o -
z w a l a to dz i e c i om w z b o g a c a ć 
zasoby in te l ek tu t r u d n y m i dla 
ich w i e k u umie j ę tnośc iami 
np. naukę m u z y k i i j ę zyka 
ang i e l sk i ego . Są s p r a w n e f i -
zyczn ie , d a j ą sobie doskona le 
radę z w s z e l k i m i z a j ę c i am i 
m a n u a l n y m i , z a b a w a m i i 
spor tem na p o z i o m i e p i ęc i o -
l a t ków . T o są i ch cechy 
wspó lne . Na t om ias t różnią się 
m i ę d z y soibą charak te rami , 
z a i n t e r e s o w a n i a m i i w y g l ą -
d e m z e w n ę t r z n y m . 

MŁODZI 
NAUKOWCY 

POKOLENIU 
MŁODYCH 

N i e d a w n o o d b y ł o się w G d a ń -
sku d w u d n i o w e spotkanie 
m łodych n a u k o w c ó w , r ep r e -
z en tu j ą cych k i ika uczelni 
k r a j o w y c h , ins ty tu ty P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k i Instytut 
B a d a ń nad M ł o d z i e ż ą o raz 
d z i a ł a c zy ruchu m łodz i e ż o -
w e g o . Spo tkan i e m ia ło cha-
rak te r ses j i n a u k o w e j a t e -
m a t y k a w y p o w i e d z i prawie . 30 
r e f e r a t ó w i dysku tan tów do -
tyczy ła n i e m a l ca łokszta ł tu 
p r o b l e m ó w m ł o d e g o poko l e -
nia w Po l sce . A w i ę c j e go 
ak tua lne j i p e r s p e k t y w i c z n e j 
s t ruktury spo ł eczno -demo-
g r a f i c z n e j , sys temu kszta łce-
nia i podnoszen ia k w a l i f i k a -
cja, s t ruktury zatrudnien ia 
oraz jakośc i i m o t y w a c j i p r a -
cy, w a r u n k ó w soc ja lno -by to -
w y c h , j e go a k t y w n o ś c i spo-
ł eczne j , a także szeroko r o -
zumianych zadań w y c h o w a w -
czych o rgan iaac j i m łodz i e żo -
w y c h . W pr z eds t aw i onych r e -
f e r a t a ch z a p r e z e n t o w a n o w y -
n i k i badań n a u k o w y c h , p r o -
w a d z o n y c h przez młodych 

n a u k o w c ó w w ró żnych ośrod-
kach k r a j o w y c h . Ses j ę uzna-
no za f o r m ę nob i l i t a c j i badań 
p r o w a d z o n y c h p r ze z m ł o d y c h 
n a u k o w c ó w . Stała się b o w i e m 
okaz j ą do pub l i c znego i p r a k -
t y c znego spo ży tkowan i a t ych 
badań. 

•ANORAMA 
RACŁAWICKA 
W KRAKOWIE 

Z g o d n i e z d e c y z j ą min i s t ra 
ku l tury i sztuki s łynne dz ie ło 
„ P a n o r a m a R a c ł a w i c k a " p r z e -
p r o w a d z a się z W r o c ł a w i a do 
K r a k o w a , g d z i e z n a j d z i e p o -
mieszczen i e w spec ja ln i e zbu -
d o w a n e j r o tundz i e u stóp 
K o p c a Kośc iuszk i . K r a k ó w 
jest już p r z y g o t o w a n y do r o z -
poczęc ia ż m u d n y c h prac k o n -
se rwa to r sko - r e w a l o r y z a c y j -
nych p r z y t y m h i s t o r y c z n y m 
dz ie lę . M i a n o w i c i e w y b r a n o 
o d p o w i e d n i e pomieszczen i e , 
w k t ó r y m w i e l k i e — o w y -
miarach 120 X 15 m e t r ó w — 
płótno „ P a n o r a m y " będz i e 
można r o z w i j a ć z ro l i i p o d -
d a w a ć s u k c e s y w n e j konser -
w a c j i . N a d całością t ych prac 
c zuwać będz i e zespół spec j a -
l i s tów, w skład k t ó r ego w c h o -
dzą: r ek to r k r a k o w s k i e j A k a -
demi i Sztuk P i ę k n y c h pro f . 
M a r i a n K o n i e c z n y , doc. dr 
inż. Z b i g n i e w L o r e t h i p ro f . 
dr W i k t o r Z in . 

LITER ATU RA 
_ _ NA 

KURPIACH 

Co roku W a r s z a w s k i Oddz i a ł 
Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po l sk i ch 
i M a z o w i e c k i e T o w a r z y s t w o 
K u l t u r y o r gan i zu j ą K u r p i o w -
sk ie Dn i L i t e r a t u r y . W t y m 
roku impre za o d b y w a ł a się w 
Ostro łęce i by ła pośw i ę cona 
130 roczn icy urodz in H e n r y -
ka S i enk i ew i c za o r a z t w ó r -
czości W i k t o r a G o m u l i c k i e g o 
tu urodzonego . Podczas Dni 
z o r g a n i z o w a n o 100 spotkań 
autorsk ich, w k tó r y ch udz ia ł 
w z i ę ł o oko ło 40 p isarzy . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Kiedyś, było to bardzo daw-
no, polskie drogi miały sławę 
dróg złych —- wyboistych, pia-
szczystych albo błotnistych. 
Od kilkunastu, jeśli nie wię-
cej, lat jest to nieaktualne. 
Do każdej większej miejsco-
wości można obecnie doje-
chać drogą o gładkiej asfal-
towej nawierzchni. 
Ale to, co było dobre wczo-
raj, nie wystarcza już dzisiaj, 
a tym bardziej nie będzie od-
powiednie jutro. W latach 
1970—1980 przewozy towaro-
we samochodami ciężarowy-
mi i cysternami wzrosną trzy-
krotnie, a liczba samochodów 
osobowych zwiększy się czte-
rokrotnie. Dodać do tego na-
leży wzrastający ruch turys-
tyczny, który nie omija prze-
cież i Polski. 

Na tym tle konieczność roz-
budowy i modernizacji dróg 
jest oczywista. Przede wszyst-
kim wyłania się potrzeba bu-
dowy dróg przelotowych, tzw. 
dróg Szybkiego ruchu. Pro-
gram tego wielkiego przed-
sięwzięcia obejmuje łącznie 
blisko 7 tys. km dróg. W" po-
czątkowej fazie do niektórych 
dróg, np. obecnie na trasie 
Warszawa-Częstochowa, dobu-
dowuje się drugą jezdnię, co 
wprawdzie usprawnia jazdę, 
ale nie jest jeszcze idealnym 
rozwiązaniem. Drugi etap — 
to budowa tzw. dróg ekspre-
sowych, które różnią się od 
autostrad tym, że dopuszcza 
się możliwość skrzyżowań 
jednopoziomowych. Prze-

kształcić je w autostrady bę-
dzie łatwo przez wybudowa-
nie odpowiednich bezkolizyj-
nych skrzyżowań. 
W pierwszej kolejności zo-
staną wybudowane drogi szyb-
kiego ruchu na międzynaro-
dowych trasach wiodących ze 
wschodu na zachód i z pół-
nocy na południe, a więc od 
Terespola do Świecka z połą-
czeniem do autostrady berliń-
skiej; oćT Przemyśla do Wro-
cławia z połączeniem do Dre-
zna i dalej do Londynu i 
wreszcie od Gdańska do Cie-
szyna. 

Będą one służyć nie tylko go-
spodarce krajowej, ale i 
międzynarodowej turystyce. 



UN FUTUR 
QUARTIER 

POUR 38 OOO 
PERSONNES 

V a r s o v i e v a s 'enr ichir d 'un 
nouveau quar t i e r d 'habi tat ion 
qui accue i l l era 38 000 hab i -
tants. I l sera loca l isé sur la 
r i v e dro i te de la V i s tu l e sur 
les terra ins de l 'anc ien aé ro -
d r ome de Goc ł aw . P o u r cette 
raison, les architectes ont 
donné des noms d ' av i on aux 
d i f f é r en t s ensembles le c o m -
posant: Or l ik , W i l g a , Jantar 
et Iskra. 
Ce f u tu r quar t i e r const i tuera 
éga l ement un impor tan t cen-
tre c ommerc i a l pu isque 8000 
de ses habitants desserv i ront 
les d i f f é r en t s magas ins ou 
trouve ron t un emp l o i de b u -
reau. U n hôte l est p r é v u é ga -
l emen t à cet endroi t . S i la 
sur face d 'habi tat ion sera de 
573 000 m 2 , ce l le consacrée 
aux d i f f é r en t s serv ices accu-
sera les 420 000 m2 . Ce t en -
semble urba in , qu i s ' é l evera 
dans un endro i t pa r t i cu l i è r e -
men t a t t rayant au bord de la 
Vis tu le , sera encore embe l l i 
par deux vastes pièces d 'eau 
qui se f o r m e r o n t après l ' é ta -
g emen t des eaux du canal de 
Goc ł aw . 

L e s t r a v a u x ont commencé . 
U n e f o i s l e te r ra in préparé , 
la construct ion p r op r emen t 
d i te sera entrepr ise l 'année 
prochaine . L e quar t i e r de 
G o c ł a w - L o t n i s k o v i e n d r a à 
son tour changer l 'aspect de 
la capi ta le po lona ise qui d é -
c idément est une be l l e v i l l e 
moderne . 

DES 
CONCERTS 

DANS 
LES ECOLI 

RURALES 

Quand i l fu t déc idé de grou-
per les écoles de v i l l a ges 
dans les plus grands centres 
ruraux , la P h i l h a r m o n i e de 
Poznań s 'entendi t avec les 

autor i tés scola ires pour f a i r e 
entrer la mus ique dans ces 
écoles. U n p r o g r a m m e de 
longue durée f u t mis au 
point. I l compor ta i t tous les 
prob l èmes mus icaux entrant 
dans l ' ense ignement du p r e -
m ie r deg r é musica l et était 
r épar t i sur quat re ans, avec 
38 concerts en tout, exécutés 
par des ensembles de 4—5 
musiciens. 
A u début, 20 écoles b éné f i c i è -
rent de ce p r o g r a m m e , peu 
à peu l 'ac t ion s 'étendit pour 
toucher à l 'heure actue l le 45 
écoles. Depuis 1973 qu i m a r -
que le début de cette act ion, 
plus de 1200 concerts au r i -
che r épe r t o i r e ont é té don -
nés. 
L a Ph i l ha rmon i e de P o z n a ń 
m é r i t e v r a i m e n t d ' ê t re ap -
plaud ie pour ses in i t ia t ives , 
outre la mus ique à l 'éco le , 
e l l e donne que lque 2300 con-
certs en d i f f é r e n t s m i l i eux 
de la vo ï v od i e . Dans deux 
v i e u x microbus, les music iens 
s i l lonnent en long et en la rge 
les routes de G r a n d e - P o l o g n e 
pour r épandre le goût de la 
bonne musique . 

UN 
REGULATEUR 

PRECIEUX 
POUR 

L» INDUSTRIE 

O n sait que l 'eau, un des 
é léments essentie ls de la v i e , 
est aussi une préc ieuse m a -
t i è re p r e m i è r e industr ie l le . 
Dans d i f f é r e n t s domaines de 
la product ion , son rô l e est de 
p r e m i e r p lan ; la qual i té de 
certains produi ts f in i s d é -
pend de leur teneur en eau. 
L ' Ins t i tu t de P h y s i q u e de 
l ' A c a d é m i e po lona ise des 
Sciences a mis au point , avec 
deux centres e x p é r i m e n t a u x 
de l ' a cadémie — U n i p a n et 
W i l m e r — un appare i l de 
mesure à mic ro - ondes qui 
est un régu la t eur d 'humidi té . 
G râc e à lui, l ' ana lyse est i n -
stantanée et suppr ime la pr ise 
d 'échant i l lons. C e régu la t eur 
p e r m e t de cont rô l e r a u t o m a -
t i quement l ' humid i t é des m a -
t ières p r em i è r e s au cours de 

la product ion e t r e c t i f i e aus-
sitôt les écarts d 'humid i t é 
qui pourra ient se produi re . 
A d a p t é dans l ' industr ie l o u r -
de — dans la v e r r e r i e de 
Z ą b k o w i c e par e x e m p l e — 
l 'appare i l a pe rmis d ' écono-
miser en un an 600 000 m s 

de gaz d'une va l eu r d ' 
1 200 000 zlotys. 
L e s e f f e t s doubles — qual i t é 
du produi t et économie au 
cours de la produc t i on — ont 
amené 16 entrepr ises p o l o -
naises à insta l ler ces r é g u -
lateurs. P a r ai l leurs l ' appa -
re i l de mesure a gagné des 
marchés aussi sévères que 
ceux de la R.F .A . , du D a n e -
mark , de l ' U R S S , de la 
Tchécos lovaqu ie , etc... Cet a p -
pare i l qui est adapté autant 
dans l ' industr ie l ourde que 
dans l ' industr ie a l imenta i re , 
est un be l e x e m p l e de la 
pensée technique polonaise. 

COURANT 

L a coopéra t i ve de tapisser ies 
„ A r t e s " de Gdańsk se l i v r e 
depuis plusieurs mois à la 
reconst i tut ion d 'une tapisser ie 
f l a m a n d e du X V I e siècle aux 
mot i f s de v é g é t a u x . L a tapis-
ser ie aura 2,25 m de la rge 
pour 1,5 m de haut. L a ta-
pisserie sera p rê t e en ju i l l e t . 

m 
Pour le 100e ann i ve r sa i r e de 
la mor t d ' A l eksande r F r ed ro , 
le plus g rand auteur c o m i q u e 
polonais, des i t inéra i res t ou-
rist iques sont organisés dans 
les B ieszczady, là où l ' éc r i -
v a in passa une par t i e de sa 
v ie , dans la loca l i t é de Bys t r e 
non loin de Ba l i g ród . 

Un club des mar ra ines de 
nav i res v i en t d ' ê t re c r é é à 
Gdyn ia . I l s 'agit des m a r r a i -
nes de tous les ba t eaux qu i 
ont é té lancés à Gdyn i a . L e 
but du club est avan t tout 
la propagat ion de la cu l ture 
mar ine et l ' é tab l i ssement de 
contacts plus étro i ts en t r e 
mar ins et gens de l ' in tér ieur . 

m 
A Żu romin dans la v o ï v o d i e 
de C iechanów, un nouve l hô -
pi ta l est en chant ier . I I se 

composera de 4 sections m é -
dicales et i l y aura 16 cab i -
nets méd i caux près l 'hôpi ta l . 
E l e v é sur un t e r ra in de 6 ha, 
i l pourra r e cevo i r les pat ients 
de toute la rég ion . 

L'AIR 
DU TEMPS 

L a période des vacances aime 
particulièrement tout ce qui 
peut présenter un caractère 
vieillot, tout ce qui peut être 
la source d'un dépaysement 
passager, léger enivrement de 
ce que nous appelons au-
jourd'hui „romantisme" et 
qui était autrefois simple as-
pect de la vie ou au con-
traire signe de progrès. 
Ainsi les promenades en ca-
lèche, les autobus d chevaux 
de Cracovie, et les petits 
trains sifflant, fumant et pé-
taradant ou encore les pre-
mières automobiles, ont un 
charme à nul autre pareil. 
Justement Przeworsk, dans le 
sud-est de la Pologne, a son 
petit train que l'on bichonne 
tout spécialement. Il a été 
construit en 1896, ce qui lui 
fait 80 ans. Reliant Prze-
worsk à Dynów, il servait 
autrefois au transport de dif-
férents matériaux, dont le 
bois. Aujourd'hui il transpor-
te la jeunesse scolaire, les 
ouvriers et ses wagons de 
marchandises remplissent le 
même rôle qu'autrefois. 
Comme toute ville qui se res-
pecte, Przeworsk a elle aussi 
ses „Journées" pendant les-
quelles toute la ville est en 
liesse. Alors pour les „Jour-
nées" de cette année, le petit 
train sera particulièrement 
honoré. Lampions et fleurs 
viendront le décorer, des ma-
chinistes en tenue de la fin 
du XIXe siècle, l'actionneront 
et les wagonnets se rempli-
ront de dames et de messieurs 
en costume d'époque. A tous 
les arrêts les manifestations 
se déchaîneront, la fanfare 
répondra au sifflet de la lo-
comotive, on dansera, on 
chantera, il y aura même des 
compétitions sportives. 
La fête d'un petit train bien 
vivant puisqu'il est cher au 
coeur de tous ses usagers, un 
héros bonhomme qui a bien 
du mérite! 

En direct de Pologne 





ula 
Litowanej 
Izieży 

Znana i zasłużona d la po l sk i e j 
ku l tury p l a c ó w k a o ś w i a t o w a ob -
chodz i jub i leusz 100-lecia. J e j 
początk i łączą się z o d k r y c i e m 
Zakopanego , p i ękna T a t r i g ó r a l -
sk iego f o l k l o r u o raz m a s o w e j 
turys tyk i do t e go r eg i onu P o l -
ski. 

Ong iś j ako skromna szkółka 
w i e j ska , k t ó r e j c e l e m by ł o 
kszta łcen ie c h ł o p c ó w z Z a k o p a -
nego i j e g o oko l i c sztuki r z e źb i e -
nia w drewn i e , c i es i e l s twa i b u -
d o w n i c t w a — dz i ś cen iona s zko -
ła a r tys tyczna d la us t a l en t owa -
n e j m ł o d z i e ż y z ca ł e j Po l sk i . 

L i c e u m Sztuk P l a s t y c z n y c h im . 
A n t o n i e g o K e n a r a w Z a k o p a -
n e m w z r o s ł o na dob r e w t ra -
d y c j ę t e r enu s w o j e j dz ia ła lnośc i . 
P a t r on L i c e u m a z a r a z e m j e go 
d ługoletn i dy r ek to r , A n t o n i K e -
nar nada ł szko le j e j d z i s i e j s zy 
kształt. W s p a n i a ł y a r t y s t a -peda -
gog zb l i ż y ł k i e runek kszta łcen ia 
u w r a ż l i w i o n e j a r t ys t yc zn i e m ł o -
dz ieży do au ten tycznych ź róde ł 
sztuki l u d o w e j , g ł ó w n i e g ó r a l -
skie j . S w ó j w z o r z e c w y c h o w a -
w c z y w y r a z i ł w s łowach : „ N a l e -

ż y ks z ta ł t ować sztukę p r z e z 
ks z t a ł t owan i e c z ł o w i e k a " . 

A n t o n i K e n a r w y c h o w a ł w i e l u 
znanych d z i s i a j w św i e c i e a r t y -
s tów, aby w y m i e n i ć t y l k o A n t o -
n i ego Rząsę , S tan i s ł awa K u l o n a , 
W ł a d y s ł a w a Has i o ra . T a k ż e 
w i ększość k a d r y p e d a g o g i c z n e j 
l i c eum, to j e g o w y c h o w a n k o w i e . 

U c z n i o w i e L i c e u m Sztuk P l a -
s tycznych, a jest i ch obecn ie 180, 
kształcą się w d w u spec j a lno -
ściach: f o r m y u ż y t k o w e ( r z e źba ) 
o raz m e b l a r s t w o ar tys tyczne . W 
czas ie p i ę c i o l e tn i e j nauk i r o z w i -
jana jest s t opn i owo p r ze z p racę 
na k o n k r e t n y m m a t e r i a l e ( n a j -
częśc ie j d r e w n o ) samodz ie lność 
i t w ó r c z a f a n t a z j a m łodych a r t y -
s tów. 

Re zu l t a t y samodz i e lne j p r a c y 
t w ó r c z e j u c z n i ó w można n a j l e -
p i e j o b s e r w o w a ć z w i e d z a j ą c p o -
mieszczen ia szko lne u r ządzone 
p racami uc zn i ów oraz a r c h i w u m 
szkolne, w k t ó r y m jest też w y -
dz ie lona część z p r a c a m i K e n a r a . 

STANISŁAW SZYPULSKI 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 



Muzyk 
miło ńsk 

Poznań ma przydomek muzykalnego. 
Lecz długo i zaciekle musiał walczyć, aby jego zamiłowanie 

do muzyki znalazło publiczny wyraz. 

ruski za -
borca skreś l i ł z p r o g r a m ó w 
szko lnych naukę śp i ewu po l -
skiego. Z a k a z a ł d rukowan i a i 
pub l i c znego o d t w a r z a n i a p ieś -
ni n a r o d o w y c h i • l u d o w y c h . 
Ba rd zo n iechętn ie w i d z i a ł 
w y s t ę p y po lsk ich m u z y k ó w . 

Dop i e r o w 1840 roku uda-
ło się w Poznan iu zaw ią zać 
p i e r w s z e po l sk i e T o w a r z y -
s two Muzyczne . Zaś pięć lat 
w c z e ś n i e j u rodz i ł się ten, 
k t ó r e go imię , znane i w i e l b i o -
ne w świec ie , p a t r o n u j e d z i -
s i e j s zemu r o z w o j o w i i r o z -
k w i t o w i dz ia ła lnośc i m u z y c z -
n e j w Poznan iu . 

H e n r y k Wien iawsk i , —! bo 
o n im m o w a — całą eduka-
c j ę a r t ys tyczną o t r z y m a ł w 
P a r y ż u . P r z y j ę t y na zasadzie 
zupe łnego w y j ą t k u w w i e k u 
8 lat do K o n s e r w a t o r i u m P a -
r y sk i e go ( na j s ł ynn i e j s z e j 
w ó w c z a s p ep in i e r y m łodych 
ta l en tów ) , ukończy ł j e z n a j -
w y ż s z y m w y r ó ż n i e n i e m gdy 
m i a ł lat 11, czy l i o rok m n i e j 
od ogółu począ tku jących słu-
chaczy . Jeszcze przez d w a la -
ta bra ł i n d y w i d u a l n e l ekc j e 
u p ro f e so ra Joseph L a m b e r t -
Massar t , k t ó r e m u późn i e j d e -
d y k o w a ł s łynne S c h e r z o - T a -
rante l l e opus 16. 

Nas t ępn i e — z m ł o d s z y m 
0 2 lata b ra t em Józe f em, f e -
n o m e n a l n y m pianistą, r ó w -
nież w y e d u k o w a n y m w K o n -
s e r w a t o r i u m P a r y s k i m — 
rozpoczą ł k a r i e r ę sk r zypka -
w i r tuoza . W y s t ę p o w a ł w i e l e 
ra zy w e F ranc j i , N i emczech , 
Belgii,, Ho l and i i . W e wszys t -
k ich k r a j a c h skandynawsk i ch 
1 k r a j a c h P ó ł w y s p u Ba łkań -
skiego. Na z i emiach i m p e r i u m 
H a b s b u r g ó w 'i i m p e r i u m r o -
sy j sk i ego . Jedenaśc ie ra zy 
o d w i e d z i ł L o n d y n . W K o n -

. s tantynopo lu g ra ł dla j edne -

go słuchacza, a le by ł n im 
sułtan A b d U l - A z i z . W S ta -
nach Z j ednoc zonych A m e r y k i 
P ó łnocne j odby ł o ś m i o m i e -
s ięczne tournée wspó ln i e ze 
s w o i m p r z y j a c i e l em , r o s y j -
skim pianistą i k o m p o z y t o -
rem A n t o n i m Rubins te inem. 
W s a m y m N o w y m Jorku w y -
stąpi l i 50 razy w w i e l o t ys i ę c z -
ne j , w y p e ł n i o n e j po br zeg i 
sali. 

R ó w n o l e g l e r o z w i j a ł a się 
kar ie ra kompozy t o r ska H e n -
ryka W i e n i a w s k i e g o . P o roc z -
nych studiach w P a r y ż u u 
pro f eso ra H i p p o l y t e Ca l l e t — 
które też uw i eńc z y ł I nag ro -
dą — z a j ą ł się k o m p o z y c j ą . 
Jego t e m p e r a m e n t o w i w i r t u -
oza n a j l e p i e j o d p o w i a d a ł y 
b r a w u r o w e w a r i a c j e i f a n t a -
z j e . One też z a j ę ł y n a j w i ę -
c e j mie j sca w t w ó r c z y m do -
robku ar tys ty . P i e r w s z y kon -
cert s k o m p o n o w a ł w w i e k u 
17 lat. Drug i — gdy b y ł już 
d.wa razy s tarszym, lecz wc ią ż 
t y lko 35- letnim mężczyzną . W 
dzies ięć lat późn i e j serce 
H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o , po 
życ iu p e ł n y m o g r o m n e j p r a -
cy i n i e z w y k ł y c h e m o c j i 
a r tys tycznych , przesta ło bić. 

Niezapomniana 
Gineite Neveu 

I oto w stulec ie j e g o uro-
dz in Po l ska z o r gan i z owa ła 
p i e r w s z y w św i e c i e m i ę d z y -
n a r o d o w y konkurs skrzypco -
w y , k tó remu dano im ię H e n -
r y k a W i e n i a w s k i e g o . 

D r u g i K o n k u r s m i a ł się od-
być w 1940 roku, ale p r ze -
szkodz i ła w o j n a . Dop i e r o w 
1952 r. młodz i u ta l en towan i 
s k r z y p k o w i e w i e l u narodo -
wośc i z n ó w stanęl i w P o z n a -
niu do sz lachetne j r y w a l i z a -
c j i . Odtąd co pięć lat, w sty-
l o w e j A u l i U n i w e r s y t e t u im. 
A d a m a M i c k i e w i c z a , w obec-
ności ponad tys iąca zasłucha-
nych m e l o m a n ó w pow ta r za 
się impr e za , k t ó r e j z w y c i ę z c y 
m a j ą o twa r t ą d r og ę do sła-
w y . 

P i e r w s z ą laurea tką p i e r w -
szego Konkursu , a za razem 
dotąd na jmłodszą , by ła F r a n -
cuzka G ine t t e N e v e u ; j e j t ra -
g iczna śmierć w w y p a d k u 
osieroci ła św ia t m u z y k i . 

W g ron i e nag rodzonych w 
do t ychczasowych sześciu K o n -

Si Poznań est connu aujourd'hui 
pour sa musicalité, il a dû cepen-
dant montrer bien de l'obstination 
pour que le goût de la musique 
descende dans la rue. Pendant les 
partages, l'occupant prussien inter-
disait les leçons de chant polonais 
dans les écoles, de même l'édition 
et. l'interprétation des chants na-
tionaux et populaires étaient défen-
dus. Ce n'est qu'en 1840 que la pre-
mière Société Musicale polonaise 
réussit à s'établir en la ville. Tout 
juste cinq ans avant la naissance 
de celui qui allait donner une splen-
deur particulière à Poznań: Hen-
ryk. Wieniawski. 

Enfant particulièrement doué, 
Henryk Wieniawski fut élevé d 
Paris, il devait y terminer le Con-
servatoire de Musique à l'âge de 
11 ans! Pendant 2 ans il prit en-
core des leçons particulières chez 
Joseph Lambert-Massart puis en-
suite, avec son frère Józef — de 

deux ans plus jeune et excellent 
pianiste —, il entreprit sa grande 
carrière de violoniste à travers le 
monde. Le virtuose se doublait en 
même temps d'un compositeur. Hen-
ryk Wieniawski devait s'éteindre à 
l'âge de 45 ans, en pleine gloire. 

Le premier concours internatio-
nal de violon du monde Henryk 
Wieniawski de Poznań commémo-
rait la naissance du grand musi-
cien. Pour le second concours, il 
fallut attendre 1952, depuis il se 
déroule tous les cinq ans. La 
première lauréate fut l'noubliable 
Ginette Neveu, disparue dans une 
catastrophe aérienne. Les autres 
lauréats sont tous aujourd'hui des 
grands du violon. 

A ce populaire concours d'inter-
prétation, deux autres sont venus 
se greffer sous l'égide du même 
patron: celui des luthiers, depuis 
1957 et des compositeurs, depuis 
1956. Mais les concours sont une 
chose, les concerts en sont une au-
tre. Quand le directeur Edmund 
Grabkowski prit la tête des con-
cours, il se mit à organiser des ma-
nifestations musicales, l'an passé 
(sans concours) elles étaient 2060 
à être données en différents en-
droits de la ville. Y prenaient part 
la philharmonie de Poznań, le théâ-
tre musical, la philharmonie ambu-
lante, etc.... Sans parler des con-
certs donnés gratuitement dans les 
quartiers et les clubs d'usine. 



kursach zna leź l i się m. in. 
D a w i d , a następnie syn j ego 
I g o r O j s t r a c h o w i e z Z S R R , 
Char l es T r e g e r i S idney 
H a r t h z U S A , H e n r y T e m i a n -
ka z W i e l k i e j B r y t an i i — 
dziś s k r z y p k o w i e o ś w i a t o w e j 
s ławie . Ostatni konkurs ob -
d a r z y ł z ł o t y m l au r em n i e z w y -
k le u ta l en towaną prześ l iczną 
Ta t i anę G r i n d i e n k o ze Z w i ą z -
ku Radz i e ck i e go , zaś sre -
b r n y m Japonkę Sh izuka I sh i -
k a w a . 

W j u r y K o n k u r s u zas iada ją 
na jwyb i tn i e j s i . p e d a g o g o w i e 
skrzyp iec z k i lkunastu k ra -
j ó w świa ta . Ich aproba t ę bu -
dzą n i e t y l k o w y s t ę p y a r t y -
s tów: 

„...Je suis un habi tué des 
concours in t e rna t i onaux — 
pisał w 1957 roku f rancusk i 
p r o f e so r de Gontaut B i r o n — 
ma is je do is dire, que le C o n -
cours de P o z n a ń est celui que 
j e p r é f è r e à cause de l ' a tmo -
sphère tout à f a i t e xcep t i on -
ne l le dans l aque l l e i l se dé -
roule . L e sé jour i c i est cha r -
mant e t on sent c o m m e si on 
était chez soi à la maison.. . " 

A p ro f e so r Jean Fourn i e r 
w 1962 roku : 

„ J e suis f r a p p é et é m e r v e i l -
lé p a r l ' e x ce l l en t e a t t i tude du 
publ ic . Poux mo i la v u e de la 
jeunesse et des éco l i e rs p r é -
sents dans la sal le est tout 
s imp l emen t f r appan te . Je les 
o b s e r v e et j e vo i s a v ec que l 
r ecue i l l ement ils écoutent la 
mus ique . C 'est une v r a i e l e -
çon pour nous" . 

Poznaniakom 
wciąż mało 

L e c z m i e s zkańcom P o z n a -
nia n i e w y s t a r c z a ł y m u z y c z n e 
i o r g a n i z a c y j n e sukcesy k o n -
kursu s k r z y p c o w e g o . P o d 
eg idą t ego samego t w ó r c y o -
g łoszono jeszcze d w a k o n k u r -
sy: l u t n i k ó w od 1957 r. i 
k ompo z y t o r sk i od 1956 r. 

Z b l i sko t r zech d z i e s i ą tków 
k r a j ó w europe jsk ich , a z j a t y c -
k ich i pó łku l i z achodn i e j za -
p r e z e n t o w a n o w Po znan iu 
setki skrzyp iec , w y k o n a n y c h 
p r ze z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
wspó łc zesnych lu tn i ków m. 
in. C z e c h o s ł o w a k ó w , W ł o c h ó w 
i F rancuza R e n é Queno i l . 
S tara sztuka b u d o w y ins t ru-
m e n t ó w s t runowych została 
z n ó w pobudzona do życ ia . 
W K o n k u r s i e K o m p o z y t o r -
sk im l au r y p r z y p a d ł y m. in. 
M i c h a ł o w i Sp i sakow i , s łynne-
mu t w ó r c y po l sk i emu stale 
z am ies zka ł emu w P a r y ż u 
( gdz i e z m a r ł w 1965 roku) . 

A l e i t ego by ł o ma ło m u z y -
ka lnemu P o z n a n i o w i . K i e d y 
w i ę c na cze le B iura K o n k u r -
sów im. H e n r y k a W i e n i a w -
sk iego stanął ba rdzo ene rg i c z -
n y i amb i tny o rgan i za tor , 
d y r ek t o r Edmund G r a b k o w -
ski — s k r o m n e biuro, n ie 
z m i e n i a j ą c n a z w y , l oka lu i 
p r a w i e n i e p o w i ę k s z a j ą c p e r -
sonelu stało się ins ty tuc ją na 
w i e l k ą skalę. Dość p o w i e -
dzieć, ż e w z es z ł ym roku j e -
go 2060 impre z m u z y c z n y c h 
obe j r za ł o t r z y c z w a r t e m i l i o -
na osób! (a by ł to rolę bez 
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o r t t e r v f c t W i e n i a w s k i e g o 

m i ę d z y n a r o d o w y c h k o n k u r -
sów ) . 

W y m i e ń m y p r zede w s z y s t -
k i m i m p r e z y unika lne . 

K o n c e r t y m u z y k i p o w a ż n e j 
w ponad stu w i e j s k i c h K l u -
bach P r a s y i K s i ą ż k i — w 
w y k o n a n i a c h o r yg ina lnych lub 
o d t w a r z a n e s t e r eo fon i c zn i e i 
k o m e n t o w a n e p r z e z m u z y k o -
loga. W y m i a n a k o n c e r t ó w z 
i nnymi m ias tam i t a r g o w y m i 
( Po znań jest s iedzibą M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g ó w P o z n a ń -
skich), pod f i r m ą B iura K o n -
kursów w y j e ż d ż a j ą d w a chóry 
ch łop i ęco -męsk i e o ug runto -
w a n e j w św i ec i e s ł aw i e — 
Ste fana Stul igrosza i Je r zego 
K u r c z e w s k i e g o . L e t n i e i m p r e -
zy m u z y c z n e w p l ener ze , m. 
in. p r z ed Ra tuszem na S ta -
r y m R y n k u ( n a j p i ę k n i e j s z y 
r enesansowy ratusz na pó ł -
noc od A l p , z r ekons t ruowany 
po h i t l e r o w s k i e j pożodze ) . W 
tych impre zach b iorą udzsiał 

m. in. Opera i* F i l ha rmon i a 
Poznańska, Ope ra K a m e r a l n a , 
T ea t r M u z y c z n y , Ork ies t ra 
O b j a z d o w a F i l ha rmon i i . 

Wstęp wolny, 
prosimy! 

Zupełną nowośc ią są r o z -
w i j a n e z o g r o m n y m r o z m a -
chem koncer ty w k lubach na 
t e ren i e osiedl i m i e s zkan i o -
w y c h i w różnych ś rodow i s -
kach z a w o d o w y c h i społecz-
nych. 

L u d z i e s tarzy , zw i ą zan i z 
domami op iek i spo łeczne j , 
„złotego- w i e k u " c z y w e t e r a -
ni gości l i a r t y s t ó w 69 r a zy . 
M i e s zkańcy os ied l i 135 razy . 
W klubach f a b r y c z n y c h e k i p y 
a r tys tyczne dały 135 konce r -
t ó w . 

A l e dość c y f r , n i e zbędnych 

d la o b i e k t y w n e g o z o b r a z o w a -
nia dz ia ła lnośc i B iura K o n -
kursów , l e c z nużących dla 
Czy t e ln ika . D o d a j m y w i ę c 
t y l k o j edną : Z E R O . T y l e b o -
w i e m kos z tu j e słuchacza u-
dz ia ł w e wszys tk i ch i m p r e -
zach na w o l n y m p o w i e t r z u i 
w w iększośc i i m p r e z p o d d a -
chem. 

„ W s t ę p w o l n y " — to d w a 
mag i c zne s łowa, o t w i e r a j ą c e 
w r o t a sztuki m u z y c z n e j p r zed 
młodz i e żą szkolną i s tudenc-
ką, p r zed m ł o d y m i robo tn i -
k a m i i ch łopami , p rzed do -
r o s ł ym i i s tarszymi ludźmi 
w a h a j ą c y m i się, c zy w a r t o 
„ za t o " płacić . Wspan i a ł y 
św ia t d ź w i ę k ó w , p i ęknego 
s łowa i sz lachetnego gestu 
stoi w P o z n a n i u o t w o r e m 
pr zed ka żdym, k to za n im 
tęskni lub choćby jest go-
c i ekaw . 

IRENA FRĄCKOWIAK 
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Wielu z Was , Drodzy Czytelnicy, wybiera się na tegoroczne wakac j e do starego Kra ju . 
Część z W a s skorzysta z kolei lub z samolotu, a le sporo będzie podróżować własnym 

samochodem. Właśnie d la posiadaczy czterech kółek przeznaczone są poniższe propozycje. 

Trasa 
połnocn 

P o p r z ek ro c z en iu g r an i c y 
w K o ł b a s k o w i e , t rasa w i e d z i e 
do Szczec ina , o d l e g ł e g o o 20 
km. S zc z e c in jest n a j b a r d z i e j 
na zachód w y s u n i ę t y m p o l -
sk im p o r t e m m o r s k i m , 
w a ż n y m oś rodk i em a d m i n i -
s t r a c y j n y m i k o m u n i k a c y j — 
n y m . 

Z e Szczec ina szosa p r o w a -
dz i d o B y d g o s z c z y p r z e z 
S t a r ga rd Szczec ińsk i , M i r o -
s ław iec i Wa ł c z . M o ż n a po 
drodze z w i e d z i ć m i e j s c e j e d -
n e j z n a j w i ę k s z y c h b i t e w I I 
w o j n y ś w i a t o w e j . T u b o -

w i e m , w oko l i cach Wa ł c za i 
M i r o s ł a w c a , w o j s k a po lsk ie i 
radz i e ck i e p r z e ł a m a ł y s łynny 
W a ł P o m o r s k i . Droiga p r o w a -
dz i p r z e z P o j e z i e r z e P o m o r -
skie s łynne z urody j e z io r i 
lasów , zw ł a s z c za w okol icach 
Z łoc i eńca i Czap l inka . D a l e j 
m i j a m y p i ękną i starą B y d -
goszcz , k t ó r e j p r a w a m i e j s k i e 
nada ł w 1346 r o k u K a z i m i e r z 
W i e l k i ; s tamtąd m k n i e m y do 
od l eg ł ego z a l e d w i e o 47 k m 
Torun ia , p e r ł y po l sk ich miast . 
To ruń , k t ó r y w X I V w i e k u 
na l e ża ł d o Z w i ą z k u H a n z e -
a tyck i ego , b y ł m ias t em b a -
j e c zn i e b o g a t y m , stąd l iczne, 
s z c zęś l iw i e z a c h o w a n e zaby t -
k i . 

Z T o r u n i a p r z e z m a l o w n i -
czą W a r m i ę u d a j e m y się w 

kie runku O lsz tyna . P o d r o -
dze m i j a m y Grudz iądz , I ł a w ę 
i Os t ródę — w a r t e o b e j r z e -
n ia , podobn i e j ak l i c zne w 
t e j oko l i c y z amk i obronne i 
w a r o w n e kośc io ł y — pozos ta -
łość po Z a k o n i e K r z y ż a c -
k i m . 

O l s z t yn jest stol icą M a z u r . 
Ci , k t ó r z y lubią j e z i o ra i l a -
sy, a także k rys ta l i c zn i e 
św i e ż e p o w i e t r z e , w t y m 
mie j s cu w ł a śn i e będą się czu-
l i n a j l e p i e j . Z Olsz tyna trasa 
w i e d z i e p r z e z B iskup iec , M r ą -
g o w o do K ę t r z y n a . N i e opoda l 
K ę t r z y n a z n a j d u j e się s łyn-
ne „ W i l c z e G n i a z d o " — 
o l b r z y m i k o m p l e k s b u n k r ó w 
(grubość s t r o p ó w sięga 10 m ! ) , 
k tó re b y ł y k w a t e r ą H i t l e r a 
i jeigo sztabu. 

Z K ę t r z y n a n a j l e p i e j udać 
się na wschód do Gi życka , 
gd z i e d z i ęk i l i c z n y m statkom 
s p a c e r o w y m można obe j r z eć 
n a j p i ę k n i e j s z e j e z i o ra m a -
zursk ie : K i s a j n o , N i e g o c i n i 
inne. Z G i ż y c k a j ed z i e się da -
l e j na wschód , p r z e z O l ecko 
do A u g u s t o w a . P o j e z i e r z e 
A u g u s t o w s k i e jest r ó w n i e 
p i ękne j ak Mazursk i e , tu 
r ó w n i e ż w a r t o skorzys tać z 
p r z e j a ż d ż k i s ta tk iem, p r z y 
o k a z j i b o w i e m m o ż n a o b e j -
rzeć s ł ynny K a n a ł A u g u s t o w -
ski — arcydz i e ł o technik i , 
pochodzące z p i e r w s z e j p o -
ł o w y ub i e g ł e go stulecia. Stąd 
p r z e z E łk p o w r ó t na M a z u r y , 
do M i k o ł a j e k i Ruc ianego , 
k t ó r e jest turys tyczną sto-
l i cą t ego reg ionu . 

Wrocławskie Stare Miasto. Pomnik Aleksandra Fredry 

Piękna trasa 

automobilistów 



Z Mazur. - k i e r u j e m y się na 
po łudnie . P r z e z P i s z , K o l n o , 
N o w o g r ó d ( o r y g i n a l n y skan-
sen kurp i owsk i ) , a następnie 
Ostro łękę , Pu ł tusk , Se rock i 
Jab łonnę d o c i e r a m y do W a r -
s z a w y . Co w a r t o i t r z eba 
obe j r z e ć w W a r s z a w i e — t e -
go chyba n i k o m u nie t r zeba 
t łumaczyć . 

Z W a r s z a w y z p o w r o t e m 
ku g r a n i c y j e d z i e m y p r ze z 
Po znań , d rogą E-8, p r z y k t ó -
r e j r o zmieszczone są l iczne 
m a l o w n i c z e z a j a z d y . M o ż n a 
w nich d o b r z e z j e ść i dosko -
nale odpocząć . 

W t y m w a r i a n c i e p o d r ó ż y 
n a j w y g o d n i e j jest p r z e k r o -
czyć g ran i c ę w Słubicach od -
l e g ł y ch o 181 k m od P o z n a -

[ Tras; 
centralni 

Ob i e r a j ą c ten w a r i a n t t u r y -
s t yc znego r a j d u po P o l s c e 
n a j l e p i e j do j e chać do punktu 
g ran i c znego w Słubicach. 
S tąd p r z e z Ś w i e b o d z i n , P n i e -
w y do Po znan i a . I d a l e j do 
Gniezna , p i e r w s z e j s to l icy 
Po l sk i , w k t ó r y m szc zegó lne j 
w a g i z a b y t k i e m jest ka tedra 
zbudowana p r z e z M i e s z k a X. 
W a r t o t akże o d w i e d z i ć t a m -
te j s ze m u z e u m a r cheo l o g i c z -
ne. 

Z Gn i e zna przez I n o w r o -
c ł a w j e d z i e s ię do To run ia , a 
d a l e j do Ciechoc inka , s ł yn -
nego ze s w y c h so lanek l e c z -
n iczych , k t ó r e s łuży ły p i e r w -
s zym kurac jus zom już za 
czasów Stan is ława A u g u -
sta P o n i a t o w s k i e g o . P o -
d z i w w z b u d z a j ą z b u d o w a n e 
w l a tach 1824 — - 1825 tężn ie 
— n a j w i ę k s z e w Europ i e . 
Stąd p r z e z W ł o c ł a w e k i G o -
s tyn in d roga w i e d z i e do m a -
l o w n i c z e g o P ł ocka , j ednego z 
na j s ta r s zych mias t po lsk ich. 
W a r t o z w i e d z i ć t a m z a b y t k o -
w y zespół z a m k o w o - k a t e d r a l -
n y na G ó r z e T u m s k i e j . Z 
P ło cka j e d z i e m y w y s o k i m 
b r z e g i e m W i s ł y przez W y -
szogród, C z e rw ińsk ( tam też 
z aby tk i z X w.) , N o w y D w ó r 
d o j e ż d ż a m y do W a r s z a w y . 

Opusz c za j ą c W a r s z a w ę w a r -
to o d w i e d z i ć Ż e l a z o w ą W o l ę , 
gd z i e w domu, w k t ó r y m u-
rodz i ł się F r y d e r y k Chop in , 
jest m u z e u m i o d b y w a j ą się 
konce r t y . S tamtąd szosą p r z e z 
Sochaczew , Ż y r a r d ó w , M s z c z o -
n ó w , G r ó j e c do R a d o m i a . T u 
po odpoc zynku t r zeba w y -
brać ; jeś l i m a m y w i ę c e j c za -
su, u d a j e m y s ię p r z e z P u ł a -
w y d o K a z i m i e r z a D o l n e g o — 
j e d n e g o z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
r enesansowych mias teczek w 
Polsce , skąd w r a c a m y nas tęp -
n i e do R a d o m i a (140 k m w 
ob ie strony) , a lbo od razu z 
R a d o m i a j e d z i e m y p r ze z K i e l -
ce (sto l ica w o j e w ó d z t w a ) , 
Chęc iny ( s ł ynne m a r m u r y ) , 
J ę d r z e j ó w ( s i ynne m u z e u m 
z e g a r ó w pp. P r z y p k o w s k i c h ) , 
N a g ł o w i c e (m ie j s ce urodzen ia 
M i k o ł a j a R e j a ) , do Częs tocho -
w y . 

C z ę s t o c h o w a to o c z y w i ś c i e 
k lasz tor na Jasne j Gó r z e , 
k t ó r e g o b u d o w ę ro zpoczę to w 

1382 r. S ł y n n y O ł t a r z M a t k i 
B o s k i e j C z ę s t o chowsk i e j i 
skarb iec n i e w y m a g a j ą r e -
k o m e n d a c j i . 

Nas t ępny e tap p o d r ó ż y w i e -
dz i e z C z ę s t o c h o w y do O p o -
la. T o .również j edno z n a j -
s tarszych po l sk i ch miast , od 
X I I w . stol ica ks i ęs twa opo l -
sk iego . P r z e z setki la t g e r -
m a n i z o w a n e , m ias to by ło 
o ś rodk i em w a l k i o polskość 
t e j z i em i . Spo ro z a b y t k ó w . Z 
Opo la t rasa w i e d z i e do o d -
l e g ł e go o 83 k m W r o c ł a w i a . 

W r o c ł a w jest j e d n y m z n a j -
w i ę k s z y c h po lsk ich miast . 
S i ady osadn ic twa na t y m t e -
ren ie pochodzą z p o c z ą t k ó w 
nasze j e r y . Już w 1000 r. b y -
ło tu b i skups two . W czasie 
I I w o j n y ś w i a t o w e j mias to u-
l eg ło p r a w i e c a ł k o w i t e m u 
zniszczeniu, gdy ż h i t l e r o w c y 
zam ien i l i j e w tw i e rd z ę , a l e 
część z a b y t k ó w ocalała (m.in. 
g o t y ck i ratusz, X I I - w i e c z n y 
kośc ió ł św. I d z i e go ) lub z o -
stała z r ekons t ruowana . 

P o zw i ed z en iu mias ta p o -
w r ó t ku g r a n i c y p r z e z m a -
l own i c zą N i z i n ę Ś ląską do 
Zgor ze l ca . 

I s tn i e j ą d w i e m o ż l i w o ś c i 
rozpoczęc ia w ę d r ó w k i po p o -
ł u d n i o w y c h r e j onach K r a j u : 
g ran i cę m o ż n a p r z ek ro c z y ć 
w Zgo r z e l cu ( j adąc p r z e z 
N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę D e m o -
k ra t yc zną ) lub też w K u d o -
wt ie -S łonym ( j adąc p r z e z C z e -
chos ł owac j ę ) . 

P r z y w y b o r z e p i e r w s z e g o 
w a r i a n t u czeka nas w ę d r ó w -
ka uroczymi , d r o g a m i Sude -
t ów , p r z e z G r y f ó w , s łynne u-
z d r o w i s k o Ś w i e r a d ó w , S z k l a r -
ską Po r ębę , Je l en ią Górę , 
K o w a r y , W a ł b r z y c h , Z ą b k o -

w i c e Ś ląsk ie do P a c z k o w a . 
War i an t d rug i p o z w a l a o b e j -
rzeć p iękną K o t l i n ę K ł o d z k ą . 

P a c z k ó w n a z y w a n y b y w a 
„ś ląsk im Carcassonne " dz i ęk i 
s w y m p o t ę ż n y m f o r t y f i k a -
c j om . Stąd p r z e z Nysę , P r u d -
nik i K o ź l e doc iera s ię do 
k a t o w i c k i e j ag lomerac j i , p r z e -
m y s ł o w e j . T o serce po l sk i ego 
gó rn i c twa i p r z emys łu c i ę ż -
k iego . 

N a s t ę p n y e tap w i e d z i e do 
Oświęc imia , gdz i e z w i e l k i m 
p i e t y z m e m z a c h o w a n e zosta-
ło m i e j s c e n a j w i ę k s z e j h i t l e -
r o w s k i e j k a t o w n i z g o t o w a n e j 
w latach I I w o j n y ś w i a t o w e j 
narodom Europy . Z O ś w i ę c i -
mia przez Ż y w i e c , M a k ó w 
Podha lańsk i , C h a b ó w k ę , N o -
w y T a r g d o c i e r a m y do Z a k o -
panego — s to l i cy Ta t r . 

P o pobyc i e w Z a k o p a n e m 
m a m y d w i e m o ż l i w o ś c i : a lbo 
udać się do K r a k o w a , a lbo 
przez N o w y Sącz, Jasło i 
K r o s n o po j e chać w Bies zc za -
d y , p r z ep i ękny reg ion P o l -
ski. B i eszczady to kra ina l a -
sów i gór z a c h o w a n y c h w 
stanie n i e m a l p i e r w o t n y m . 
T rasa z Z a k o p a n e g o do 
Ust r z yk Do lnych l i c zy b l i sko 
280 km, a l e za lec ić ją można 
turys tom dobrze w y p o s a ż o -
n y m w sprzęt tu rys t yc zny . 
D rog i są tu dobre , a l e ma ło 
j eszcze m o t e l i i c a m p i n g ó w . 
Jeże l i w y b i e r z e m y się j ednak 
w B ieszczady , t o s tamtąd 
w r a c a m y p r z e z Jasło, T a r -
n ó w , Bochn ię i W i e l i c z k ę 
( gdz ie t r z eba o b e j r z e ć żupy 
solne) do K r a k o w a . 

P o pobyc i e w K r a k o w i e — 
mieśc i e z aby tku — w r a c a m y 
przez K a t o w i c e , Opo l e w 
stronę K u d o w y i g r a n i c y 
czeskie j , a l b o p r z e z W r o c ł a w 
do Zgor ze l ca . 

A w i ę c s z e rok i e j d rog i ! 
JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: 
WOJCIECH BARCZUK i CAF 

» 
Aujourd'hui nous nous ad-

ressons plus particulièrement 
aux touristes motorisés et 
leur proposons trois varian-
tes de séjour. 

Le premier itinéraire prend 
son début à Kołbaskowo. Il 
conduit d'abord à Szczecin, 
distant seulement de 20 km. 
Ensuite la route mène à 
Bydgoszcz par Stargard Szcze-
ciński, Mirosławiec et Wałcz 
(lieu de la bataille du mur 
de Pomeranie). De Bydgoszcz 
on se rend à Olsztyn après 
un arrêt à Toruń. Après 
avoir fait le tour de la Ma-, 
zurie on gagne Varsovie au 
Sud puis on reprend le che-
min de la frontière par Po-
znań. 

L'itinéraire central conduit 
de Słubice vers Poznań. En-
suite Inowrocław, Toruń, Cie-
chocinek (station thermale), 
Włocławek, Gostynin et Płock. 
De cette belle cité ancienne 
on gagne Varsovie par le 
bord de la Vistule après un 
arrêt à Wyszogród et Czer-
wińsk (monuments du s.). 
En quittant Varsovie, la rou-
te conduit à Radom (par Że-
lazowa Wola). Ensuite un 
choix. Où Kielce et Często-
chowa ou un crochet à Pu-
ławy et Kazimierz Dolny. 
Après Opole, Wrocław et le 
passage de la frontière à 
Zgorzelec. 

L'itinéraire méridional va 
de Zgorzelec ou de Dudowa-
Słony. Le premier tronçon 
conduit par les Sudètes, le 
second par la vallée Kłodzka. 
De Paczków (un petit Car-
cassonne), vers Katowice, 
Auschwitz et Zakopane en-
suite. De cette station de 
montagne, on gagne Craco-
vie ou bien les Bieszczady 
par Nowy Sącz, pour ensuite 
regagner Cracovie et de là, 
la frontière. 

Malowniczy odcinek obwodnicy bieszczadzkiej 



FANIE REDAKTORZE! 

„Teraz słychać tylko jego. 
Chrapanie seriami. Każda 
z nich zaczyna się cicho i 
równo. Tak przez krótki czas. 
Wzmaga się. A w miarę tego 
powietrze idące z płuc i do 
wnętrza natrafia na coraz 
potężniejszy opór błon w gar-
dle i w nosie. Oddech rozry-
wa zaporyf natychmiast zwie-
rające się coraz szczelniej, 
bardziej lepko, kleiście. Pęd 
powietrza huczy, świszczy, 
rwie. Odgłos gra w krtani, 
płucach, nosie". 

Co to jest? Czy może frag-
ment listu, w którym jakaś 
czytelniczka opisuje mi ge-
hennę, o jaką przyprawia ją 
nocą jej chrapiący małżonek? 
Albo urywek z diariusza mo-
jej kobiety? Gdzie tam. Nic 

podobnego. Dzisiaj w skrzyn-
ce na listy znalazłem tylko 
rachunek za gaz i światło. 
Zdania te pochodzą z utworu 
Stefana Flukowskiego zaty-
tułowanego „Listy do matki", 
o którym napomknąłem Wam 
w zeszłym tygodniu. To w 
tych „Listach do matki" in-
żynier tak nieludzko chrapie. 

Morał z tego epizodu z „Li-
stów do matki" można wy-
snuć taki, że zdobycie wyż-
szego wykształcenia bynaj-
mniej nie zabezpiecza czło-
wieka przed wydawaniem w 
czasie snu świszczących, char-
kotliwych dźwięków, zbli-
żonych do brzmienia spółgło-
sek: chr. Ale nie po to — 
rzecz jasna — aby wykoncy-
pować tę wątpliwej wartości 
uwagę, nie po to wspomnia-
łem o tym epizodzie. Przy-
szedł mi on na pamięć za 
sprawą mojego zięcia. Trzeba 
Wam wiedzieć, że jest teraz 
noc i że nasz śpiący w są-
siednim pokoju zięć •— niech 
go drzwi ścisną! —• chrapie, 
choć wcale nie wykonuje za-
wodu inżynierskiego, aż szy-
by drżą. 

Szkoda, doprawdy, że mnie 
to Jego chrapanie zbudziło, 
bo akurat śniło mi się coś 
niezmiernie interesującego. 
Co takiego? Czy czasem nie 
fruwanie? O nie. Od czasu, 
kiedy się dowiedziałem, iż 
sławny doktor Freud orzekł, 
ze człowiek, któremu śnią się 
ptaki albo fruwanie, ma wiel-
ką ochotę na coś z seksu, od 
tego czasu w moich widze-

niach sennych nie fruwają 
już ani ptaki, ani samoloty, 
ani nawet nitki babiego lata. 
A jeśli fruwają, to zachowu-
ję to w tajemnicy, bo przecież 
nie chcę, aby okrzyczano mnie 
starym rozpustnikiem. Ale 
przed Wami sekretu z tego 
robił nie będę, bo Wy dosko-
nale wiecie, że ja taki dziś 
jestem zdatny do rozpusty 
jak, nie przymierzając, wół 
do karety. 

Ciekaw jestem, dlaczego 
macie takie zadowolone miny. 
Może dlatego, że Wam od da-
wna nie śniły się ptaki ani 
fruwanie? Ale może słysze-
liście we śnie grzmot? Albo 
widzieliście jedzenie? Czy też 
ogień? Otóż wiedzcie, że we-
dług uczonego doktora Freu-
da grzmot symbolizuje naro-
dziny pożądania, myśli o je-
dzeniu stanowią senny odpo-
wiednik myśli o „tych rze-
czach", zaś ogień znamionuje 
namiętny temperament oraz 
intensywne pragnienie pa-
nowania w dziedzinie uczu-
ciowej i seksualnej. Co Wy 
na to? Prędzej byście się pe-
wnie końca świata spodzie-
wali, niż takiej wykładni 
snów, no nie? Ja też. 

Ale wracajmy do rzeczy. W 
swoim dzisiejszym marzeniu 
sennym widziałem siebie sa-
mego w Afryce. Co tam po-
rabiałem? Stawiałem wraz 
z moją i naszym sąsiadem 
zeribę (jak czytelnikom „W 
pustyni i w puszczy" wiado-
mo, zeriba jest to zagroda 
afrykańska z ciernistych krza-

ków chroniąca obozowisko 
przed napaścią dzikich zwie-
rząt). Nagle podbiegła ku nam 
sąsiadka i zawołała: „Goryl 
porwał moją matkę!" „Goryl? 
— odmruknął flegmatycznie 
sąsiad. — Niechże sobie sam 
radzi, kiedy nawarzył piwa!" 
W starożytnym Rzymie za ta-
kie odezwanie sąsiad poszedł-
by niechybnie pod sąd, a fak-
tu, że wyraził się tak we 
śnie, sędziowie na pewno nie 
uznaliby za okoliczność łago-
dzącą. Wszak kiedy konsul 
rzymski Apius Julius Silanus 
został skazany na śmierć pod 
zarzutem knucia zamachu na 
życie cesarza Klaudiusza, 
głównym świadkiem oskarże-
nia był niewolnik imieniem 
Narcyz, który widział we 
śnie, jak konsul dopuścił się 
zabójstwa na imperatorze. 

Nie pomnę już, czy ten mój 
sen był biało-czarny czy też 
barwny. Chyba barwny, bo 
przecież naukowcy twierdzą, 
że prawie zawsze śnimy ko-
lorowo. Utrzymują oni także, 
że na powstawanie snów ko-
lorowych nader korzystnie 
wpływa alkohol. Ujawniam 
tę hipotezę, bo uważam, że 
nie należy chować wiedzy pod 
korcem, ale żeby mi czasem 
za kilka dni kobiety nie do-
niosły, że po przeczytaniu ni-
niejszego felietonu chłopy za-
częły stawiać na nocnych sto-
likach rondelki z gorzałką! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m p o w a ż n y p r o b l e m ż y -
c i o w y i w i e l k i e zmar tw i en i e . 
Jes teśmy z m o j ą żoną już 
piąć lat po ślubie, k o c h a m y 
się do sza l eńs twa , s t anow i -
m y w y j ą t k o w o dobraną pa rę 
pod k a ż d y m w z g l ę d e m , z a -
r ó w n o psych i c znym, jak i f i -
z y c znym. M a m y w s p ó l n e z a -
in t e r esowan ia i pog l ądy , n i -
gdy ze sobą się nie nudz imy . 
I oto p r zed pó ł r o k i e m u ro -
dz i ło s ię nasze p i e rwsze , w y -
c z e k i w a n e dz iecko. Szczęście , 
radość. P r a w d a ? A l e t y m -
czasem o b s e r w u j ę z p r z e r a ż e -
n iem, że nasze m a ł ż e ń s t w o 
się psu je . S tosunek m o j e j ż o -
ny do m n i e zupe łn ie się z m i e -
nił. Jest w p a t r z o n a w dz i ec -

ko, t y l k o j e g o po t r z eby są 
ważne . N i e m o ż e m y n igdz ie 
w y j ś ć , chociaż m a ł y ma z a -
p e w n i o n ą op i ekę podczas na -
s ze j n ieobecnośc i , bo żona jest 
o n i ego n i espoko jna . N i e p o -
t r a f i dziś o n i c z ym innym 
ro zmaw iać , t y l k o o dziecku. 
W i d z ę w y r a ź n i e , ż e ją dene r -
w u j ę , że w momenc i e , gdy 
dz i ecko p o j a w i ł o się na św i e -
cie, p r zes ta ł em być j e j po -
t r zebny . Ja ba rdzo kocham 
t ego malca , chc ia łbym mieć 
w i ę c e j dz iec i , r odz ina jest dla 
m n i e ws zy s tk im . A l e jeś l i tak 
m a być da l e j , zacznę w ogó le 
ż a ł ować , że z d e c y d o w a ł e m się 
na o j cos two . Ba rd zo proszę, 
a żeby m i P a n i w y j a ś n i ł a p r z y -
c z yny t ego stanu rzeczy , a 
także poradz i ła , co m a m r o -
bić, bo na raz i e s ię z a m a r t -
w i a m . 

Z R O Z P A C Z O N Y O J C I E C 

S Z A N O W N Y P A N I E 
T a k i e sy tuac j e zda r za j ą się 

w w i e l u m ł o d y c h ma ł ż eń -
s twach po p r z y j ś c i u na św ia t 
p i e rws z e go dz iecka. Czasem 
przeb i ega ten proces ł agod-
n ie j , n i ek i edy tak ostro, j ak 
u Pańs twa . T r z e b a przede 
w s z y s t k i m zdobyć się na t r o -
chę c i e rp l iwośc i i w y r o z u m i a -
łości. Zona na raz i e jest n ie -
z w y k l e p r z e j ę t a ro lą matk i , 
do k t ó r e j to ro l i j eszcze nie 
p r z y w y k ł a . W s z y s t k o co d o -
t y c zy dz iecka jest d la n i e j 
n a j w a ż n i e j s z e , w s z y s t k o budz i 
n i e p o k ó j i l ęk . P o z a t y m jest 

p r a w d o p o d o b n i e zmęczona 
p racami p r z y ma l eńs tw i e . W o -
li wc z e śn i e j na p r z y k ł a d się 
po łożyć niż w y j ś ć z P a n e m , 
jak niegdyś, na w i e c z o r n e 
spotkanie czy zabawę . M n i e 
osobiście nie n i epoko i stosu-
nek żony do Pana , bo to m i -
nie i w r ó c i d a w n y stan, o c z y -
w i śc i e n ieco się zm ien ią p r o -
po rc j e , bo n ie b ędz i e P a n już 
j e d y n y m o b i e k t e m mi łośc i ż o -
ny. I to mus i P a n z rozumieć . 
To , co m n i e n iepoko i , to p r z e -
sadny stosunek ma tk i do d z i e -
cka. T a k i s tosunek o d b i j a s ię 
z w y k l e nie n a j l e p i e j na w y -
chowan iu i ksz ta ł t owan iu o -
sobowośc i t ego m a ł e g o c z ł o -
w i e c zka . M o ż e w y r o s n ą ć na 
samoluba, ego istę , e g o c e n t r y -
ka. D l a t e g o pow inn i śc i e P a ń -
s t w o jak na j s z ybc i e j , to zna -
czy za r ok czy pół tora , m ieć 
d rug i e dz iecko. P r z y tak p r z e -
w r a ż l i w i o n e j matce , j e d y n a k 
n ie m o ż e s ię dobr ze i z d r o w o 
chować . I t en p r o b l e m t r zeba 
żon i e w sposób de l i ka tny u -
św iadomić . A t e raz b y ć c i e r -
p l i w y m , w y r o z u m i a ł y m , s e r -
d e c z n y m i n ie m a r t w i ć s ię na 
zapas. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
P r z e ż y ł a m ba rd zo w i e l e w 

życ iu , s t rac i ł am m ę ż a na w o j -
nie, syna, została m i córka. 
Jes tem już starą kob ie tą . M o -
j e dzieci , t o znaczy córka i 
z ięć, a także w n u k i okazu ją 
m i w i e l e serdecznośc i i uczu-
cia. N i g d y n ie j e s t em samo t -
na, z a w s z e w o k o ł o m a m do -

brych , serdecznych, b l iskich 
ludzi . A j ednak c zu j ę się już 
i m n iepotrzebna. Często p r z y 
r o z m o w a c h w id z ę , ż e n ie 
z w r a c a j ą u w a g i na m o j ą o -
becność, m ó w i ą o swo i ch 
sp rawach , n ie p a m i ę t a j ą , ż e 
ja nte dosłyszę. G d y py tam, 
często o d p o w i a d a j ą zn i ec i e r -
p l i w i e n i : T o m a m y n ie za in -
te resu je , a m n i e przec ież i n -
t e resu j e wszys tko , co ich do -
tyczy . Ba rd zo m i jest p r z y -
k r o w tak ich chwi lach , tak 
chc ia ł abym b y ć im pomocna 
w ich sp rawach , s łużyć m o -
ją radą i dośw iadczen i em. 
M o ż e pr zesadzam, bo jak p a -
t r zę w o k o ł o to ma ł o jest t a -
k ich dobrych dz iec i j ak m o j e , 
a m n i e jeszcze t e go za mało . 

B A B C I A 

K O C H A N A P A N I ! 
Mus i P a n i pamię tać , że lu -

dz ie są dz iś ba rd zo za jęc i . 
P a n i có rka i z ięć m a j ą na 
p e w n o na g ł o w i e pe łno spraw. 
W tych r zadk ich chwi lach , 
k i edy m o g ą ze sobą po ro z -
m a w i a ć , ł a t w o i m zapomn i e ć 
ż e P a n i ±\ę s łyszy i ż e t r z e -
ba P a n i w y j a ś n i ć ten czy ó w 
p rob l em . N i e c h P a n i n ie 
z w r a c a na to uwag i , n iech 
P a n i się c ieszy ich szczęśc iem, 
radośc iami , a j eże l i oni m a -
ją k łopo ty , l ep i e j , ż e b y ich 
P a n i zaoszczędzi l i . M y ś l ę , ż e 
t rochę jest P a n i p r z e w r a ż l i -
w i ona . R o z u m i e m te ża le , a le 
n a p r a w d ę to nie jest n a j w a ż -
n ie jsze . W a ż n i e j s z e serce i u -
czucie. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Po l a c y , g d z i e k o l w i e k się 
zna j du j ą , a rozsypan i są po 
c a ł y m św i e c i e —- w s z ę d z i e są 
j e d n a k o w o gośc inni . „ G o ś ć w 
d o m — B ó g w d o m " , no i 
p r z y b y c i e gościa ba rdzo czę-
sto zamieniia się w bank ie t . 

Sku tek jest b a r d z o często 
tak i , ż e j ak i ś s y m p a t y c z n y 
c z ł o w i e k pada o f i a r ą ataku 
w ą t r o b o w e g o . Jak w i ę c p o g o -
dz i ć nasze t r a d y c j e n a r o d o w e 
obżars two ze z d r o w i e m , ze 
słatoą n ie raz wą t r obą? Otóż w 
kuchni , w p o t r a w a c h i na 
sto le p o w i n n y się zna leźć t r a -
w i e n n e p r z y p r a w y z i o ł owe , w 
p i e r w s z y m rzędz i e k m i n e k 
( C a r v i o f f i c i n a l ) i m a j e r a n e k 
( M a r j o l a i n e ) . Bez t ych d w ó c h 
z ió ł w i e p r z o w i n y np. na stół 
p o d a w a ć n i e na leży . 

P i e p r z , chrzan i musz tarda 
p r z ed n i e w i e l u j eszcze l a t y 
n ies łusznie u w a ż a n e za> szko-
d l i w e (bo „ o s t r e " ) p r z y p r a w y , 
są na n a s z y m stole r ó w n i e 
n i e o d z o w n e . Bez p i ep r zu t a -
tarsk i be f s z t yk , bez chrzanu 
r yby , bez musz t a rdy w ę d l i n a 
— to są w s z y s t k o p o t r a w y 
ba rdzo t rudne do s t raw ien ia . 
N i e otaaiwiajmy się t e j 
„ os t rośc i " : t r zeba w y p r ó b o -
w a ć kapustę z k m i n k i e m i — 
bez, j a j k a na t w a r d o z m u -
sztardą i bez, g r o c h ó w k ę z 
m a j e r a n k i e m i bez , a p r z e k o -
n a m y się z ła twośc ią , że to 
wszys tko , co nasze babc i e i 
p rababc i e d o d a w a ł y do po -
t r a w „ d l a s m a k u " — dz ia ła 
t r aw i enn i e . 

K Ą C I K 
F I L A T E L I S T Y 

2 1 
Może dlatego, że jest nie ty lko kobietą 

co „postacią"? T o znaczy, że rzeczy dzieją 
się u n ie j na jakimś dalekim, prawie nie-
rzeczywis tym planie i można się nimi prze j -
mować albo nie. Mo ja matka prze jmowała 
się wszys tk im i wszystkimi. Podpisywała 
pe tyc je do rządu i do magistratu, żądała 
of iar od ojca, ode mnie, od siostry. Nawe t 
służące m ia ł y obowiązek poświęcać się „dla 
sprawy" . N ic z tego nią wychodzi ło i w ten-
czas dostawała migreny . P r zyznam się, że 
nie lubiłem, k iedy mnie obśliniała w swoich 
zażywnych objęciach; ale też i j e j gn i ewy 
raczej mnie śmieszyły. 

Za j edno n i gdy n ie przestanę j e j być 
wdz ięczny; że mnie tak często, od małego, 
zabierała do opery . Pode j r zewam, że bie-
daczka nosiła w sobie jakiś operowy ideał, 
k tóry w życiu zawiódł. Pragnęła pewnie 
umierać na suchoty jak Mimi , popełnić ha-
rakir i zl miłości jak Madame Butter f ly , tań-
czyć habanerę jak Carmen, mieć — jak El-
za — kochanka, k tóry zamiast roweru uży-
wa łabędzia itd. Zda j e się, że j e j nadmier-
na aktywność pochodziła z frustracj i , bo los 
nie pozwol i ł j e j odegrać żadnej z tych ról. 
Dlatego pewnie na przedstawieniach tak za-
wsze płakała za swo im strusim wachlarzem. 
K r ępowa ł o mn ie to do tego stopnia, że ją 
szczypałem, zerkając w popłochu na sąsia-
dów. A l e właśnie dzięki nie j mog łem stwo-
rzyć sobie ten obraz „postaci " kobiecej, któ-
r e j życ ie można z daleka oglądać, ale nie 
trzeba się n im prze jmować i nie trzeba z 
taką kobietą żyć, bo kurtyna zaraz zapad-
nie, śpiewaczka z m y j e szminkę i pojedzie 
na kolac ję do męża czy kochanka, a ja wró -
cę do domu, nucąc dopiero co usłyszaną me-
lodię. N i g d y mnie nie pobudzała do łez cho-
roba M im i ani harakiri Madamy Butter f ly , 
chociaż ogromnie lubię oglądać takie śmier-
ci na scenie. W ogóle lubię dystans i kur-
tynę między sobą a ludźmi. 

Z Wars zawy wy j e cha ł em w 1936 roku. 
P r zy j a źn i ł em się tam z Burnhamem, ale 
W a n d y n igdy osobiście n ie poznałem. Burn-
ham opowiadał o niej, że jest „n ieuchwyt-
na jak prawdz iwa Słowianka" . Mia łem wra -
żenie, że Burnham bardzo pragnął tę Sło-
wiankę uchwycić. 

Je j męża, Gaszyńskiego, znałem. Po l i tyk 

t y p o w y dla Polski po traktacie wersalskim, 
kiedy to od posła na se jm wymaga ło się, 
żeby ciskał p ioruny z oczu i na komis j i bud-
że towe j cy tował Słowackiego. Racze j sym-
patyczny, niechlujny, wysoki , chudy, fundo-
wa ł dziennikarzom z własnej kieszeni wys ta -
wne obiady w Europejskim. M ó w i ę „ sym-
patyczny" , tak jak się m ó w i o brzydk ie j ko-
biecie, że ma ładny uśmiech. Osobiście nie 
znoszę romantycznych Sarmatów. Jak ty lko 
otworzyła się dla mnie szansa w y j a z d u w 
charakterze korespondenta, uciekłem od 
tych t y p ó w do Angl i i . To, że romantycy u-
mie ją robić interesy, wca l e mnie z nimi nie 
godzi. Podobno Gaszyński umiał. I co zosta-
ło z interesów, które robił dla Polski i dla 
siebie? Tak jak cz łowiek o słabym; pęcherzu 
nie za t r zymuje moczu, tak romantycy nie 
zatrzymują narodowego ani prywatnego ma-
jatku. 

Na wiosnę, 1940 w Londynie , k iedy Fred-
die, zapowiedz iawszy wie lką niespodziankę, 
przyprowadz i ł do klubu Wandę Gaszyńską, 
zdz iwi łem się nie ty l e temu, że znaleźli się 
razem w Londynie , i le urodą Wandy . Zu-
pełnie nie była słowiańska. Może skandy-
nawska. Oczy przezroczyste jak aquamari-
na, p la tynowe włosy, cienkie rysy, jeden 
dysharmoni jny szczegół: warg i nie do pary , 
dolna za gruba, górna za cienka. Długie no-
gi, chłopięcy biust, wąskie ręce. I chłód. 
M i ł y chłód, wyk lucza jący zwierzenia i dwu-
znaczność. Wszystko od razu zrobiło się na-
turalne. I klęska Polski, i francuska „de fe -
ta" , i rozstanie z rodziną, i pokój u kuzy-
nów Burnhama, i to, że ja się zajmę, wyna -
jęc iem mieszkania. Wsied l iśmy do taksów-
ki; ona między nami dwoma. To mnie za-
niepokoiło. Mo ja matka i siostry by ły tłu-
ste i obf ic ie się poci ły; nie znoszę kobiece-
go ciepła. Kobiece udo obok mo jego uda — 
nawet przez ubranie — w y d a j e mi się gołe 
i śliskie. Otóż ciężaru W a n d y wca le się nie 
czuło. Siedziała między nami w ten m a j o w y 
dzień londyński, dość ciepły i parny, zam-
knięta w ciasnej taksówce, i od j e j ciała 
szła świeżość i obojętność. Rozmowa nie 
cierpiała wskutek tego. Zda j e się, że nawet 
żadnych p e r f u m nie było. Mówi ła mało. 

Dalszy ciąg na stronie 26 

W czas ie t e g o r o c z n y c h M i -
s t r z o s t w Ś w i a t a i E u r o p y w H o -
k e j u na L o d z i e , k t ó r e o d b y ł y sią 
w K a t o w i c a c h , p o c z t a po l ska 
w ł ą c z y ł a do o b i e g u d w a z n a c z -
k i o k o l i c z n o ś c i o w e , w a r t o ś c i 1 z ł 
i 1.50 z ł . 

R y s u n k i i ch p r z e d s t a w i a j ą h o -
h e i s t ó w w a k c j i . N a j e d n y m ze 
z n a c z k ó w z a w o d n i k z w r ó c o n y 
j es t w l e w o , na d r u g i m w p r a -
w o . Jeś l i o d p o w i e d n i o u m i e ś c i m y 
z n a c z k i w a l bumi e , t o o t r z y m a -
m y a u t e n t y c z n y f r a g m e n t w a l k i 
na l od z i e . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w j es t 
g r a f i k T a d e u s z M i c h a l u k . W y -
d r u k o w a n o j e b a r w n ą r o t o g r a -
w i u r ą , na p a p i e r z e k r e d o w a n y m , 
w f o r m a c i e 31,25 X 39,5 m m , w 
n a k ł a d z i e po 10 m i n sz tuk , ( e m ) 

tSA I S T R Z O S T W A 
Ś W I A T A ! E U R O P Y 
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POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 
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Kiedyśmy się żegnali, nie of iarowała pol-
skim zwycza j em ręki do ucałowania. Żad-
nych wymownych spojrzeń. Odeszła z Burn-
hamem tak samo skromnie, jak przyszła. 

W ciągu wojennych lat częstośmy się w i -
dywali , bo oni, uchodząc za małżeństwo — 
Freddie rozpuszczał pogłoskę, że pobrali się 
w Paryżu, w grudniu 1939 — najp ierw 
mieszkali blisko mnie na South Kensington, 
a potem w Kent, o godzinę drogi samocho-
dem. Ci, co nas wtenczas obserwowali , mó-
wili , że to ja wyglądałem rfla męża, a Burn-
ham na kochanka; on okazywał j e j w ięce j 
atencji, ja więce j poufałości. Jasne. Dla 
niego ona była „nieuchwytną Słowianką", 
zdaną na jego opiekę w obcym kraju; to go 
onieśmielało i zachwycało, traktował ją z 
pietyzmem, jak egzotyczną broszkę. Dla 
mnie była po prostu warszawianką, żoną 
tego wariata Gaszyńskiego, na ty le rozsąd-
ną, że wolała umrzeć od bomby w Londy-
nie niż od pałki gestapowca w Warszawie. 

K i edy wchodzi l iśmy razem do lokalu, 
bardzo to mi pochlebiało, że mężczyźni pa-
trzą z uznaniem na Wandę; przy jemnié jest 
być w towarzystwie rodaczki, której ci za-
zdroszczą cudzoziemcy. Czułem się wten-
czas polskim patriotą. Mówi ł em do Wandy 
głośno po polsku i przybierałem minę znu-
dzonego, żeby wiedziano, jak dalece ta nie-
zwykła kobieta jest dla mnie powszednia. 

A l e też chyba rzeczywiście Wanda była 
podówczas jedyną „sprawą polską", z jakiej 
byłem dumny. Wszystko inne, to całe „prze j -
dziem Wisłę, prze jdz iem Wartę, będziem 
Polakami" , te bohaterskie skoki przez zielo-
ne granice, te masy Maćków i Bartków w 
polskich mundurach na Picadil ly, ten Rząd 
Polski przy bocznej uliczce w Londynie, te 
tysiące broszur politycznych, pisanych to-
nem Piotra Skargi i angielszczyzną dzikusa; 
to wszystko było adresowane w próżnię, nie 
mnie j niż szaleństwa Polski podziemnej. Ad -
resowane było do świata, który miał coś 
pilniejszego do roboty niż prze jmować się 
„natchnieniem narodów". 

Zresztą niezupełnie byłem pewien, czy 
Alianci zwyciężą. Teraz już mogę się przy-
znać nawet do tego, że dość mało mnie to 
obchodziło, kto zwycięży . Tak długo jak ro-
mantyczny nacjonalizm rządzi światem, 
zmieniają się ty lko kolory tyranii. By łem 
zwolennikiem republiki globu, ale, znając 
ludzi (i siebie), nie wierzy łem w nią. W y -
cofałem się z dziennikarstwa. Dopóki polski 
Rząd był w Warszawie, nie w Londynie, 
i miel iśmy ministrów z prawdziwego zda-
rzenia, polski dziennikarz w Angl i i mógł l i-
czyć na udział w poważnych konferencjach 
prasowych, na niezłą gażę od któregoś war-
szawskiego kurierka i na zaproszenia do 
ambasad. Wojna to przekreśliła. Mogłem się 
utrzymać z dziennikarstwa ty lko jako w y -
robnik straszydła, zwanego Rządem Lon-
dyńskim, tego chochoła, który tańczył za 
oknami Foreign Off ice 'u. Mierzi ło mnie ta-
kie upiorne zajęcie. 

Miałem przyjació ł wśród handlowców i 
buchalterów w londyńskim City. Zapropo-
nowano mi stanowisko w handlu herbatą. 
P r zy ją ł em i do tej pory nie żałuję. W cza-
sach kiedy herbatę, pachnącą spleśniałym 
jabłkiem, nabywało się na kupony, ja mo-

głem częstować przyjaciół na jwy tworn ie j -
szymi mieszankami. Nade wszystko: po la-
tach węszenia po różnych kuchennych scho-
dach światowej polityki, mogłem wrócić na 
fotel widza w operze ludzkich namiętności. 

Czy jestem cynikiem? T o zależy. Jeżeli 
cynizm ma oznaczać pogardę niektórych f i -
lozofów dla intelektualnej i zmysłowej roz-
koszy, to nie. Jeżeli chodzi o niechęć do pa-
radowania na koturnach po współczesnej 
ulicy, to tak. Wanda, porzucając męża i sy-
na w okupowanej Polsce, postąpiła egois-
tycznie. A l e nie starała się maskować in-
stynktu pozorami misj i czy poświęcenia. 
Burnham „ocalił ją " . A l e przecież nie przez 
lojalność alianta. 

Więc nie pchali się patriotom na oczy. 
Popi jal i moją doskonałą herbatę, a w nocy 
podobno często nie słyszeli nalotów. Otóż 
takich sytuacji wo lę sobie nie wyobrażać. 
Raz schowałem się za portierą między kuch-
nią a służbowym u moich rodziców -— mia-
łem ze czternaście łat — i oglądałem nagie 
ewolucje pewnego młodego szewca i naszej 
pokojówki, Zosi. Mało się nie udusiłem od 
kurzu i wstrętu. Do tej pory nie mogę zro-
zumieć, czemu tego rodzaju gimnastyka ma 
tak wielką cenę w miłości. 

Przepadam za muzyką nie tylko opero-
wą. Mogę godzinami siedzieć w National 
Gal lery przed damą i dziewczynką Renoira. 
Od zapachu tuberozy łzawią mi się oczy. 
Wo lę homara od wieprzowiny i aksamit od 
zgrzebnego worka. Więc chyba mam zmy-
sły? Mimo to seks mnie brzydzi. Czyżby 
chrześcijański purytanizm? Polski kult Ma-
ry jny? — dziewica bohater? Emilia Plater? 

Cała bieda w tym, że w amor sacro tak 
samo nie mogę uwierzyć, jak w republikę 
globu. Mó j ojciec chodził na piechotę do 
Częstochowy i zawsze miał utrzymanki. Stu-
denci — rycerze Niepokalanej —- tłukli ka-
stetami co pulchniejsze Żydówki . Święta 
Klara? Joanna d'Arc? N i e znałem tych pań. 
Pewnie były brzydkie. Zatem ani amor sa-
cro, ani amor profano nie pobudzają mnie 
do śmiałych czynów. W ogóle miłość w y d a j e 
mi się najbardziej obłudnym, najpustszym 
słowem w ludzkim języku. Na szczęście po-
zostaje do użytku ogromny obszar uczuć, 
które można nazwać lubieniem. Bardzo lu-
bię niektórych ludzi. Takich ludzi, co nie 
żądają ode mnie ani seksu, ani miłości, i któ-
rzy mnie lubią. 

Wanda się nie skarżyła, ale nie miała ła-
twego życia z Burnhamem, a raczej z jego 
rodziną. Na początku przyglądal i się j e j po-
dejrz l iwie jak kangurowi czy żyraf ie. Stwier-
dziwszy, że używa widelca i noża mniej w ię -
cej tak samo jak ludzie (czytaj Angl icy ) , 
postanowili przez wzg lęd na Freddiego przy-
jąć ją do rodziny pod warunkiem, że się 
ją dokształci na angielską żonę. Wtedy 
Burnham i Wanda zamieszkali u jego matki 
w Kent. O ile wiem, w przeciągu dwulet-
niego współżycia nie dochodziło do scen. 
Wanda uchodziła za bezdzietną wdowę, le-
galnie poślubioną Freddiemu. Pol i tyka nie 
interesowała lady Sarah (świętej pamięci Je-
remy Burnham otrzymał tytuł Sira za za-
sługi na polu biologii), umiała trzymać na 
wodzy sangwiniczny temperament, a Wan-
da chyba w ogóle nie ma temperamentu. 

T y m niemniej zimna wojna w domu i w 
ogrodzie trwała bez przerwy. 

(c.d.n.) 

Na z o r g a n i z o w a n y m w 
1972 roku w Po l s ce m i ę -
d z y n a r o d o w y m z j e ź d z i e 
c o n r a d y s t ó w s tw i e rd zo -
no, ż e w począ tkach 
s w e g o p i sa rs twa Joseph 
Conrad p o z o s t a w a ł pod 
w p ł y w e m d w ó c h zna -
k o m i t y c h p r o z a i k ó w 
f rancusk ich ub i eg ł ego 
w i e k u — G u y de M a u -
passanta i Gus tawa 
F lauber ta . B y ł r ówn i e ż 
pod u r o k i e m k i lku po -
e t ó w f rancusk ich . 
Ó w d ług w o b e c l i t e r a -
tu r y f r a n c u s k i e j spłaci ł 
twórca „ L o r d a J i m a " z 
naddatk i em. W i a d o m o , 
ż e w p ł y w j e go p i sar -
stwa zaznacza się w 
ks iążkach A n d r é M a l -
raux . P o w i e ś ć Conrada 
za t y tu ł owana „ Z w y c i ę -
s t w o " oddz ia ła ła na w y -
obraźn ię M i che l a L o i r i -
sa. Ostatn io do t e j w i e l -

. kniej, d w ó j k i do łączy ł 
m ł o d y l i t e ra t F r édé r i c 
V i t o u x , k t ó r y t r z y lata 
t emu by ł , j ako autor de -
biutu pt. „ P o c z t ó w k a " , 
p o w a ż n y m k a n d y d a t e m 
do n a g r o d y G o n c o u r t ó w . 
Druga j e go pow i e ś ć — 
„ K r ę g i b u r z y " , n a r o d z i -
ła się z zauroczen ia 
C o n r a d o w y m „ T a j f u -
n e m " . 

S t a ran i em dz i a ł a j ą c ego 
w Va l enc i ennes — m i e -
ście, k t ó r e zyska ło sobie 
s ławę A t e n P ó ł n o c y — 
t o w a r z y s t w a a r t y s t y c z -
n e g o „ A t h é n i a " , w holu 
t a m t e j s z e g o ra tusza o d -
by ła się p o raz już 
dwudz i e s t y t r zec i z k o -
lei do roc zna w y s t a w a 
dz ie ł sz tuki . O d p o -
pr z edn i ch „ S a l o n A t h é -
n i a " poza r z e źbami , ob -
razami , t kan inami de -
k o r a c y j n y m i , boga ts zy 
by ł o dz ia ł poe z j i . P r z y -
c z yn i l i się do tego stu-
denc i m i e j s c o w y c h u -
cze ln i a r t ys t yc znych . W 
d o w ó d wdz i ę c znośc i t o -
w a r z y s t w o u f u n d o w a ł o 
dla nich d w i e n a g r o d y 
p ien iężne , k t ó r e dos ta ły 
się d w o j g u p r z e d s t a w i -
c i e l o m nas z e j p o l o n i j n e j 
społeczności : Domin i c e 
O w c z a r s k i e j i M i c h e l o -
w i K a r p o w i c z o w i . I 



CZY JECIE RYBY? 
D z i s i a j b y l i ś m y w sk lep ie r y b n y m , gdz i e nasze m a m y kup i ł y 

k r e w e t k i i r y b y . P o f rancusku S K L E P R Y B N Y to P O I S S O N -
N E R I E (puasonr i ) , K R E W E T K A to C R E V E T T E (k r ewe t ) , R Y B A 
to P O I S S O N (puasą) a H A N D L A R K A R Y B to P O I S S O N N I E R E 
(puasonier ) . Bo nasze m a m y w d a ł y się w r o z m o w ę z hand larką 
r yb . 

P a n i ta pow i edz i a ł a , że F rancuz i n ie na leżą do w i e l k i c h z j a d a -
c zy ryb . P o f r ancusku Z J A D A C Z to M A N G E U R , O B Y W A T E L to 
C I T O Y E N (s i tua ję ) , S P O Ż Y W A Ć to C O N S O M M E R (kąsomy ) 
a P R Z E C I Ę T N I E to E N M O Y E N N E . B o w łaśc i c i e lka sk lepu r y b -
nego p o i n f o r m o w a ł a nas także , ż e k a ż d y o b y w a t e l F r a n c j i spo-
ż y w a przec i ę tn i e w c iągu roku dz ies ięć k i l o g r a m ó w ryb , a ka ż -
dy Japończyk — c z t e r y r a z y w i ę c e j . 

P o d o b n o w i e l u ludz i ods t ręcza ją od r y b ości i łuski. P o f r a n -
cusku O S C to A R Ê T E (aret ) , Ł U S K A to E C A I L L E ( yka j ) , N I E -
M N I E J J E D N A K to T O U J O U R S E S T - I L ( tużur z y t i l ) , a S T A C 
W O G O N K U to F A I R E L A Q U E U E ( f e r la ke) . B o m o j a m a m a 
m ó w i , ż e m o ż e i s t o tn i e F rancuz i n i e są łasi na r y b y , n i e m n i e j 
j ednak w sk lep ie r y b n y m t rzeba z a w s z e stać w ogonku. 

P o n i e w a ż w łaśc i c i e lka sklepu r y b n e g o w i e , ż e w naszych ż y -
łach p ł y n i e polska k r e w , w i ę c spyta ła nas, c zy w i e m y , ż e Po l ska 
od lat dostarcza F r a n c j i t r a w l e r y . P o f r ancusku T R A W L E R to 
C H A L U T I E R , W Ł O K to C H A L U T , a S I E C R Y B A C K A to F I L E T 
D E P È C H E ( f i l e de pesz) . B o t r a w l e r jest t o statek c i ągnący 
w łok i , t o znaczy w i e l k i e sieci r yback i e . 

M y , r z ec z jasna, w i e m y o t y m , ż e po l sk i e stocznie b u d u j ą t ra -
w l e r y dla a r m a t o r ó w f rancusk ich . P o f r ancusku S T O C Z N I A to 
C H A N T I E R N A V A L ( s zan t j y nawa l ) , a D O W I E D Z I E Ć S I Ę to 
A P P R E N D R E (aprandr ) . B o m i ł o n a m by ł o dow i ed z i e ć się, że 
w i e o t y m także i w łaśc i c i e lka sk lepu r ybnego . J É R Ô M E 

M A N G E Z - V O U S DU POISSON? 
Aujourd'hui nous sommes allés à la poissonnerie, où nos ma-

mans ont acheté des crevettes et du poisson. En polonais POIS-
SONNERIE c'est SKLEP RYBNY (sklèpe rébné), CREVETTE c'est 
KREWETKA (crêvetka), POISSON c'est RYBA (rèba). 

LA POISSONNIÈRE nous a dit que les Français ne font pas 
partie des grands mangeurs de poisson. En polonais MANGEUR 
c'est ZJADACZ (z-yadatch), CITOYEN c'est OBYWATEL (obé-
vatêle), CONSOMMER c'est SPOŻYWAĆ (spogévatchie), et EN 
MOYENNE c'est PRZECIĘTNIE (pchè-tchie-intnie). Elle nous 
a également expliqué que chaque citoyen français consomme en 
moyenne dix kilos de poisson par an et que le Japonais en mange 
quatre fois plus. 

Il paraît que beaucoup de gens sont rebutés du poisson d cause 
des arêtes et des écailles. En polonais ARÊTE c'est 
OSC (o-chie-tchie), ÉCAILLE c'est ŁUSKA (wouska). Il est peut-
être vrai que les Français ne sont guère friands de poisson, tou-
jours est-il qu'à la poissonnerie il y a constamment la queue. 

Comme la poissonnière sait que du sang polonais coule dans 
nos veines, elle nous a demandé si nous savions que la Pologne 
fournit depuis des années des chalutiers d la France. En polo-
nais CHALUTIER c'est TRAWLER (travlère), CHALUT c'est 
WŁOK (vouok), et FILET DE PÊCHE c'est SIEC RYBACKA 
(chiètchie rébatska). Parce qu'un chalutier c'est un bateau qui 
traîne des chaluts, c'est-à-dire de grands filets de pêche. 

Bien entendu, nous n'ignorions pas que les chantiers navals po-
lonais construisent des chalutiers pour les armateurs français. 
En polonais CHANTIER NAVAL c'est STOCZNIA (stotch-nia), et 
APPRENDRE c'est DOWIEDZIEĆ SIĘ (dovièdjiêtchie chie-in). 
Parce qu'il nous a été agréable d'apprendre que la poissonnière 
le savait aussi. SYLVIE 

EQSSSSuM 
SPIRALA 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r n e g o r o g u 
r y s u n k i p o s u w a j ą c s i ę w k i e r u n k u s t r z a ł k i 
d o ś r o d k o w o , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą -
g i e m 22 w y r a z y o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e -
n i a c h , m a j ą c n a u w a d z e ż e o s t a t n i a l i t e r a 
j e d n e g o w y r a z u j e s t j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą 
l i t e r ą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w k r a t k a c h z k r o p k a m i , c z y t a n e 
w k i e r u n k u w p i s y w a n i a d a d z ą h a s ł o z a -
d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p r z e c i w d e s z c z o w e 
n a k r y c i e g ł o w y w k s z t a ł c i e s t o ż k a , c z ę s t o 
p o ł ą c z o n e z p ł a s z c z e m l u b p e l e r y n ą , 2) 
s p e c j a ł w ł o s k i z g o t o w a n e g o r y ż u , z a p i e -
k a n e g o z d o d a t k i e m k a w a ł k ó w m i ę s a 
i p r z y p r a w , 3) c i ę ż a r e k w a g o w y , g w i c h t , 
4) d e s e r z o w o c ó w u g o t o w a n y c h w w o d z i e 
z c u k r e m , z d o d a n i e m c y n a m o n u i g o ź d z i -
k ó w , 5) p o d w ó r z o w y o d k u r z a c z d o t r z e p a -
n i a d y w a n ó w i c h o d n i k ó w , 6) r ę c z n e p o -
k r ę t ł o k a t a r y n k i , 7) s y s t e m p ł a c y z a l e ż n y 
o d i l o ś c i w y k o n a n e j p r o d u k c j i , 8) g a z e t a 
c o d z i e n n a , 9) z w i e r z ę a u s t r a l i j s k i e , k t ó r e 
s w o j e d z i e c i n o s i w t o r b i e , 10) m i ł o s t k a , 
f l i r t , 11) d o n o s i c i e l , t a j n y a g e n t , 12) s ł o d k i , 
a r o m a t y c z n y n a p ó j a l k o h o l o w y , 13) w y p ę d 
o w i e c n a p a s t w i s k a g ó r s k i e , 14) p a k u ł y 
a l b o s z m a t y n a d ł u g i m k i j u d o s m a r o w a -
n i a s m o ł ą , r o d z a j d u ż e g o p ę d z l a , 15) d o -
w c i p n y i s p r y t n y s z l a c h c i c z t r y l o g i i 
H . S i e n k i e w i c z a , 16) a g e n t h a n d l o w y z b i e -
r a j ą c y z a m ó w i e n i a , 17) o d n o w i e n i e , g r u n -
t o w n a n a p r a w a , 18) z w ł o k i o f i a r y k ą p i e l i , 
19) z a p i s d i a b ł u w ł a s n e j d u s z y , n a p i s a n y 
p r z e z T w a r d o w s k i e g o n a Ł y s e j G ó r z e , 20) 
t w a r z , o b l i c z e , f i z y s , 21) b a r d z o l e k k i m e -
t a l , g l i n , 22) d m u c h a w a w p i e c u k o -
w a l s k i m . . 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
s a ć j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d p o -
w i e d n i c h p ó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a d a d z ą 
i m i ę i n a z w i s k o s ł a w n e g o a k t o r a p o l s k i e g o . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s k o k a k r o b a t y c z -
n y z w y w i n i ę c i e m k o z ł a w p o w i e t r z u , 
2) j e d e n z e z m y s ł ó w , 3) n a j c z a r n i e j s z a s u b -
s t a n c j a , j a k ą z n a m y , u t r a p i e n i e k o m i n i a -
r z y , 4) u p a ł , s p i e k o t a , ż a r , 5) k r ó t k i e , o b c i -
s ł e m ę s k i e m a j t e c z k i k ą p i e l o w e , 6) o d ł a m 
r e l i g i j n y , 7) d ł u g o t r w a ł y o k r e s b e z d e s z c z o -
w y , p o s u c h a , 8) u s t n e p r z y r z e c z e n i e , z o b o -
w i ą z a n i e , 9) w y t y c z o n a t r a s a t u r y s t y c z n a , 
10) n a r a d a , o b r a d y , p o s i e d z e n i e s e j m u , 
1 1 ) p o b i e ż n y p l a n , o g ó l n y z a r y s , 12) d z i d a , 
p i k a , w ł ó c z n i a . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR, 21 
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Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) n o t a , 2) o k a z , 3) t a n y , 
4) a z y l , 5) b u r a , 6) u g ó r , 7) r ó ż a , 8) a r a k , 9) l u p a , 
10) u r o k , 11) p o r t , 12) a k t a , 13) l o r a , 14) o g a r , 15) r a k i , 
16) a r i a , 17) a r a b , 18) r a m a , 19) A m o r , 20) b a r y . 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Czym chata bogata, tym rada. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s i e c z k a , 2) s z c z a p a , 3) s k r y t -

k a , 4) s t e m p e l , 5) s p e c j a ł , 6) s u c h o t y , 7) s i k a w k a . 
8) s z a t n i a , 9) s a ł a t k a , 10) s ł a b o ś ć , 11) s u r o g a t , 12) s y n -
g i e l , 13) s k r a w e k , 14) s y n t e z a , 15) s z p a g a t , 16) s p u t n i k , 
17) s t r y j e k , 18) S a r m a t a , 19) s z a r u g a , 20) s e k a t o r , 
21) s a n d a ł y , 22) s t r a ż a k . 
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Marysieńka, la plus aimée des reines — 
où Tadeusz Ź e l e ń s k i - B o y (1874—1941), a 
por t ra i tu ré M a r i e - C a s i m i r e de L a G r a n -
ge d ' A r qu i en , l ' épouse f r ança i s e du plus 
f r ancoph i l e des monarques po lonais , Jean 
I I I Sob iesk i . 

Les projets 
de Vladimir Dimitr i jevic 

V o i l à son bi lan. Quant à ses pro j e t s , 
i ls sont é v i d e m m e n t à l ' avenant . 

Nous a l lons poursu i v r e la pub l i ca t i on 
des oeuv res de W i t k i e w i c z -— e x p l i q u e - t -
- i l . — Out r e l e s i x i è m e e t de rn i e r v o -
lume de son Théâtre complet, nous l i -
v r e rons b i entô t au pub l i c son p r e m i e r 
r oman , Les 622 chutes de Bungo ou la 
Femme démoniaque, a insi que l 'essai 
qu ' i l a t i t r é Les Ames mal lavées. N o u s 
cont inuerons é ga l emen t à éd i ter M a r i a n 
P a n k o w s k i , auteur que j ' a f f e c t i onne b e a u -
coup e t dont pa ra î t r on t sous p eu Les 
Mâchoires d'or, p i è ce qu i v i e n t d ' ê t re 
créée à Pa r i s pa r l e T h é â t r e d e For tune , 
d e u x r omans : Matuga ou un Polonais à 
l'aventure e t L'Oeillet bleu marine, a insi 
qu 'un r e cue i l de nouve l l es . M a i s j e v o u -
dra is aussi f a i r e conna î t re à la F r a n c e 
et a u x pays f r ancophones les grands r o -
mant i ques et les nova teurs po lona is des 
années v i ng t , e t c'est la ra ison pourquo i 
dans que lques mois , nous me t t r ons en 
l ib ra i r i e l ' o e u v r e ma î t r esse de Z y g m u n t 
Kras ińsk i — La Comédie non divine •—• 
dans la t raduct ion du r e g r e t t é Jean B o u -
r i l l y , c o m m e aussi un v o l u m e qu i sera 
composé de t ex t es de W ł a d y s ł a w S t r z e -
mińsk i -— pe in t r e qu i f r a y a la v o i e à 
l 'ar t m o d e r n e en P o l o g n e — et de t ex t es 
sur S t r zemińsk i . J ' env i sage é ga l emen t de 
pub l i e r une antho log i e du théâ t r e p o -
lonais c on t empora in { A l a i n v a n C r u g -
ten v i en t d e m e t t r e ce t r a v a i l sur l e 
chant ier ) , e t p lus ieurs ouv rages d 'un p o -
ète de p r e m i è r e g randeur qu i v i t a u x 
Etats -Unis , C z e s ł a w Mi ł osz , e t n o t a m m e n t 
son Histoire de la littérature polonaise. 
Enf in , j e caresse l e p r o j e t de r ééd i t e r 
Les Paysans de W ł a d y s ł a w R e y m o n t et 
ambi t i onne de f a i r e d é couv r i r au publ i c 
f r ança i s e t f r a n c o p h o n e les le t t res de 
Jul iusz S ł o w a c k i à sa m è r e et la poés ie 
de K o n s t a n t y I l d e f o n s Ga łczyńsk i . 

— J 'asp i re à étab l i r un pont p e r m a -
nent en t re l e m o n d e occ identa l et les 
l i t t é ra tures s l a v es -d i t - i l encore . — C'est 
la , l 'un des buts de m o n ex is tence . Que 
ceux qu i ont l e m ê m e idéa l , que ceux 
qui s ' e f f o r c en t d e natura l i ser les le t t res 
po lonaises e n F r a n c e e t dans les p a y s 
f r ancophones se me t t en t en rappo r t a v ec 
mo i . Essayons de v o i r ensemb le ce que 
nous pouvons f a i r e ! 

A j o u t o n s que les o u v r a g e s édi tés par 
L ' A g e d ' H o m m e sont f o r t b ien présentés 
et que pour ê t r e tenu r é gu l i è r emen t au 
courant des pub l i ca t ions de la f i r m e de 
V l a d i m i r D i m i t r i j e v i c , i l su f f i t d 'adresser 
une d e m a n d e à l 'adresse su ivante : Ed i -
t ions l ' A g e d ' H o m m e — L a C i t é ; 10, rue 
de G e n è v e ; 1003 Lausanne ; Suisse. (S. K . ) 

ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

Lisowczycy, 
1 hi u zai *zy 
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W p i e r w s z e j p o ł o w i e s i edemnastego 
stulecia — w okres ie w o j n y t r z ydz i e s t o -
l e tn i e j (1618—1648) — szczegó lnego r o z -
głosu nabra ł y oddz ia ł y l i s o w c z y k ó w , z w a -
ne t ak ż e e l ea rami . B y ł a to l ekka , n i e r e -
gu la rna k a w a l e r i a , z łożona z d r o b n e j 
sz lachty po l sk i e j , k tó rą s f o r m o w a ł po raz 
p i e r w s z y n i e j a k i A l e k s a n d e r L i s o w s k i i 
k tó ra od n i ego w łaśn i e w z i ę ł a swą na -
z w ę . L i s o w c z y c y , u z b r o j e n i g ł ó w n i e w 
szable i p i s to le ty , s p e c j a l i z o w a l i się w 
nag ł ych napadach, akc j a ch r o z p o z n a w -
czych i ope rac j a ch d y w e r s y j n y c h na t y -
łach w r o g a . I ch oddz ia ł y — s i ę ga j ą c e 
n ie raz k i l ku tys i ęcy ludz i — doc i e ra ły w 
czasie w o j e n mosk i ewsk i ch nad M o r z e 
B ia ł e i K a s p i j s k i e , nad W o ł g ę i Don , n i e -
m a l z a w s z e uchodząc pogon i i w y m y k a -
jąc się z pu łapek z a s t aw i onych p r ze z n i e -
p r z y j a c i e l a . L i s o w c z y c y s łuży l i bez z w y -
c z a j o w e g o żo łdu co p o w o d o w a ł o , ż e c i ę -
żar ich u t r z yman i a ponos i ł n ie m o n a r -
cha, a le ludność c y w i l n a na t e renach ob -
j ę t ych dz i a ł an iami w o j e n n y m i . D l a t e go 
też l i s o w c z y c y dopuszcza l i s ię n i e j e d n o -
kro tn i e r a b u n k ó w i g rab i e ży , za co w 
1623 r o k u s e j m R z e c z y p o s p o l i t e j p o z b a w i ł 
ich czci r y c e r sk i e j , a k ró l Z y g m u n t I I I 
W a z a odda ł co p r ę d z e j na obcą służbę. 
W ten sposób po lscy e l e a r z y zna leź l i s ię 
w szeregach cesarsk ie j a rm i i H a b s b u r -
g ó w , z k tó rą doc i e ra l i do Czech i na 
W ę g r y , do I ta l i i , N i d e r l a n d ó w i n a d Ren. 
Jeden z o d d z i a ł ó w mus ia ł s t a c j onować 
w A m s t e r d a m i e skoro m i e s z k a j ą c y t a m 
s ł ynny m a l a r z R e m b r a n d t po zos taw i ł 
wspan i a ł y por t re t o f i c e ra l i s o w c z y k ó w . 

S ł a w a e l e a r ó w w czasie w o j n y t r z y -
dz i es to l e tn i e j by ła t ak w i e l k a , że n i e j eden 
monarcha eu rope j sk i p ragną ł pos iadać w 
s w e j a rm i i po lsk ich k a w a l e r z y s t ó w , a 
p r z y n a j m n i e j d y sponować f o r m a c j a m i 
w z o r o w a n y m i na l i sowczykach . N i c w i ę c 
d z iwnego , ż e w a r m i i f r a n c u s k i e j za p a -
n o w a n i a L u d w i k a X I I I p o j a w i ł y się 
r ó w n i e ż oddz ia ły l e k k i e j j a zdy , p r z e z n a -
czone do ope rac j i d y w e r s y j n y c h i d z i a -
łań r o zpoznawczych . Oddz i a ł y t e z łożone 
b y ł y z cudzoz i emców , w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d o w a l i się t akże P o l a c y . W p r a w d z i e 
Rzeczpospo l i ta n ie uczestn iczy ła b e zpo -
średnio w w o j n i e t r zydz i es to l e tn i e j , a le 
w a rm i i cesarsk ie j , s z w e d z k i e j c zy sas-
k i e j s łuży ło w i e l u P o l a k ó w (m. in. p ó ź -
n i e j s z y k r ó l Jan K a z i m i e r z ) — bądź to 
ocho tn ików , bądź to ch ł opów , w z i ę t y c h 
siłą „ w r e k r u t y " . L u d z i e ci -—- g d y s łuż-
ba w y d a w a ł a i m s ię z b y t c iężka a lbo g d y 
za l e gano z w y p ł a t ą żo łdu — de z e r t e r o -
w a l i p r z y p i e r w s z e j okaz j i , p r zechodząc 
do obozu p r z e c iwn ika . W ten sposób w 
o d l e g ł e j F r a n c j i , w a l c z ą c e j z H a b s b u r -
gami , zna laz ł o s ię k i l kuse t P o l a k ó w , k t ó -
r y c h w y k o r z y s t a n o p r z e d e w s z y s t k i m w 
oddz ia łach kawa l e r i i . P a n o w a ł o b o w i e m 
przekonan ie , ż e „ P o l a k rodz i się n i ema l 
na k o n i u " i ż e jest on p r a w d z i w y m m i -
s t r zem w e w ł a d a n i u szablą. 

Oddz i a ł y l e k k i e j k a w a l e r i i w s łużbie 
f r a n c u s k i e j b y ł y f o r m a c j a m i n i e r e gu l a r -
n y m i i z chw i lą gdy dana kampan ia w o -
jenna dob ieg ła końca, o d p r a w i a n o ż o ł -
n i e r z y — czasem za n i ew i e l k im , doda t -
k o w y m w y n a g r o d z e n i e m . D l a t e g o też ż a d -
na z t ych p i e r w s z y c h f o r m a c j i , w k t ó r y c h 
s łuży l i P o l a c y n ie u t r z y m a ł a się d łuże j 
niż k i l ka lat. 

Dop i e r o p ó ź n i e j — pod kon iec s i ed em-
nastego stulec ia —• modne stały s ię pu łk i 
huzarów , w z o r o w a n e w p r a w d z i e na l e k -
k i e j j e źdz i e w ę g i e r s k i e j , a le d o p r o w a d z o -
ne do p e r f e k c j i w ł a śn i e w w o j s k u R z e -
czypospo l i t e j , gdz ie s łuży ło zresztą w i e l u 
W ę g r ó w . H u z a r w j ę z yku w ę g i e r s k i m 
oznacza ł żo łn ierza , p o w o ł a n e g o p o d b roń 
w e d ł u g sys temu „ j e d e n r ek ru t z k a ż d y c h 
dwudz i es tu d y m ó w " , bądź też w c h o d z ą -
cego w skład dwudz i e s t oosobowego o d -
dz ia łu (husz -— dwadz i eśc ia ) . W p r a w d z i e 
huza r zy b y l i jazdą pochodzen ia w ę g i e r -
skiego, a le i t u t a j z n a j d u j e m y w i e l u P o -
l a k ó w , t y m ba rdz i e j , że F r a n c j a u t r z y -
m y w a ł a w o w y m czasie b l i sk i e stosunki 
z Po lską . D w i e F rancuzk i — M a r i a L u d -

w i k a G o n z a g a i M a r i a K a z i m i e r a d ' A r -
qu ien b y ł y ż o n a m i po lsk ich k r ó l ów , a 
ks iążę Cont i — z b o c z n e j l in i i B u r b o -
n ó w — w y b r a n y został nawe t k r ó l e m 
po l sk im i p r z y b y ł do Gdańska w 1697 r o -
ku, a le p r z e g r a ł w r y w a l i z a c j i z A u g u -
s tem I I M o c n y m . D la t ego też do F r a n c j i 
doc i e ra l i często po lscy żo łn ie rze i d e z e r -
t e r z y , a nasi p r z o d k o w i e zac iąga l i s ię na 
s łużbę F r a n c u z ó w podróżu jących po z i e -
m iach Rzeczypospo l i t e j . 

P r z e g l ą d a j ą c „ l i s ty kon t r o lne " czy l i 
spisy żo łn i e r zy , można bez t rudu odna -
leźć P o l a k ó w w p i e rws z y ch f rancusk ich 
pułkach huza rów , k tó rych n a z w y by ł y 
zresztą i den tyczne z nazw i skami d o w ó d -
ców. Były , t o w i ę c r e g i m e n t y K r o n e n b e r -
ga, Po l d eak , de M o r t a n y i Sa int Genies , 
a także pu łk i o pozorn ie polskich n a -
z w a c h — P o l l e r e s k y i R a t t z k y —•' chociaż 
w r z ec zyw is tośc i na ich cze le stal i W ę -
g r z y bądź S ł owacy . 

R e g i m e n t y h u z a r ó w w początkach o -
s i emnastego w i e k u nosi ły mundury b a r -
dzo podobne do n ieco wcześn i e j s zych f o r -
m a c j i l e k k i e j j a zdy po l sk i e j z c z a sów 
s z w e d z k i e g o „ p o t o p u " i w o j e n tureckich. 
H u z a r z y b y l i z a z w y c z a j uzbro j en i w l e k -
k i e —- po lsk ie lub węg i e r sk i e — szable , 
osadzone w obitą skórą d r ewn ianych p o -
chwach , k ró tk i e muszk i e t y oraz ska łko -
w e p is to le ty . W p r z e c iw i eńs tw i e do f o r -
m a c j i l i s o w c z y k ó w , w pułkach huza r -
skich p a n o w a ł a surowa dyscyp l ina — 
m. in. d la tego , ż e żo łn ie rze by l i często 
de z e r t e ram i i m i e l i skłonność do r a b o -
w a n i a ludnośc i c y w i l n e j . T e huzarsk ie 
pu łk i b ra ł y udz ia ł w w iększośc i w o j e n , 
j ak i e F r a n c j a p r owadz i ł a w początkach 
os iemnastego w i e k u nad Renem, w N i e m -
czech, w e Włoszech i na pogran iczu 
Hiszpan i i . 

M i m o sporego udz ia łu P o l a k ó w żaden 
z p u ł k ó w huzarsk ich nie nosił j ednak 
po l sk i e j n a z w y . Dop i e r o 30 marca 1743 
r o k u pows ta ł r e g i m e n t zw i ą zany poś r ed -
nio z Po lską . N a z y w a ł się on „ p u ł k i e m 
ocho tn ików sask ich " (Vo lonta i res de S a -
x e ) a na j e g o cze le stał s łynny d o w ó d -
ca w o j s k o w y — hrab ia M a u r y c y Saski , 
n ieś lubny syn po l sk i ego kró la Augus ta 
M o c n e g o i M a r i i A u r o r y Koen i g smarck . 
„Vo l on ta i r e s de S a x e " r ek ru towa l i się z 
P o l a k ó w , W ę g r ó w , T a t a r ó w i W o ł o c h ó w . 
I ch o r gan i za c j a w z o r o w a n a by ła na ó w -
czesnych przep isach po lsk ich ( M a u r y c y 
Saski p r zez p e w i e n czas s łużył w a r m i i 

R z e c z y p o s p o l i t e j ) Ochotn icy sascy " u -
zb r o j en i by l i w s zab l e i p i s to l e ty , p r z y 
c z y m ułani — t w o r z ą c y p i e r w s z y sze-
r e g — o t r z y m a l i j eszcze lancę, do t e j 
p o r y n ieznaną w a rm i i f r ancusk i e j . S i ę -
g a j ą c do po l sk ich t r a d y c j i M a u r y c y S a -
ski w p r o w a d z i ł po l sk i e n a z w y „ pacho -
ł e k " i „ p u ł k o w n i k " p r z y c z y m ten d r u -
g i t e r m i n — ze w z g l ę d u na t rudnośc i z 
w y m o w ą — p r z y j ą ł się j ako „pou l couenu " . 

„Vo l on ta i r e s de S a x e " s t anow i l i straż 
p r zyboczną M a u r y c e g o , k t ó r y m i a n o w a -
ny w 1744 r. m a r s z a ł k i e m o b j ą ł d o w ó d z -
t w o a rm i i f r ancusk i e j . Już w r o k p ó ź -
n i e j w s ł a w i ł s ię w z w y c i ę s k i e j b i t w i e z 
A n g l i k a m i pod F o n t e n o y , w 1746 pod 
Raucoux , a w "1748 uczes tn iczy ł w z d o -
b y w a n i u f l a ń d r y j s k i e j t w i e r d z y M a e s -
tr icht . K i e d y w o j n a dob ieg ła końca pu łk 
p o w r ó c i ł do P a r y ż a , gdz i e w d o w ó d u -
znania L u d w i k X V dokona ł 28 l is topada 
1748 uroczys t ego p r z e g l ądu na b łoniach 
Sablons, po c z y m r e g i m e n t stanął g a r -
n i z onem w z a m k u C h a m b o r d nad Loa rą . 

G d y w 1750 r o k u z m a r ł M a u r y c y Sas-
k i ( zaz ięb i ł się podczas m a n e w r ó w ze 
s w y m i ocho tn ikami , pu łk przesziedł pod 
k o m e n d ę h rab i ego de F r i e z e , co — z g o d -
n i e z e z w y c z a j e m -— p o w o d o w a ł o a u t o m a -
tyczną zm ianę n a z w y . P r z y o k a z j i d ô k o -
nano r eo r gan i zac j i r e g imen tu , z m n i e j s z a -
jąc l i c zbę żo łn i e r zy z 1000 da 360. Pos t a -
n o w i o n o zwo ln i ć w i ększość u ł a n ó w z p r a -
w e m zachowan ia b u t ó w i munduru , po 
c z y m ods taw iono ich p o d eskor tą do 
g ran icy , gdz i e w y p ł a c o n o po 4 t a l a r y na 
g ł o w ę . Z l ist k o n t r o l n y c h z a c h o w a n y c h w 
a r c h i w u m w o j e n n y m w V incennes w y -
nika, ż e w (brygadach „ V o l o n t a i r e s 
de S a x e " s łuży l i m . in. pp łk . Babach, 
k a p i t a n o w i e F r y d e r y k B i a r o w s k i d A n -
d r z e j W i ś n i e w s k i , o r a z k i lkunas tu 
po ruc zn ików , j ak np. W o j c i e c h M a r k o w -
ski, b rac ia Jasińscy, F a l k o w s k i , M u s t o -
w i e c k i i Po łub ińsk i . W k i l ka la t p ó ź n i e j 
z n a j d u j e m y ich ś l ady już w R z e c z y p o -
spo l i t e j , b o w i e m co p e w i e n czas zg łasza l i 
się d o posła f r ancusk i e go w W a r s z a w i e 
po w y p ł a t ę r en ty , jaką za w i e r n ą s łużbę 
p r z y z n a ł i m L u d w i k X V . W e F r a n c j i p o -
zostal i t y l k o po ruczn ik K o z i c k i ( k tó ry ze 
w z g l ę d u na d a w n e r a n y umieszczony z o -
stał w p a r y s k i m szp i ta lu w o j s k o w y m w 
H ô t e l des I n va l i d e s ) oraz po ruczn ik J ó -
zef Oborsk i , s łużący w pu łku de F r i e z e 
do 1754 roku. 

ROBERT BIELECKI 



B. D0W0JNA-BIENA1ME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 033-41-17 
METRO: PONT-MARIE 

T ł u m a c z e n i a 
u n ą d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

la boutique polonaise 

25, rue Drouo t — 75009 Pa r i s 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Pa r i s : 189 46 68 

poleca następujące płyty 
po cenach najniższych: 

S X L 0644 Z A K A Z A N E 
ul iczna z C h m i e l n e j 

P I O S E N K I Ork i es t ra 

Dz iś do C i eb i e p r z y j ś ć nie mogę . Rozs zumia ł y się 
w i e r z b y p lączące . W r ó g napadł na Po l skę . Dnia 
1 -go wrześn ia . G d y w noc w r z e ś n i o w ą . Deszcz j e -
s ienny. Se r c e w plecaku. K t o hand lu j e ten ż y j e . 
P i e r w s z y s ierpień. P a ł a c y k Mich la . Na lo t . Ma r s z 
M o k o t o w a . 

S X L 0702 P O L K I I O B E R K I 

D iabe l sk i e f i g l e . Z y r a r d o w i a n k a . Za l o tny k larne t . 
Z R u d y G u z o w s k i e j . N o w e sandałki . Z Bodych 'o-
wa . Skacząca s ikorka. P ę k n i ę t e koło. Z K o r y t o w a . 
U p a r t y k larne t . Dandys . Puchacz . L e n i w y . Ryś . 
Z P i o t r o w i n y . S m y k . 

S X L 0776 M A Z U R Y I K U J A W I A K I 

Radosny poranek . B r a w u r a . Pachnący kw ia t . Dla 
żn iw i a r z y . K w i a t y i słońce. N a d czystą wodą . S i o , 
m iane strachy. B ie lańsk i mazur . P o d k u j a w s k ą 
strzechą. S zumiący las. Już nie będz iesz m o j a . W e -
sołe kó łeczko. Z i e l one w i e r z b y . Wczesne p o p o -
łudnie. U p o m i n e k dla c iebie . W i o s e n n y k u j a w i a k . 

S X L 0991 K R A K O W I A K I I P O L O N E Z Y 

Znad W i s ł y . Z oko l i c K r a k o w a . W s p o m n i e n i e z 
O j c o w a . O d K r a k o w a do M a k o w a . K r ó l W ł a d y s -
ł a w Jag ie ł ło . P o ż e g n a n i e o j c z y z n y . W ia rusy . P o -
lonez l u d o w y . W s t a r y m zamku. Ś l adami r y c e r z y . 

Cena j e d n e j p ł y t y 24,00 F R S 
z p r zesy łką poc z t ową 27,00 F R S 

Cena d w ó c h p ł y t 48,00 F R S 
z p r zesy łką poc z t ową 52,60 F R S 

Sta le pos i adamy na sk ładz ie duży w y b ó r p ł y t na-
g ranych w Po lsce j a k : . M a z o w s z a " , „ Ś l ą s k a " i f o l -
k loru po lsk iego oraz p ł y t y S t e f ana K u b i a k a na-
g rane w e F ranc j i . 

mmm:màmm,mmmmmm)\ 

pis IX-èmi 23, pue Taitbout Paris IX 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO sa 

«HHWHHîHililiiiiiiiKHHvli'.iaiiHiiiir:--8.!^».!-1.»-: 
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R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a I i nne 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG-PICane ET C-ie 

16, Place'de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

— . 
W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) _ 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E o o u i 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

{ N i e p o t r z e b n e skreś l i ć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ! 



Okruchy 
sportowe 

X X I X Wyśc i g P o k o j u 
został zakończony. Na 
mecie ostatniego etapu 
w laer l ime zame ldowa ło 
się ponaa to z a w o a m -
Kow. spo ro w y c o f a ł o suę 
w czasie t rwan ia w y -
ścigu. bw i adc zy to, iż 
tegoroczna impre za ko-
larska była oardzo c ięż-
Ka ze wzg l ędu na 
warunk i a tmosferyczne , 
Które da ły się szczegól-
n ie do tk l iw i e w e znaki 
zawodn ikom na etapie 
do is. rakowa. T r i u m f a -
torem i n d y w i d u a l n y m 
wyśc igu został ko larz 
1\KjJ ri. J. fiartndck. 
Urugiie mie j sce zdobył 
po p i ękne j i o f i a rne j 
j eźdz ie Po lak St. Szozda, 
Który bl isko po ł owę w y -
ścigu jechał z bolesną 
kontuz ją nog i p o k rak -
sie na f in iszu w T o r u -
niu. T r z e c im by ł także 
ko larz N R D G. Lauke . 
Pozosta łe w y n i k i Po l a -
k ó w : 5. T . Mytn ik , 
8. M . Now i ck i , 14. J. K o -
walski , 33. T . Zawada , 
34. W . Matus iak. Ta 
ekipa w y w a l c z y ł a dla 
Po lsk i t rzec ie " mie j sce 
w k l a sy f i kac j i drużyno-
we j , w k tó r e j zwyc i ę -
żyła drużyna Z S R R 
przed N R D . N a j a k t y w -
n i e j s zym ko la rzem w y -
ścigu okazał się Bułgar 
M. Tanew , a na j l epszym 
„ g ó r a l e m " zawodn ik ra-
dziecki S. M o r o z o w . 

K o s z y k a r k i polskie u-
czestniczące w mistrzo-
stwach Europy w e F ran-
c j i doszły do f inału 
obok zespołów Z S R R , 
Jugosławi i , Włoch, Buł-
gari i C S R S i Franc j i . 

Podczas r o z g r ywanych 
w Bydgoszczy m i -
strzostw Po lsk i w pod-
noszeniu c iężarów, K . 
Czarnecki ustanowił re-
kord świata w rwaniu 
w wadze l ekk i e j w y n i -
k iem 140,5 kg. 

Na m i ęd z yna rodowym 
mi tyngu lekkoat le tycz -
nym w Sof i i , Po lka Bo-
żena N o w a k o w s k a w y -
grała b ieg na 100 m ppł. 
w czasie 13,65 sek. 

P c t owa r z y sk im meczu 
s iatkówki mężczyzn ro-
zegranym w Tours, re -
prezentac ja Po lsk i po-
konała F ranc j ę 3 : 0. 
Po lscy s iatkarze zade-
monstrowa l i doskonałą 
grę zdobywa jąc sympa-
tię f rancusk ie j publ icz-

biecująco. W powró t do d a w n e j 
świetności nie zwątp i ła ty lko 
pani I rena i j e j mąż Janusz, 
k tóry wówczas oibjął nad nią o -
piekę trenerską. Sukcesy jak ie 
odniosła I rena Szewińska w o-
statnich latach są wszys tk im 
znane i nie ma potrzeby ich tu-
ta j op isywać. A l e wa r t o pośw ię -
cić k i lka s łów ich wspó ł twórcy , 
czy l i Januszowi Szewińsk iemu, 
mężow i i t r enerow i mis t rzyn i 
o l imp i j sk i e j i rekordz is tk i świa. 
ta. 

Janusz b y ł n iegdyś świetn ie 
z apow iada j ą cym się lekkoat letą, 
s tartował w t y m samym klubie 
co j ego żofta — w wars zawsk i e j 
Po loni i . Spec j a l i z owa ł się w bie -
gu na 400 m przez płotKi, star-
tował nawet w reprezentac j i 
Po lsk i . N i es te ty , na skutek c ięż-
k ie j kontuz j i przedwcześn ie m u -
siał zakończyć kar ie rę sportową. 
K i e d y z a j ą ł się t ren ingami żo -
ny, nie by ł f o rma ln i e nawet in-
struktorem lekkoat le tyk i , dyspo-
nowa ł j edyn ie w łasnym doświad-
czeniem z bieżni. Jednak w na-
stępnych latach ukończy ł studia 
w poznańsk ie j A k a d e m i i W y c h o -
wania F i zycznego , uzyskał ty tu ł 
magistra w y c h o w a n i a f i z y c znego 
i trenera. A l e nie jest to j edyny 
zawód Janusza Szewińsk igeo . 
Eta towo od w i e lu lat pracuje on 
w pras ie spo r t owe j jako f o t o r e -
porter, os tatn io w wychodzącym 
w Po lsce „ P r z e g l ąd z i e Spor to -
w y m " . Jego f o t o g ramy , szczegól-
nie z lekkoat le tyk i , często uka-
zują się na łamach prasy i re -
prezentują wysok i poz iom. T a k 
więc chociaż małżonek pozos ta j e 
nieco w cieniu u ty tu łowane j żo -
ny, to j ednak j ego udział w j e j 
w ie lk i ch sukcesach nie ulega 
wątp l iwośc i . I tak wszys tko zo-
staje w rodz in ie — twie rdzą 
zgodnie m a ł ż o n k o w i e Szewińscy . 

Na starcie i g rzysk o l impi j sk ich 
w Mont rea lu I rena Szewińska 
stanie jako jedna z f a w o r y t e k . 
A l e na j ak im dystansie? T ego 
jeszcze ona sama ani j e j t rener 
nie w i edzą . Uk ład p rog ramu jest 
takt, że wyk lucza start np. w 
biegu na 200 i 400 m. P a n i I rena 
musi się w ięc zdecydować na 
jeden dystans i oczywiśc ie u-
dział w sztafetach. 

P r z y g o t o w a n i a o l imp i j sk i e pa -
ni I r eny przeb iega ły pod dobry -
m i auspic jami . N a j p i e r w w y j e -
chała na cyk l s ta r tów ha lowych 
do K a n a d y , gdz ie wręczono j e j 
m. in. k lucze honorowego oby-
wate la miasta Winn ipeg , późn ie j 
t renowała pod ok iem męża w 
Meksyku . K i e d y w Polsce by ła 
mroźna z ima, w Meksyku pano-
wała pełnia lata. T ren ing w tak 
znakomitych warunkach i na du-
że j wysokośc i pow in i en procen-
tować w sezonie o l impi j sk im. 
Sama I rena Szewińska po po -
wroc i e z Meksyku , k iedy na 
wars zawsk im lotnisku w i ta ł ją 
stęskniony synek A n d r z e j , o -
świadczyła , że czu je się znako-
mic ie i spodz iewa się w tym ro-
ku osiągnąć dobre wyn ik i . T o 
zaś oznacza, że zaa taku je r e k o r -
dy świata. O b y stało się to w łaś -
nie w Mont rea lu . 

K o l e j n y , s i ódmy meda l o l im-
pi jski I r eny zdobyty w M o n -
trealu będz i e wspan ia ł ym pre -
zentem dla c a ł e j rodz iny Sze -
wińskich. C z e g o ca łe j t ró jce ż y -
czymy. (h j ) 

Zdjęcie: JAN ROZMARYNOWSKI 

l iceum, odkry ł podczas z a w o d ó w 
szkolnych Jan Kopy t o , n iegdyś 
o l imp i j c zyk i jeden z na j l ep -
szych w Polsce oszczepników. P o 
3 latach treningu 18-letnia, dłu-
gonoga dz i ewczyna z a k w a l i f i k o -
wała się do ek ipy o l imp i j sk i e j i 
w Tok io zrobiła w ie lką furorę . 
W swo im p i e rwszym o l imp i j -
skim starcie zdobyła aż 3 meda -
le: z łoty w biegu s z t a f e t owym 
4 X 100 m i srebrne w skoku w 
dal i biegu na 200 m. W następ-
nych latach biła rekordy świata 
na dystansach 100 ,i 200 m, wspa -
nia le skakała w dal. Posypa ły 
się ko le jne meda le na mistrzo-
stwach Europy, akademick ich 
mistrzostwach świata, zwyc i ę -
stwa w dziesiątkach m iędzyna -
rodowych imprez . A p o g e u m 
p i e rwszego etapu kar i e ry pani 
I r eny nastąpiło podczas ig rzysk 
o l impi jsk ich w Meksyku. Z d o b y -
ła z łoty meda l w biegu na 200 
m ustanawia jąc jednocześnie re-
kord świata oraz b rą zowy me-
dal w biegu na 100 m. 

P o dwu l e tn i e j p r z e r w i e w tre -
ningach spowodowane j mac ie -
r z yńs twem mało kto w i e r z y ł w 
udany powró t mis t rzyn i na b i e -
żnię. T y m bardz i e j * że j e j p i e r w -
sze starty nie wypad ł y zbyt o -

na siódmy 

medal Ireny 
O I ren ie Szew ińsk i e j prasa 

sportowa ca łego świata wyp isa ła 
już całe t omy . Je j wspaniała , 
w ie lo l e tn ia kar i e ra sportowa f a -
scynuje w ie lu dz i enn ikarzy . N a j -
większa gw iazda polskiego spor-
tu kobiecego odnosi jednak suk-
cesy n ié t y l ko na bieżni. P r y -
wa tn i e jest cenioną ekonomistką, 
absolwentką Un iwersy te tu W a r -
szawskiego, mężatką, matką 6-
letniego And r z e j ka . G d y ty lko p. 
I rena p r z ebywa w Warszaw ie , 
n iemal codz iennie można zoba-
czyć całą rodz inę Szewińskich 
na treningu w Lasku Bie lańskim 
lub na stadionie. Mąż Janusz 
Szgwińsk i pełni b o w i e m rolę t re-
nera, synek A n d r z e j jest zaś 
n a j w i e r n i e j s z y m kib icem mamy . 

Ta lent młodz iutk ie j , 15-letniej 
wówczas panny I r eny K i r s z en -
sztein, uczennicy warszawsk i ego 



Cenny d la r 
fi i m m Y 
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Po l ska zakup i ła n i edawno , 
za p o ś r e d n i c t w e m cent ra l i 
hand lu zag ran i c znego „ K o l -
m e x " , pa r t i ę spec ja l i s t yc z -
nych w a g o n ó w k o l e j o w y c h w 
znane j f r a n c u s k i e j f i r m i e 
, , Fauve t -G i r e l " . F i r m a ta, 
chcąc podkreś l i ć j ak i e zna -
czenie p r z yk ł ada do k o n t a k -
t ó w z Po l ską w dz i edz in i e 
k o l e j n i c t w a , z ap r oponowa ł a 
s tronie p o l s k i e j w y b ó r j a k i e -
goś c ennego daru. Z a radą 
dy r ek to ra Rac ibo r sk i e go z 
„ K o l m e x u " ustalono, ż e b ę -
dz ie t o ka r e tka p o g o t o w i a 
r a t u n k o w e g o p r o d u k c j i f r a n -
cuskie j , z c a ł k o w i t y m w y p o -
sażeniem. K a r e t k ę t ę o t r z y -
ma ł o P o g o t o w i e R a t u n k o w e 

Szp i ta la K o l e j o w e g o p r z y ul. 
B r z e s k i e j w W a r s z a w i e . 

— Jest to dla nas ba rdzo 
w a r t o ś c i o w y p r e z en t — m ó -
w i k i e r o w n i k P o g o t o w i a d r 
Z o f i a P i skorska . — S a m o -
chód t ypu P e u g e o t - C a r r i e r 
jest s t o sunkowo duży , w i ę k -
szy niż pos iadane p r z e z nas 
F ia t y . P o n i e w a ż w e w n ą t r z 
n o w e j ka r e tk i jest dużo w i ę -
c e j m ie j s ca , p o z w a l a t o na 
s p r a w n e p r z e p r o w a d z a n i e z a -
b i e g ó w n a w e t w czasie t rans-
por tu chorego do szpitala, co 
jest n i e z w y k l e istotne w n a j -
c ięższych p r zypadkach , g d y 
o l u d z k i m życ iu decydu ją już 
t y l k o sekundy. 

K a r e t k a o f i a r o w a n a nam 

Tak się prezentuje ambulans typu Peugeot-Carrier ofiarowany 
przez firmę „Fauvet-Girel" 

Dr Zofia Piskorska, kierownik Pogotowia Ratunkowego Szpitala 
Kolejowego we wnętrzu karetki 

prze z f i r m ę „ F a u v e t - G i r e l " 
jest doskona le wyposa żona , 
po c z yna j ą c od na jp ros t s zych 
s za f ek z p r z e z r o c z y s t y m i s zu f -
l adkami , p r z e z k t ó r e ł a t w o 
się z o r i en tować , gd z i e czego 
szukać, aż po w y p o s a ż e n i e 
spec ja l i s tyczne . Z n a j d u j ą się 
w n i e j : l a r yngoskop (u r zą -
dzen ie do p r z e p r o w a d z a n i a 
sz tucznego oddychan ia ) , r es -
p i ra to r (u r ządzen ie k o n t r o -
l u j ą c e oddech chorego ) , but l e 
z t l enem o stałych, z a m o c o -
w a n y c h na su f i c i e i śc ianach 
p r z ewodach . 

W a r t o też podkreś l i ć , ż e 
n o w y p o j a z d P o g o t o w i a R a -
t u n k o w e g o z a p e w n i duży 
k o m f o r t j a zdy z a r ó w n o c h o r e -
mu, j ak i l e k a r z o w i . Stół , na 
k t ó r y m umieszczone są n o -
sze, można podnos ić i opusz-
czać, ponad to nosze w y p o s a -
żone zosta ły w kó łka z ur zą -
d zen i em b l o k u j ą c y m , a także 

' u c h w y t u ł a t w i a j ą c y pod łąc z e -
n ie k r o p l ó w k i . W kare t ce 
z n a j d u j ą się d w i e p a r y i d en -
t y c znych noszy (nie l i cząc 
l ekk i ch noszy b r e z e n t o w y c h ) , 
co u m o ż l i w i a j ednoczesne 
p r z e w o ż e n i e d w ó c h osób. P o -

nadto, obok m ie j s ca w k a -
b in ie k i e r o w c y , w e w n ą t r z k a -
r e tk i są jeszcze t r z y m i e j s ca 
s iedzące dla persone lu. 

K a r e t k a m a donośny s y g -
nał d ź w i ę k o w y oraz d w a n i e -
b iesk ie św ia t ła m i g a j ą c e . D o -
d a t k o w y m e l e m e n t e m w y p o -
sażenia u ł a t w i a j ą c y m n ies i e -
nie p o m o c y o f i a r o m w y p a d -
ku jest t z w . szperacz -— sIT-
nie b i j ą c y r e f l ek t o r , k t ó r y 
można sk i e r ować w d o w o l -
n y m k ie runku. 

— Jes teśmy w d z i ę c z n i f r a n -
cusk i e j f i r m i e za t en p i ę k n y 
dar — m ó w i dr P i skorska . — 
Będz i e on dobr ze s łuży ł t y m , 
k t ó r z y n a j b a r d z i e j p o t r z e b u -
ją pomocy . Choć b y ł o b y l e -
p i e j , g d y b y s p r a w d z i ł y s ię s ło-
w a p. Hube r t a Fou l l on , 
p r z eds taw i c i e l a f i r m y „ F a u -
v e t - G i r e l " , k t ó r y podczas u -
roczystośc i p r zekazan ia k a -
r e tk i tak pow i ed z i a ł : „ P o raz 
p i e r w s z y w życ iu chc ia łbym, 
aby dar p r ze ze m n i e o f i a r o -
w y w a n y , b y ł j ak n a j r z a d z i e j 
u ż y w a n y " , ( j . ś.) 

Zdjęcia: 
ANDRZEJ SZARKOWSKI 

Warszawa... 
S ł o w a t e w y p o w i e d z i a n e 

p r z e z sp ikera z w a r s z a w s k i e -
go studia doc i e ra j ą d o P o -
l a k ó w m i e s z k a j ą c y c h w 
k r a j a c h eu rope j sk i ch jak i 
pozaeurope j sk i ch . O d w i e l u 
lat P o l s k i e R a d i o p r z y g o t o -
w u j e b l ok a u d y c j i p r z e z n a -
czonych dla R o d a k ó w za g r a -
nicą w 9 w e r s j a c h j ę z y k o -
w y c h , m . in. w j ę zyku f r a n -
cusk im. 

Zespó ł p r o g r a m u dla z a -
g r an i c y o p r a c o w u j e c y k l e 
audyc j i , k t ó r e cieszą się s y m -
pat ią p o l o n i j n y c h s łuchaczy . 
Św iadc zą o t y m l i c zne l i s ty 
n a p ł y w a j ą c e na ręce r e d a k t o -

r ó w p r og ramu . D o audyc j i 
n a j c h ę t n i e j s łuchanych należą 
t ak i e stałe p o z y c j e , ja'k „ Z 
życ ia K r a j u " , „ K o n c e r t ż y -
czeń d la r o d a k ó w zag ran i -
cą" , c z y a u d y c j e o p o l o n i j -
nych ś rodow iskach k o m b a -
tanckich. 

Od 5 m a j a do l istopada 
1976 roku e m i t o w a n y jest no -
w y p r o g r a m r a d i o w y . M o ż n a 
go odb ierać r ó w n i e ż w w e r s j i 
f r ancusk i e j ( dok ładne dane 
do tyc zące godz in nadawan ia 
poszczegó lnych a u d y c j i p oda -
j e m y co t y d z i e ń w nasze j ru -
b r y c e r a d i o w e j na s tronie 34). 

P o l s k i e R a d i o i n f o r m u j e 

P o l a k ó w zagran icą nie t y l k o 
o ż y c i u K r a j u c z y P o l o n i i na 
św iec i e , a l e p r z y g o t o w u j e 
w i e l e p r o g r a m ó w na spec j a l -
n e ż y c z e n i e s łuchaczy, są t o 
m . in. r o z m o w y i r e l a c j e R o -
d a k ó w z poby tu w K r a j u . D o 
t r a d y c j i na leżą już o r g a n i z o -
w a n e p r z e z P o l s k i e R a d i o 
konkursy , k t ó r y c h l aureac i 
o t r z y m u j ą cenne n a g r o d y r z e -
c z o w e lub be zp ł a tne w y c i e c z -
k i d o Po l sk i . 

O to na i jnowszy konkurs o -
g ł o s zony p r z e z P R . W y s t a r c z y 
t y l k o o d p o w i e d z i e ć na j edno 
py tan ie , a b y w z i ą ć udz ia ł w 

- l o sowan iu cennych nag ród 
r z e c z o w y c h i 10-dn.iowych, 
bezp ła tnych w y c i e c z e k do 
K r a j u . Oto py tan ia : 

— C o w i e P a n { i ) o życ iu , 
p r o b l e m a c h i ro l i m ł o d e g o 
poko l en ia w e w s p ó ł c z e s n e j 
Po l sce . J a k ocen ia się w k r a -
ju Panaifli) z am i es zkan ia m ł o -
de poko l en i e i j a k i e w i ą ż e się 
z n i m p e r s p e k t y w y ? 

— Jak i e znac z en i e m a j ą 
zdan i em Pana<i) , m i ę d z y n a r o -
d o w e i m p r e z y m ł o d z i e ż o w e ? 
C z y bra ła P a n ( i ) w nich u -
dz ia ł — jeśl i tak to j a k i e 
wyn i ó s ł ( a ) P a n ( i ) w r a ż e n i e ? 

— Jak ocenia P a n ( i ) a u d y -
c j e P o l s k i e g o Rad i a p o ś w i ę -
cone p r o b l e m o m m ł o d e g o p o -
ko l en ia? O j a k i e k w e s t i e ( t e -
m a t y ) i jak na l e ża ł oby a u d y -
c j e t e wzlbogacić? 

N a W a s z e l i s ty o znaczone 
has ł em „ K o n k u r s " o c z e k u j e 
Zespó ł P r o g r a m ó w d la Z a -
g r a n i c y d o dn ia 15 c z e r w c a 
1976 roku. D e c y d u j e data 
s t emp la p o c z t o w e g o . A d r e s : 
Po l sk i e Rad i o , 00-950 W a r s z a -
w a , P . O. B o x . 46 — Po l ska . 
Og łos zen i e w y n i k ó w nastąp i 
30 czerwca/. 

Z a c h ę c a m y w i ę c P a ń s t w a 
do udz ia łu w n a j n o w s z y m 
konkurs i e , j a k i do s łuchania 
n o w e g o p r o g r a m u r a d i o w e g o 
e m i t o w a n e g o z myś l ą o W a s . 

(e. b.) 



KOLONII 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y j a -
c i ó ł da tk i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f r ancusk im , na 
c e l e spo łeczne m a ł ż e ń -
s twa : M a r i e - H é l è n e S t o -
c h o w i a k — D id i e r D e -
l e r i v e , Gre ta Jaskot — 
G e o r g e s H e t t e i M a -
r ianna Zytber — Jean -
- P i e r r e L u b a r s k i ( H a r -
nes) i E l i a n e Suszka — 
M i c h a ł M a t h y j a ( L o i -
son-sous-Lens ) w F o u -
qu i è r e s - l e z -Lens , E l e o -
n o r e M a z z e i — Chr i s t i an 
Szczepan iak w Doua i , 
Béa t r i c e M u s i e l a k — 
P h i l i p p e V r i l l a u d w D e -
na in ; C l a u d i n e Botrzal-
ska — M i c h e l A l b e r t o 
w L i é v i n ; Chr i s t ine 
A n d r z e j e w s k a — D a n i e l 
M u t r y n w L a l l a i n g ; M a -
r i e - H é l è n e L e b a s — 
J e a n - M i c h e l S ie jek ' w 
Harnes ; T h é r è s e Co rne t 
— J e a n - C l a u d e C i e ś l i k ; 
N i c o l e Breńska — G i l -
les G e n a u x i M o n i q u e 
W o ź n i e w i c z — B r u n o 
S a m o r w Aube r ch i cour t , 
Elisaibeth P r a ł a t — P a -
t r i ck K o z a k w M a z i n -
garbe , M a r i l y n e Drue l l e 
—- R o b e r t P o d s i a d ł y i 
M a r i e - F r a n ç o i s e P o t i e r 
— R y s z a r d Sz lache tko 
w Lens . 

ZASZCZYTNE 
WYRÓŻNIENIE 
N o y e l l e s - sous- - Lens . 
Ostatn io odznaczony z o -
stał m e d a l e m zasługi 
r o ln i c z e j w o k r ę g u g ó r -
n i c z y m p. Tadeusz B r e j . 
A k t u w r ę c z en i a meda lu 
dokona ł p. M a r t e l , szef 
c en t rum D. I .B. p r z y za -
r ządz i e kopa lń w ę g l a . 
W s w o i m p r z e m ó w i e n i u 
p . M a r t e l podkreś l i ł za -
sługi meda l i s t y na po lu 
k r z e w i e n i a ku l tury o -
g r o d n i c z e j w os ied lu 
gó rn i c z ym. W uroczys -
tości w z i ę l i r ó w n i e ż u -
dz ia ł c z o ł ow i p r zeds ta -
w i c i e l e oko l i c znych s to -
w a r z y s z e ń . 

St. Lauren t . S t o w a r z y -
szenie A m i c a l e St. L a -
urent urządz i ło u r o c z y -
ste spotkanie d la ucz -
czenia 40-lecia p r a c y 
spo łeczne j p. W ł a d y s ł a -
w a Mus ia ł y . T e n p o -
ws z e chn i e lub iany „ L ą -
d e k " po ło ży ł w i e l e za -
sług zw łaszcza w k i e -
runku r o z w o j u sekc j i 
spo r t owych o r gan i zac j i 
oraz j e j o ż y w i e n i a ż y -
cia ku l tura lnego i t o -
w a r z y s k i e g o . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

M o n t i g n y - en - Ost re -
vent . Z o k a z j i Ś w i ę t a 
P r a c y za 35 la t d z i a ł a l -
ności z a w o d o w e j m e d a -
l a m i v e r m e i l zosta l i o d -
znaczen i p . A n t o n i B e r -
kop i ec , p. Z y g m u n t G a -
biś, p. X a v i e r L i s i a k , 
p. Józe f M i e l c a r ek , p. 
S t an i s ł aw P o ł o m s k i , p. 
Jan P o p r a w s k i i p . A l -
f r e d Tosza . W r ę c z e n i a 
medali- dokona ł m e r 
mias ta , p . R o l a n d Huet , 
na u r o c z y s t y m spotka-
niu, k t ó r e odby ł o się w 
s iedz ib ie m e r o s t w a . W 
s w o i m p r z e m ó w i e n i u 
m e r podkreś l i ł zas ługi 
odznaczonych d la g ó r -
n i c twa f r ancusk i ego . 

E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

N o e u x - l e s - M i n e s . N a 
zakończen i e na l iki w 
t y m roku, w o k r ę g u 
N o e u x ur ządzono k o n -
kurs, w w y n i k u k t ó r e go 
d y p l o m y w stopniu é l é -
m e n t a i r e — sec t ion 1 o -
t r z yma l i : M . S z y m a ń s k i 
w zakres i e g r y na f l e c i e ; 
J. L . S z y m a ń s k i w z a -
kres i e g r y na k la rnec i e ; 
S. M a z u r e k w zakres i e 
g r y na saxo f on i e ; B a -
ranowsk i i M a ć k o w i a k 
w zakres i e g r y na t r ą -
bie. D y p l o m y w stopniu 
é l émen ta i r e — sect ion 
2 o t r z yma l i : B . Janko -
w i a k w zakres i e g r y na 
rogu ; L . Boban i R . 
K o s m a l s k i w zakres ie 
g r y na k la rnec i e . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 
M o n t i g n y - en - Ostre-
ven t . M i e j s c o w y k lub 
bu l i s t yczny A v e n i r 
Boul i s te d e M o n t i g n y 
z o r g a n i z o w a ł o twarc i e 
t e go roc znego sezonu. W 
w y n i k u p i e r w s z e g o kon -
kursu p i e rwsze m ie j s ce 
za j ę ł a pa ra p. S z y m a ń -
ski i p. Sadowsk i , d ru -
g i e — para p . S. W i e -
c zo rek — p. B. W i e c z o -
rek, t r zec i e — p. St. 
L e m a ń s k i — H e n r y k 
Ja rc zyk . 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 

M o n t i g n y - en-Ostre -
ven t . W t e go roc znym 
p i e r w s z y m konkurs ie 
„ S u r C l e r m o n t " urzą -
d z o n y m p r z e z s t owa-
r zys zen i e Espérance de 
L e w a r d e go łęb ie p. 
S m a r z y k a z M a s n y z a -
j ę ł y m i e j s ca 1, 13, 35, a 
p . J ean B i e rnack i e go z 
M o n t i g n y — 6, 10, 15 i 
29. W zes taw ien iu se-
r y j n y m p. B i e rnack i za -
ją ł ' m i e j s c e drug ie , p. 
S z y m o n Wasińsiki — 
c z w a r t e i p. S m a r z y k 
— szóste. W konkurs ie 
s towarzyszen ia „ L e s 
J o y e u x sur A l b e r t " , g o -
ł ęb i e p. I r énée K o m i -
n e k z Guesnain za j ę ł y 
m i e j s ca 1, 2 i 3. W t y m 
konkurs i e go ł ęb i e p-
S tan is ława S zpe rk i z 
M o n t i g n y by ł y 4, 5, 34 
i 51, p. S z y m o n a W a -
s ińsk iego 9, 11, 21, 49 i 
52. W zes tawien iu se-
r y j n y m p. I . K o m i n e k 
jest p i e r w s z y , p. St. 
Szperka — drug i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

Doua i : E r i e Pu t r y c z , 
R u d y Tu ros t owsk i , G r e -
g o r y O l s zewsk i , San -
dra K a m c z a k . F l e r s - e n -
-Esc r eb i eux : N a t h a l i e 
B idz ińska . Ha i l l i c ou r t : 
A r n a u d O w c z a r c z a k . 
Sa l l aumines : V é r o n i q u e 
K w i a t k o w s k a , V i r g i n i e 
S zymańska . M o n t c h a -
nin : B runo K l u c z y ń s k i . 
Bar l in : Na tha l i e K r ó l -
ska. Bé thune : G é r a r d 
K o ś m i c k i , R a p h a ë l K u -
b iak. M e u r c h i n : D e b o -
rah T u r o w s k a . L o i s o n -
- sous -Lens : N i co l a s W y -
socki . L ens : T h o m a s 
Po r zuc z ek , C i n d y D o m -
b rowsk i . Aube r ch i c ou r t : 
S é v e r i n e K s i ą ż y k , A r -
naud I z y d o r c z y k . V e r -
qu i gneu l : B r y a n K e m -
pa. Sa ins - en -Gohe l l e : 
T h i e r r y Bąk . Ostr icour t : 
B é r a n g è r e Z a b o r o w s k a . 
H a g o n d a n g e : M i c h a ł 
K r u s o w s k i . P o m m e -
r i e u x : B runo K o c i k . 
B r i e y : Este l l e K a w c z y ń -
ska. M e t z : D a w i d M i -
cha lak . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radośc i R o d z i n 
i P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i os tatn io : 

Aube r t ch i cour t : T h é -
rèse* Co rne t i J ean -
- C l a u d e C ieś l ik , N i c o -
le B r e m s k a i G i l l e s G e -
naux , M o n i q u e W o ź n i e -
w i c z i B runo Samor , E -
lenora M a z z e i i Chr i s t i an 
Szczepan iak . Dena in : 
Bea t r i c e M u s i e l a k i P h i -
l i ppe V r i l l aud . L a l l a i n g : 
Chr i s t ine A n d r z e j e w s k a 
i Dan i e l M u t r y n . F o u -
gtuières- lez-Lens: M a r i e -
- H é l è n e S t o c h o w i a k i 
D i d i e r D e l e r i v e (Eleu) , 
M a r i a n n a Z y b e r i J ean -
- P i e r r e Lubarsk i , Gre ta 
Jaskot i G e o r g e s He t t e , 
E l i ane Suszka i M i c h a ł 
M a t h y j a . L e n s : M a r i l y -
n e D r u e l l e i Robe r t 
Pods i ad ł y . Ha rnes : M a -
r i e - H é l è n e L e b a s i Jean-
- M i c h e l S i e j e k . A u c h e l : 
N i c o l e P a w ł o w s k a i 
Y v e s Baudu in (Fena in ) . 
L i é v i n : C l aud ine B o r z e -
śka i M i c h e l A l b e r t o . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża l em donos imy , że 
ostatnio odesz l i o d nas: 

Aube r ch i c ou r t : M a -
r i anna K o z ł o w s k a z do -
m u G w i z d a ł a . F o u q u i è -
r e s - l e z - L ens : W ł a d y s ł a w 
Un i ł owsk i , B r o n i s ł a w 
Gazdań . G r e n a y : L u d -
w i k Sobo l ewsk i , la t 75. 
D i v i o n : Z o f i a Dyba ł a z 

domu P taszyńska lat 74, 
S tan i s ław F l o r c z y k , lat 
60, M a r i a N o w i c k a z 
domu K r z y s z t o f i a k , , lat 
89. N o e u x - l e s - M i n e s : 
L e o n K r a w c z y k , lat 62. 
Hesd i gneu l : L e o n N i e -
borak , lat 66. St. Va l l i e r : 
M a r i a N o w o c i e ń z do-
m u G w ó ź d ź , lat 71. Co r -
behem: K a z i m i e r z Sz la-
chta, la t 71. Sa l l aumi -
nes: S tan i s ł aw W i d o w -
ski , lat 70, B r u n o Jaś-
k o w i a k , lat 62, E d w a r d 
K o c z o r o w s k i , la t 64, 
S tan i s ł aw M a r k u s i e w i c z , 
lat 76, A n d r z e j P ec i ak , 
lat 69, W e r o n i k a W o j -
c ieszak z d o m u W o l d a ń -
ska, lat 78, K a z i m i e r z 
K u p c z a k , lat 52. A v i o n : 
A n t o n i S idorczak , m e -
dal ista p racy , lat 62. 
Ma r l e s - l e s -M ines : W ł a -
d y s ł a w Re imus , K a z i -
m i e r z Bar t os zewsk i , A -
nas taz ja P o d l e w s k a z 
domu Kośc i e ln i ak . B ru -
a y - e n - A r t o i s : P e l a g i a 
Ł a d n o z domu W e l i k a -
ła, lat 89, V i o l e t t e K o -
w a ń s k a z domu Duc-
rocq , lat 46. R o u v r o y : 
A n d r z e j M i s i a k , duży 
z ł o ty m e d a l p racy , lat 
84. M é r i c o u r t sous-Lens : 
K a t a r z y n a M i cha l ak z 
domu K o c i s z e w s k a , lat 
51. Noye l l e s - sous -Lens : 
L e o k a d i a Osz ińska z 
domu K r z y ż o s i a k , lat 74. 
H é n i n - B e a u m o n t : D e -
n i s - A n d r é S tab ik . L i -
bercour t : L a u r e n t R y d -
rych , lat 78. Dechy : Ko -
z ina S imonek z domu 
W a ł e k , lat 82. P i e r r e -
V i l l e r s : K o n s t a n t y K o -
wa l sk i . L e K o n a c k e r : 
S tan i s ł aw S temp in , lat 
74. S t i r i n g - W e n d e l : K a -
ta r zyna Sob i e ray z do-
m u T innes , l a t 76, K a -
ro l ina K a s p e r s k a z do-
m u Ćhamułka , lat 69. 
Joudre v i l l e : M a r i a K a -
sprowska , lat 79. D ieu-
ze : A l e x a n d e r Spryńsk i , 
lat 64. F a m e c k : M a r i a 
C h w a l i s z e w s k a z domu 
Bernard , l a t 93. Uckan -
g e : Jan D w o r a k , lat 60. 
S in - l e -Nob l e : L u d w i k a 
K a m i ń s k a z domu L i s . 
St. M a r i e - A u x - C h ê n e s : 
L u c i e P a w l e t k o z domu 
A u b e r t , l a t 82. B u l l y -
- l e s -M ines : S t e f an Ja-
nicki , meda l i s ta p racy , 
lat 70. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
sk ł adamy serdeczne w y -
ra z y wspó łczuc ia . 

Ca lonne -R i couar t . T u -
te jsza Po l on i a straci ła 
s w o j e g o o r ę d o w n i k a w 
osob ie p. S tan is ława 
Wab ińsk i e go . P r z e d -
wc z e śn i e z m a r ł y , w w i e -
ku lat 53, zastępca m e -
ra miasta by ł j edno-
cześnie c z ł onk i em komi -
tetu f e d e r a l n e g o s yndy -
katu C.G.T. , admin i s t ra -
t o r e m Soc ié té de se-
cours m in i e r Auche l , 
meda l i s tą p racy . W 
okres i e w o j n y b y ł cz łon-
k i e m Ruchu Oporu . 



12 AU 18 1UIH 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samed i e t d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
T F I A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.05 (sauf le d imanche ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.10 (sauf samed i e t d i -

m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.30 (sauf samed i et di -

m a n c h e ) 
„ C H A T E A U E S P E R A N C E " — 19.03 (sauf samed i et 

d im. ) — nouveau f eu i l l e t on 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i e t d im. ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf le d imanche ) 

S A M E D I 12 J U I N 
12.47. Jeunes — P r a t i q u e 
13.35. T é l é v i s i o n r é g i ona l e 
13.50 L e s music iens du soir 
18.40. S i x minutes pour vous d é f e n d r e 

, 18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
20.30. N u m é r o U n : Joe Dassin 
21.30. „ R e g a n " n° 8 
22730. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
D I M A N C H E 13 J U I N 
12.02. La séquence du spectateur 
12.30. L ' h o m m e qui n 'en savai t r i en 
13.20. L e Pe t i t Rappor t eur 
14.05. L e s r endez - vous du d imanche 
15.45. Sports : D i rec t à la Une 
17.05. T é l é - F i l m : „ L ' E n f a n t du D é s e r t " (Jack Pa lance, 

Ed Lau te r , José P e r e z ) réa l . John Badham 
18.45. „ N a n s l e b e r g e r " (n° 22) 
19.17. L e s an imaux du m o n d e 
20.30. „ U n peu de So le i l dans l 'Eau F r o i d e " — un 

f i l m de Jacques D e r a y (C laud ine A u g e r , Be rna rd 
Fresson ) 

22.00. B i lan pour le Futur n° 4 „ L e s Bâtisseurs de 
r ê v e s " 

L U N D I 14 J U I N 
13.35. L e s A p r è s - m i d i de T F 1: ve rs 14.00 „ L à L é g e n d e 

des Strauss 
20.30. La caméra du lundi : 

„ L e Cheva l i e r sans a r m u r e " — un f i l m de 
Jacques F e y d e r (Mar l ène Die t r i ch , A l e x a n d r e 

Robe r t D o n a t ) 
Débat 

M A R D I 15 J U I N 
13.35. L e s après -mid i de T F 1: v e r s 14.15: „ L e s N o u v e l -

les A v e n t u r e s de V i d o c q " 
17.35. 30 Mi l l i ons d 'amis 
20.30. P r o g r a m m e non commun iqué 
21.30. Ces années- là : „1962" 
22.30. De v i v e v o i x 
M E R C R E D I 16 J U I N 
13.35. L e s v is i t eurs du m e r c r e d i 
20.30. D rama t i que : „ S a v i n e " ou „ L e s p rê t r es r é v o -

lu t i onna i r e s " des Jean Chatenet , réal . G é r a r d 
V e r g e z 

JEUD I 17 J U I N 
20.30. „ S a n d o k a n " n° 4 
21.20. T F 1 Ac tua l i t é s : L ' E v é n e m e n t 
22.25. A l l o n s au c inéma 
V E N D R E D I 18 J U I N 
20.30. A u théâ t r e ce soir : 

„ F a n n y et ses g e n s " de J é r ô m e K . Jé rôme mise 
en scène : R a y m o n d Gé rôme , réa l i sa t ion T V : 
P i e r r e Sabtaagh 

22.35. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samed i et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samedi et 
d imanche ) 
„ L e F U G I T I F " — 15.30 (sauf samedi , d imanche e t 

m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20: (sauf samedi 
d imanche et m e r c r e d i ) 
F E N E T R E SUR.. . L e S O U V E N I R DE L ' E C R A N , 

A C T U A L I T E S D ' H I E R , S O U V E N I R DE L A 
C H A N S O N etc. 

„ S I L E S F R A N Ç A I S N ' E T A I E N T P A S V E N U S " — 
18.17 (sauf samedi e t d imanche ) 

J O U R N A L — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) 

L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (sauf samed i 
et d imanche ) 

DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 
d imanche ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf le d imanche ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U 
P R O G R A M M E 
S A M E D I 12 J U I N 
13.00. M i d i 2 
13.35. Journal des sourds et des ma l - en tendants 
14.00. Ph i l i p e Ca lon i propose : En at tendant l ' é t é 
18.00. P e p l u m — magaz ine du spectac le 
20.00. F ina l e — Coupe de F rance de Foo tba l l ( P r e m i è r e 
m i - t emps ) 
21.00. Foo tba l l , ( d eux i ème m i - t e m p s ) 
21.55. D i x de Der 
D I M A N C H E 13 J U I N 
12.00. C'est d imanche — suite à part i r de 13 heures 
12.30. M i d i 2 
18.47. Stade 2 
19.30. Sys t ème 2 — suite à part i r de 20.30 
21.50. „A rdécho i s , coeur f i d è l e " n° 5 
22.25. Catch 
L U N D I 14 J U I N 
20.30. La tête et les j ambes 
21.50. Documenta i r e : Jul ien Gr e en 
M A R D I 15 J U I N 
20.30. Dossiers de l 'Ecran : 

„ D u Sang, de la Sueur et des L a r m e s " — un 
f i l m de A n d r e w Osbon e t Jack L e V i en , réa l . 
He rbe r t W ise (R i chard Burton, V i rg in ia M e 
K e n n a ) 
Déba t : L a v ie de Churchi l l 

M E R C R E D I 16 J U I N 
1530. „ B o n a n z a " n° 6 
16.20. Un sur Cinq 
20.30. „ L ' H o m m e de F e r " n° 8 
21.30. C 'est -à-d i re 
J E U D I 17 J U I N 
20.30. D rama t i que : „Mess ieurs les Jurés " 

Pe r i s sac " 
22.10. Vous ave z dit b i zar re 
V E N D R E D I 18 J U I N 
20.30. Sér ie : „ L e Ch i rurg i en de Saint C h a d " 
21.40. Apos t rophes 
22.52. C iné-C lub : ( f i l m non c o m m u n i q u é ) 

„ L ' A f f a i r e 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15. — 18.15 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F I 
P O U R LES J E U N E S — 18.45 (sauf le d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi e t d imanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 e t J O U R N A L C O M P L E T 

— à la f in du p r o g r a m m e 
J E U X DE 20 H E U R E S — 20.00 (sauf samed i et di -
m a n c h e ) 
S A M E D I 12 J U I N 
19.40. Un homme, un é v é n e m e n t 
20.00. Fes t i va l du court m é t r a g e : A r e s con t r e A t l a s 
20.30. „ I d o m e n e o " — Opéra de W . A . Moza r t 
D I M A N C H E 13 J U I N 
11.00. A écrans ouver t s 
18.45. Spéc ia l DOM/TOM 
19.00. H e x a g o n a l 
20.30. L e s vis i teurs du d imanche soir. : „ L e s soeurs 

H u p p e r t " 
22.30. ( N ) Cinéma de M inu i t : 

„Sch loss V o g e l o d " — 
Murnau 

f i l m de F. M . 

un f i l m de Marce l 
Moreau , Jean-Pau l 

20.30. ( N ) Westerns, 
„ C a t l o w " 

L U N D I 14 J U I N 
20.30. ( N ) P res t i ge du c i n é m a : ' 

„ P e a u de b a n a n e " — 
Ophûls a v e c : Jeanne 
Be lmondo 

M A R D I 15 J U I N 
F i lms pol ic iers , A v en tu r e s : 

- un f i l m de Sam W a n a m a k e r 
M E R C R E D I 16 J U I N 
20.30. ( N ) Un f i lm , un auteur : 

„ L ' E c l i p s é " — un f i l m de Miche l ange l o 
An ton i on i 

J E U D I 17 J U I N 
20.30. L e s grands noms de l 'h is to i re du c inéma: 

„ L e B o u c h e r " — un f i l m de Claude Chabro l 
a v e c : Stéphane Audran , Jean Y a n n e 

V E N D R E D I 18 J U I N 
20.30. Vendred i : Fai ts d i v e r s : „ L e v i o l " 
21.30. A m e r i c a 

.35. Huit et se ize 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

K R Z Y S Z T O F W I E T R Z Y K Ó W -
SKI — ul. Dzierżyńskiego 162/8 
61-507 Poznań — ma 25 lat. In te -
resuje s ię muzyką , spor tem, tu-

r y s t yką oraz f i l m e m . Chętn ie 
naw ią że ko r e spondenc j ą z oso-
bami o p o d o b n y c h za in te resowa-
niach. Zna j ę z y k i : ang ie lsk i , n ie -
mieck i , r o sy j sk i . 

M A Ł G O R Z A T A S Ł U G O C K A . — 
ul. Wolności 7/1, 48-300 Nysa — 
pragn i e ko r e spondować z mło -
dz ieżą. Lub i m u z y k ę i dobre 
ks iążk i . Ma 17 lat. 

H E N R Y K T U S Z Y Ń S K I — U1-
S w i e r c z e w s k i e g o 6/19, 11-200 Bar -
toszyce — jest kolekcjonerem 

s ta rych mone t i bankno tów , 
znac zków p o c z t o w y c h , h e r b ó w 
miast i w i d o k ó w e k . P o s z u k u j e 
chę tnych do w y m i a n y . Ma 20 lat. 

J A N R O B E R T W O J D Y Ł O — 
Skr . pocz t . 467, 37-700 P r z e m y ś l 1 
— pragn ie naw ią zać kon tak t z 
młodz i e żą po l on i jną f rancuską i 
be l g i j ską . In t e r esu j e s ię tu rys t y -
ką, p o e z j ą , muzyką , f o l k l o r e m . 
K o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i , nag ra -
nia d ź w i ę k o w e . Ma lat 24. Od -
p o w i e na k a ż d y l ist. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
;5 .00—15 .30 31, 41, 49 m 
36.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
J8.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j -— 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21 .00—21.30 
21 .30—22.00 

VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 42,11 m 
31,45 m 41,18 m 
41,18 m 48,74 m 
49,22 m 75,85 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1e r e t 3è v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2e e t 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



tem 
P o p r z e d n i e g o dnia b y ł y 

na balu d z i e c i ę cym i j e sz -
cze o m a w i a ł y wrażen i a . Ba l 
nas taw i ł j e r e f l e k s y j n i e : j a -
k i e b y ł y na t y m ba lu 
t oa l e t y ! Jak i e k r e a c j e ! I n a -
t ychmias t p o s t a n o w i ł y sko r y -
g o w a ć s w o j e moiżlitwości. 
Drwię ma ł e kob i e tk i : D o m i n i -
ka i E w a . 

W ruch posz ł y m a m y k o r a -
le, p i e rśc ionk i , kosme tyk i , 
szale, babc ine kape lusze , 
k w i a t y f a n t a z y j n i e dop inane 
do sukieneczek.. . 

D o m i n i k a pos tanow i ł a w z i ą ć 
p i e rwszą l e k c j ę mak i j a żu . L i -
n ia ukazu jąca za rys ust n ie 
by ła bardzo r ówna , a le też 
n i e odb iega ła zasadniczo od 
ideału. G o r z e j b y ł o z k r edką 
d o oczu i z pudrem, k t ó r y 

gęsto zasłał s to l ik — m i e j s c e 
w y k o n y w a n i a czynnośc i . N i e 
o b y ł o się t akże be z n i e p o r o -
zumi eń m i ę d z y s ios t rami . 
Fontanna łez z oczu E w y , ż e 
D o m i n i k a n i e pomog ła j e j 
p r z y w k ł a d a n i u kape lusza, a 
ona Domin i c e , o c z yw i ś c i e tak. 
P o g o d z i ł o j e zw i e r c i ad ł o , k t ó -
r emu już z g o d n y m c h ó r e m 
zada ły sakramenta lne p y t a -
n ie : 

„ zw i e r c i ade łko , p o w i e d z 
przec ie , k to jest n a j p i ę k -
n i e j s zy w ś w i e c i e ? " 
W z a b a w i e bra ła udz ia ł 

m a m a ; musia ła uczestn iczyć 
ta j edyna i na j l eps za p o -
w i e rn i c zka s p r a w córek. 

Zdjęcia: CAF 



iłdf,, 

— Jak ci się podoba mój nowy letni kapelusik? 

— Comment trouves-tu mon nouveau, chapeau d'été? 

— Przecież sama 
ment! 

prosiłaś, żebym na wycieczkę zabrał jakié instru-

— Pourtant c'est 
l'excursion! 

toi qui l'as dit, de prendre un instrument pour 

— Obiecał pan przyprowadzić dziś swego najbliższego przyjaciela!... 
— No i przyprowadziłem! 

— Vous aviez promis de venir aujourd'hui avec votre meilleur ami!... 
— Justement, il est là! 

— Zanim pójdziemy dalej, chcę panu powiedzieć 
że nie znoszę ani flirtu, ani całowania! Więc do-
kąd idziemy? 
— Nigdzie, wracamy!... 

— Avant d'aller plus loin je tiens à vous dire 
que je ne supporte ni le flirt ni les embres-
sades! Alors où allons nous? 
— Nulle part, nous rentrons! 

— Pańska miłość to ciężar ponad moje siły! 

— Votre amour est un fardeau au-dessus de mes 
forces! 

— Nie będziesz mnie chyba całował przy tylu ludziach! 

— Tu ne vas tout de même pas m'embrassef devant torus ces 
gens! 


